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OPZZ o stanie naszych portfeli

Sierpniowy szok
JAK jest z naszymi wydatkami i dochodami 

każdy widzi, sięgając do chudszego z każdym 
dniem portfela. Ale intuicyjne odczucia dob­
rze jest podeprzeć wyliczeniami matematyków, bo 

tak na dobrą sprawę to trudno dziś się połapać w 
płacach i cenach.

Na radzie Komisji Polityki Społecznej OPZZ w dniu 18 
września br. przedstawiono liczby dotyczące stanu na­
szych portfeli opracowane przez Zakład Analityczno-Ba­
dawczy OPZZ. Te cyfry szokują!

Naukowcy za podstawę wyliczeń przyjęli przede wszys­
tkim pierwszy miesiąc urynkowienia czyli sierpień bieżą­
cego roku. Okazuje się, że przeciętne ceny żywności w 
porównaniu z sierpniem roku ubiegłego wzrosły ni mniej 
ni więcej, a o 240 proc. Dalej, w porównaniu z lipcem roku 
bieżącego, gdy były zamrożone ceny i płace w sierpniu

przyszło nam płacić za mięso o 470 proc. więcej czyli 
nastąpił wzrost sześciokrotny, za pieczywo 3 razy więcej, 
za sery 5 razy więcej. Według danych GUS wzrost cen 
towarów i usług konsumpcyjnych wyniósł 40—45 proc, w 
porównaniu do lipca br., a ceny samej żywności sprzeda­
wanej w handlu Uspołecznionym w tym samym czasie 
poszły w górę o 111 proc. Matematycy wyliczyli również, 
że od czerwca do sierpnia koszt utrzymania w rodzinach 
pracowniczych wzrósł o ponad połowę. I płace. W 
sierpniu br. poziom średnich wynagrodzeń w 5 pod­
stawowych gałęziach gospodarki wyniósł 241 600 zło­
tych i w ciągu 8 miesięcy tego roku wzrósł o 153 proc. Ale 
już np. w przemyśle wydobywczym średnia płaca wyniosła 
— 386 tys. złotych, a w przemyśle metali niezależnych — 
470 tys. złotych.

(dokończenie na sir. 2)
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Demokracja lokalna
W Warszawie podpisano akt założycielski fun­

dacji rozwoju demokracji lokalnej. Ideą fundacji 
jest organizacyjne i finansowe wspieranie lokal­
nych grup obywateli, które pragną uczestniczyć w 
zarządzaniu swoim miastem czy gminą.

Światowy Uniwersytet 
Morski gościł w Gdyni

Przez tydzień Wyższa Szkoła Morska w Gdyni 
pełniła rolę ekspozytury Światowego Uniwersyte­
tu Morskiego działającego w Malmoe (Szwecja). 
W Gdyni na zajęciach studyjnych gościła grupa 
słuchaczy tej uczelni kształcących menedżerów 
gospodarki morskiej. Na polskim wybrzeżu po­
znawali m.in. pracę stoczni, szkolnictwo morskie, 
instytuty naukowe oraz problemy administracji.

Zapobieganie narkomanii
W Warszawie rozpoczęły się obrady Europejs­

kiego Forum Zapobiegania i Leczenia Narkomanii. 
Organizatorem i gospodarzem tego spotkania 
naukowców i praktyków jest Towarzystwo Zapo­
biegania Narkomanii oraz Ministerstwo Zdrowia 
Opieki Społecznej. Uczestniczą przedstawiciele 
20 różnorodnych dyscyplin związanych z zapo­
bieganiem, leczeniem i zwalczaniem narkomanii.

Ubywa kin na wsi
Co roku ubywa od kilkunastu do kilkudziesięciu 

wiejskich kin, W ub. r, było ich już tylko 380 (w 
latach 60-tych — 1800), Na 86,5 min widzów w 
naszych kinach w ub. r, na wsi było ich niespełna 7 
min, z czego większość stanowiła młodzież szkol-

Inwestycje turystyczne
W woj. bielskim kosztem prawie 4 mld zł prowa­

dzi się zadania inwestycyjne na 23 obiektach 
turystycznych. Są to m.in. ośrodek ratownictwa 
górskiego GOPR na Hali Miziowej, zajazd w 
Korbielowie i Ustroniu. Gruntownie zmodernizo­
wane zostaną hotele „Pod Orłem" i „Pod Pocztą" 
w Bielsku-Białej, rozbudowany będzie także biel­
ski zajazd „Ondraszek".

W br. armia zmniejszy się o 33 tys. żołnierzy

PODCZAS niedawnego posie­
dzenia sejmowej Komisji 
Obrony Narodowej minister o- 

brony narodowej, gen, armii Florian 
Siwicki poinformował, że w I pół­
roczu br. Wojsko Polskie zostało 
zmniejszone o 11 tys. żołnierzy, zaś w 
II półroczu br. przewiduje się zmniej­
szenie sił zbrojnych o dalsze 22 tys. 
żołnierzy. Przedsięwzięcia restruktu­
ryzacyjne, umożliwiające takie zmniej­
szenie sił zbrojnych, prezentuje płk 
Jerzy Prymakowski ze Sztabu Gene­
ralnego WP w wywiadzie, opubliko­
wanym w sobotnio-niedzielnym wy­
daniu gazety codziennej WP „Żoł­
nierz Wolności".

Płk Prymakowski poinformował o 
przeformowywaniu w bazy materia­
łowo-techniczne 2. Dywizji Zmecha­
nizowanej i 15 Dywizji Zmechanizo­
wanej, o przejściu na nową strukturę

dywizji zmechanizowanych, o rozfor- 
mowywaniu pięciu pułków czołgów: 
11 Pułku Czołgów w Giżycku, 13 w 
Opolu, 15 w Gliwicach, 35 w 0- 
stródzie i 60 w Elblągu. Na bazę 3 Pułku 
Przeciwchemicznego w Biskupcu u- 
tworzono ośrodek szkolenia. Rozfor­
mowano 66 Lotniczy Pułk Szkolny w 
Tomaszowie Mazowieckim, a ponad­
to rozformowuje się wiele jednostek 
w wojskach obrony powietrznej kraju 
i w Marynarce Wojennej.

Zostają rozformowane wojska o- 
brony wewnętrznej. 1 brygada tych 
wojsk w Górze Kalwarii przeformo- 
wana została w 1 Mazowiecki Pułk 
Ochrony im. Stefana Żbikowskiego, 5 
brygada wewn. w Krakowie — w 5 
Pułk Strzelców Podhalańskich Ziemi 
Krakowskiej.

(dokończenie na sir. 2)

Milosz Jakesz wśród 
polskich handlowców

Zwiedzający Międzynarodowe Jesienne Targi 
Maszyn i Urządzeń w Brnie sekretarz generalny KC 
KPCZ Miłosz Jakesz gościł również wśród hand­
lowców polskich, zatrzymując się na dłużej (zna­
cznie dłużej niż przewidywał protokół) przy eks­
pozycji Centrali Handlu Zagranicznego „Metalex- 
port". Czechosłowacki przywódca interesował się 
zwłaszcza jakością i funkcjonalnością centrów 

^obróbkowych.

Wybory prezydenta WRL 
w powszechnym głosowaniu?

Poniedziałkowy numer budapesztańskiego 
dziennika „Mai Nap" („Dzień Dzisiejszy") infor­
muje, że okrągły stół opozycji większością głosów 
przyjął przekazaną mu przez WSPR propozycję 
przeprowadzenia wyborów prezydenta republiki 
26 listopada br. w drodze powszechnego głoso­
wania. W związku z tym podczas rozmów z 
opozycją WSPR pójdzie na ustępstwo w kwes­
tiach dotyczących majątku partyjnego.

Zhao Ziyang na wolności
Były sekretarz generalny KC KPCh Zhao Ziyang, 

którego pozbawiono wszystkich zajmowanych 
stanowisk oskarżając o Sprzyjanie „kontrrewolu­
cyjnej rebelii" krwawo stłumionej na początku 
czerwca br., pozostaje na wolności i nie został — 
jak dotąd, poddany żadnym represjom. Rzecznik 
chińskiego rządu publicznie ujawnił, że Zhao Ziy­
ang nie został aresztowany i nadal mieszka w 
Pekinie oczekując na wyjaśnienie jego „sprawy".

Cyklon „Hugo"
Jak informuje agencja Reutera, huragan „Hu­

go" dotarł do Puerto Rico. W związku z niepomyś­
lnymi prognozami meteorologicznymi zamknięto 
tutejsze lotnisko San Juan i polecono zmianę 
kursu kierującym się w te rejony statkom. Poprze­
dnio cyklon nawiedził Gwadelupę i przeszedł 
przez Wyspy Dziewicze, powodując 9 ofiar śmier­
telnych i 85 rannych.

Koniec z azbestem
Amerykańska Agencja Ochrony Środowiska 

podała, że w ciągu najbliższych 7 łat muszą ulec 
likwidacji wszelkie urządzenia i przedmioty zawie­
rające, jako składnik, azbest. W tym okresie stop­
niowo zakazana będzie produkcja wszystkiego, co 
w minimalnym nawet stopniu zawiera ten skład­
nik. Wydziela on substancje toksyczne zatruwają­
ce środowisko naturalne i zwiększa możliwość 
chorób u człowieka.

Moskwa (PAP). Nie zapominając 
o tragedii drugiej wojny światowej 
należy umacniać i rozwijać wszystko, 
co łączy i zbliża narody. Jest to nakaz 
czasów — oświadczył na konferencji 
prasowej w Moskwie rzecznik radzie­
ckiego MSZ Giennadij Gierasimow. 
Na prośbę dziennikarzy ocenił on 
wiece i manifestacje zorganizowane 
przed budynkami radzieckiej ambasa­
dy, konsulatów i innych przedstawi­
cielstw ZSRR w Polsce, z okazji rocz­
nicy 17 września.

W manifestacjach tych — powie-

Eksplozja 
w autobusie
• 5 osób zabitych

Moskwa (PAP). W autobusie, który w 
niedzielę udawał się ze stolicy Gruzji Tbilisi 
do stolicy Azerbejdżanu Baku eksplodo­
wała bomba.

Pięć osób, w tym niemowlę, ponio­
sło śmierć, a 22 pasażerów, w tym 
kobiety i dzieci, zostało rannych. Od­
wieziono ich do szpitala. Stan zdro­
wia pięciu osób jest bardzo ciężki.

Jak podaje w poniedziałkowym numerze 
dziennik „Prawda", eksplozję spowodo­
wała bomba zegarowa podłożona pod je­
den z foteli autobusu.

Dziennik przytacza opinię wiceministra 
spraw wewnętrznych Azerbejdżanu, Akifa 
Rafiera: „Całe szczęście, że w czasie eks­
plozji odłamki bomby nie ugodziły w kiero­
wcę autobusu. Udało mu się zatrzymać 
wóz. Gdyby stracił panowanie nad kierow ­
nicą, autobus runąłby w przepaść. Kto i w 
jaki sposób podłożył bombę na razie trudno 
powiedzieć. Śledztwo prowadzą funkcjo­
nariusze organów bezpieczeństwa i mili­
cja".

dział G. Gierasimow — uczestniczyły 
ekstremistycznie nastrojone ugrupo­
wania. Nie ukrywając poważnego za­
niepokojenia i potępiając antyradzie­
ckie wystąpienia —-1 kontynuował — 
jednocześnie stwierdzamy, iż nie spo­
tkały się one z poparciem ludności. W 
Związku Radzieckim pamięta się, że 
elementy ekstremistyczne w Polsce 
nie odzwierciedlają autentycznych u- 
czuć narodu polskiego, jego pragnie­
nia utrzymywania dobrych sąsiedz­
kich stosunków i współpracy z na­
szym narodem.

Blokada ambasady
Bonn (PAP). Jak informuje agencja Reutera, 

powołując się na źródła oficjalne w Bonn, RFN 
może zamknąć swoją ambasadę w Warszawie, na 
której terenie znajduje się ponad sto osób z NRD 
ubiegających się o wyemigrowanie do RFN. 
Wśród osób okupujących niedużą placówkę dyp-- 
lomatyćzną są dzieci. Warunki stały się trudne do 
zniesienia. W sierpniu RFN zamknęła swoje misje 
dyplomatyczne w Berlinie Wschodnim, Pradze i 
Budapeszcie.

Pierwsza część obrad XV Plenum KC PZPR
i

Przemiany w partii - drogą 
do jej wzmocnienia i uzyskania 
szerokiego poparcia społecznego

W Warszawie rozpoczęła się wczoraj pierwsza część obrad XV 
Plenum KC PZPR. Wraz z tymi obradami — podkreślił otwierając 
posiedzenie I sekretarz KC PZPR Mieczysław F. Rakowski — wcho­
dzimy w istocie w okres przygotowań do XI Zjazdu partii. Pierwsza 
część XV Plenum dotyczy więc przyszłości partii, tego jak przebiegać 
będą przygotowania organizacyjne i merytoryczne do XI Zjazdu.

Komitet Centralny przyjął porządek Wprowadzenia do dyskusji doko- 
posiedzenia, wybrał komisję uchwał i nał w obszernym wystąpieniu członek 
wniosków. Biura Politycznego, sekretarz KC

PZPR Leszek Miller. Jego wystąpie­
nie miało charakter próby odpowiedzi 
na pytania dotyczące koniecznych 
przemian w partii, umacniania jej siły 
oraz stosunku PZPR do rządu Tadeu­
sza Mazowieckiego,

(dokończenie na sir. 2)

Obradował Komitet Wojewódzki PZPR w Słupsku

Jaka przyszłość partii?
(Obsługa własna). Zmiany w naszym życiu na- 

sfjłpują tak szybko, że od ostatniego Plenum KW 
SRftykamy się w jakby innych czasach. I nie doty­
czą one tylko Polski i tylko PZPR. Będąc wszakże w 
czołówce reform często znajdujemy się w sytuacji, 
w której nie umiemy poprawnie sformułować ani 
wniosków ani pytań o przyszłość państwa i partii. 
Dlatego dzisiaj bardziej niż kiedykolwiek potrzeb­
na jest nam w partii zbiorowa mądrość. Jesteśmy 
partią, która przegrała wybory parlamentarne. Nie 
należymy do koalicji rządowej. Czy jesteśmy więc 
partią rządowej i parlamentarnej mniejszości czy

partią opozycyjną? Jak mamy się zachować w 
stosunku do niedawnej opozycji? Czy dalej prowa­
dzić w partii eksperymenty? Jak przygotować się 
do XI Zjazdu? Jedno jest dla mnie pewne. Najwyż­
szą racją jest racja Polski. Tak rozpoczął wczorajsze 
obrady Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Słupsku 
jego 1 sekretarz — Ryszard Kurylczyk. W posiedze­
niu uczestniczyli delegaci na X Zjazd PZPR, radni 
WRN — członkowie partii, 30-osobowa grupa I 
sekretarzy POP. Gościem był sekretarz KC PZPR — 
prof. Marian Stępień.

Referat wprowadzający do dysku­
sji przedstawił zebranym sekretarz 
KW PZPR Borys Drobko. Przypom­
niał na wstępie, że na koniec sierpnia 
słupska organizacja partyjna liczyła 
30012 członków. W minionych o- 
śmiu miesiącach z szeregów partii 
odeszło 380 osób, w tym 88 zdało 
legitymacje partyjne. Wstąpiło w tym 
czasie do PZPR 222 towarzyszy. W

lipcu, KW zwrócił się do członków 
partii z ankietą w celu poznania opinii 
o najważniejszych dla partii spra­
wach. Ankieta wykazała wielką róż­
norodność opinii o partii. Jednakże 
ich wspólnym mianownikiem jest tro­
ska o jej przyszłość i ideowe oblicze. 
Sytuacja w partii i poza hią — powie­
dział dalej B, Drobko — wymusza 
potrzebę szybkiego wypracowania

nowego programu. Pod znakiem za­
pytania stoi wiele sformułowań za­
wartych w statucie partii i jego zmia­
na staje się konieczna. W jakim trybie 
powinni zostać wybrani delegaci na 
najbliższy zjazd, jak przeprowadzić 
kampanię sprawozdawczo-wybor­
czą?

(dokończenie na sir. 2)

Czytelnicy dzwonią pod nr 251-14

Propozycje dla PZPR
W minioną sobotę za pośrednictwem naszych łamów, I sekretarz 

KW PZPR w Koszalinie Eugeniusz Jakubaszek zaprosił czytelników 
do rozmowy o przyszłości partii. Już w poniedziałek mieliśmy 
sposobność zanotować kilka interesujących uwag. Jak zwykle też 
wielu czytelników korzystając z okazji, pobiadoiiło na naszą co­
dzienną, kryzysową rzeczywistość.

Zostawiając na boku sprawę zain­
teresowania głównym tematem — 
jest ono większe niż mogliśmy ocze­
kiwać — zajmijmy się uwagami, pro­
pozycjami a także i pretensjami doty­
czącymi PZPR.
« — Nazwa jest już nieaktualna
(trzy głosy). Bo jaka to dzisiaj „zjed­

noczona"? Kogo jednoczy. Przecież 
w jej łonie nie ma nurtów politycz­
nych reprezentowanych przez siły 
sprzed Kongresu Zjednoczeniowego. 
Wszystkie różnice zatarł czas i prak­
tyka polityczna minionego czterdzie­
stolecia, której podstawowa doktryna 
mówiła o partii jako o monolicie.

Rozwijać co łączy i zbliża

Krakowskie Muzeum Lotnictwa zleciło Edwardowi Margańskiemu 
z Bielska-Białej rekonstrukcję samolotu RWD-13. który produkowa­
no tuż przed 1939 r., a był po prostu taksówką powietrzną. Inny 
egzemplarz takiego samolotu znajduje się prawdopodobnie w Brazy­
lii. E. Margański, doskonały fachowiec posiada jedyny w kraju zakład 
naprawy sprzętu latającego jakim dysponują aerokluby —- ęhodzi o 
szybowce i samoloty sportowe.

CAF-St. Momot

Limity połowowe na Bałtyku
W Krakowie rozpoczęły się obrady XV jubileuszowej sesji Międzynarodowej 

Komisji Rybołówstwa Morza Bałtyckiego, jedynej międzyrządowej organizacji 
mającej swoją stałą siedzibę w Polsce, w Warszawie.

Uczestniczą przedstawiciele państw bałtyckich oraz Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej. W trakcie obrad dokonany zostanie m.in. rozdział limitów 
połowowych 4 głównych gatunków ryb bałtyckich: dorsza, szprotek, śledzi i łososi. 
Wniesione zostaną także poprawki do przepisów rybackich mające na celu takie 
połowy, które nie będą grozić wyginięciu gatunków ryb. Dotyczy to m.in. 
rozmiarów oczek w sieciach, ilości haków, określenia wielkości statków rybackich 
oraz wyznaczenia obszarów i okresów ochronnych.

Zdaniem naszych rozmówców przy­
miotnik „zjednoczona" należy zastą­
pić — „socjalistyczna" lub nawet 
„komunistyczna", jak to jest we Wło­
szech, Francji, Hiszpanii. Nie trzeba 
wprowadzać żadnych podziałów so­
cjologicznych. Do komunistów czy 
socjalistów będą bowiem należeć ro­
botnicy, inteligenci, rolnicy. Przyna­
leżnością do organizacji politycznej 
określą swój światopogląd a nie racje 
grupy zawodowej czy społecznej. 
Zresztą taka weryfikacja nastąpiła, bo 
robotnicy nie sitanowią już trzonu 
PZPR, tak zresztą jak i inteligencja 
pracująca.

(dokończenie na sir. 2)

z pomocą?
Bonn (PAP). Bulwarowy „Bild Zei­

tung" drukuje fragmenty rozmowy prze­
prowadzonej w redakcji z Eckardem van 
Hoovenem, członkiem zarządu czołowego 
kolosa finansowego RFN, jakim jest „Deu­
tsche Bank". Na pytanie dziennikarza, 
czy Zachód przymierza się do jakiegoś 
planu Msirshalla dla Polski, van Ho- 
oven odparł: „Wiemy jeszcze zbyt mało o 
stosunkach panujących w Polsce. Sytuacja 
jest tam napięta. Nadal nie wiadomo, czy 
powiedzi/e się eksperyment rządu w bloku 
wschodnim, którym nie kieruje partia ko­
munistyczna. Pytam was panowie, czy Wa­
łęsa jest dla nas gwarancją w sytuacji 
nieprzejrzystej i trudnej do kalkulowania? 
Tymczasem taka właśnie przejrzysta sytua­
cja jest warunkiem angażowania się przez 
nas finansowo w wymiarach miliardo­
wych.

Pyt.: Banki zamierzają więc odcze­
kać, czy eksperyment polski się po­
wiedzie?

Van Hooven: Bankier nauczył się groma­
dzić fakty, pozwalające dokonać rachunku. 
Jeżeli Wałęsa i Gorbaczow poniosą fiasko, 
dojdzie do wielkiego nacisku ludności. 
Wówczas powiedzą na Wschodzie: z za­
dłużeniem naszego kraju, spowodowanym 
przez naszych poprzedników, nie chcemy 
mieć nic wspólnego.

Poniedziałek był drugim dniem toczącego się przed Sądem 
Rejonowym w Piotrkowie Trybunalskim procesu w głośnej spra­
wie zabójstwa czterech kilkunastoletnich chłopców, którego rok 
temu dokonał były nauczyciel piotrkowski, 27-let.ni Mariusz Tryn- 
kiewicz.

Po odczytaniu (w pierwszym dniu procesu — 12 bm.) aktu 
oskarżenia i protokołów zeznań, 18 bm. wszczęto postępowanie 
dowodowe — przesłuchiwanie świadków. Spośród 23 zapowie­
dzianych, przesłuchano 11 świadków, wśród nich czworo spośród 
rodziców ofiar morderstwa, świadków okoliczności poprzedzają­
cych tragedię.

Wśród potoku faktów i szczegółów wydarzeń sprzed roku 
wypłynęła znowu sprawa głoszonych wśród społeczeństwa w

czasie różnych faz śledztwa, ewentualnych powiązań mordercy z 
satanistami. Powodem stał się tatuaż jaki na przedramieniu ma M. 
Trynkiewicz. Wyobraża on miecz przebijający koronę z wpisaną 
literą „S". Zdaniem biegłego tatuaż ten mówi o dokonanej zemście. 
Nie jest jednak obecnie jasny czas, miejsce oraz motywy wykona­
nia tego symbolu, nie wiadomo do końca, co istotnie mą oznaczać 
„S", wiązane jednak przez wielu ze złowrogim kultem. Tatuaż to 
nowy element w sprawie. Będzie ich w tym niecodziennym 
procesie zapewne więcej. Ten właśnie, mógłby sugerować współ­
udział w zbrodni innych osób. Na postawione przez sąd Mariuszo­
wi Trynkiewiczowi pytanie wprost: czy jest on jedynym zabójcą 
dzieci? zapytany zdecydowanie odpowiedział twierdząco.

Dziś przewidywane jest w piotrkowskim procesie dalsze prze­
słuchiwanie świadków. (PAP)

Żaden paradoks nie utrzyma się o własnych silach 

(F. Dostojewski)

Imieniny — Januarego, Konstancji

1983
1955

1904

1802

- zbrojna interwencja USA w Libanie
- w Argentynie armia obaliła prezydenta 
Juana Perona

- urodził się Paweł Finder, współzałoży­
ciel PPR, zamordowany przez hitlerow­
ców

- urodził się Lajos Kossuth, przywódca 
walk o niepodległość Węgier

Słońce wschodzi o 6.32, zachodzi o 18.58

Na Pomorzu Środkowym będzie zachmurzenie 
male i umiarkowane. Rano lokalne mgły. Tem­
peratura maksymalna w dzień 24 st. Wiatr słaby i 
umiarkowany, południ
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' '' ■' 'i:,. : ' ' . • Plenum KW PZPR w Słupsku:

Na zdjęciu: przemawia Isekretarz KC PZPR Mieczysław Rakowski.
CAF— Damazy Kwiatkowski — tale foto

Pierwsza część obrad 
XV Plenum KC PZPR

(dokończenie ze str. 1)

W dyskusji na plenum zabrało głos 
ponad 20 mówców. Koncentrowano 
się w niej na poszukiwaniu odpowie­
dzi na pytania o możliwości wzmoc­
nienia siły partii i uzyskania przez nią 
szerokiego społecznego poparcia. 0- 
problemach tych dyskutowano prze­
de wszystkim w kontekście przygoto­
wań do XI Zjazdu PZPR. Padła pro­
pozycja, aby po to, by cała partia 
uczestniczyła w przygotowaniach do 
zjazdu, przeprowadzić sondaż ogól- 
nopartyjny.

W dyskusji zastanawiano się także 
nad sprawami związanymi ze stosun­
kiem partii do rządu Tadeusza Mazo­
wieckiego. Podkreślano, że wspiera­
nie tego rządu w jego trudnej misji 
musi się dla partii wiązać ze szczegól­
ną troską o rozwiązywanie proble­
mów ludzi pracy. Trzeba także — 
mówili dyskutanci określić stosunek 
do zapowiadanych w expose premie­
ra zmian stosunków własnościo­
wych, zakresu reprywatyzacji, restru­
kturyzacji w przemyśle, stosunku do

samorządu pracowniczego, własnoś­
ci komunalnej, samorządu terytorial­
nego.

Propozycje w sprawie dokumen­
tów XV Plenum przedłożył w imieniu 
komisji uchwał i wniosków jej prze­
wodniczący — Leszek Miller.

Komitet Centralny przyjął: 
uchwałę w sprawie zasad i trybu 
wyboru centralnej komisji zjaz­
dowej; „Postanowienie o prze­
prowadzeniu ogólnopartyjnego 
sondażu w sprawie przygoto­
wań do XI zjazdu PZPR”; oświa: 
dczenie w sprawie działalności 
partii w zakładach pracy; stano­
wisko w sprawie udziału PZPR w 
rządzie.

W sprawach personalnych powo­
łano na stanowisko kierownika Wy­
działu Pracy Partyjnej Jerzego Szmaj- 
dzińskiego w związku z powołaniem 
Macieja Lubczyńskiego na funkcję 
kierownika Wydziału — Sekretariatu 
Komisji Robotniczej KC PZPR.

Na zakończenie posiedzenia głos 
zabrał I sekretarz KC PZPR Mieczys­
ław F. Rakowski. (PAP)

(Obszerną relację z obrad zamieś­
cimy jutro.)

Propozycje dla partii
wi-ri (dokończenie ze str. 1)

' SłOwó „pracująca" wydaje się na­
szym interlokutorom bardzo ważne, 
chociaż takie dookreślanie może ze 
sobą nieść różne niebezpieczeństwa 
— bo kogo można dzisiaj zaliczyć do 
ludzi pracy, a kogo z tej grupy należy 
wykluczyć?

— Czy partia powinna posia­
dać jakąkolwiek władzę?

Wszędzie na świecie partie polity­
czne dążą do przejęcia władzy. Oczy­
wiście sposobami absolutnie demo­
kratycznymi, konkursem programów 
społecznych i gospodarczych, które 
wygrywają lub przegrywają w po­
wszechnych, wolnych wyborach. Nie 
możemy dopuścić do jakiejkolwiek 
dyktatury. Pamiętamy bowiem czas, 
gdy mówiło się u nas (i nie tylko u 
nas) o dyktaturze proletariatu, zaś 
proletariat niewiele miał do powie­
dzenia. Dyktaturę sprawował po pro­
stu aparat. Dlatego też uważamy 
(pięć głosów), że należy wymienić 
zdecydowaną większość aparatu. 
Podstawowym kryterium powinna

(dokończenie ze str. 1)

Nie przesądzając przyszłych roz­
wiązań — stwierdził sekretarz KW 
widzimy potrzebę silniejszej obecno­
ści partii w miejscu zamieszkania. Ko­
nieczne jest też odejście od centralis­
tycznych metod działania na rzecz 
samodzielności organizacyjnej i pro­
gramowej podstawowych ogniw 
PZPR.

Czekające nas przed zjazdem zada­
nia wymagają powołania wojewódz­
kiego i terenowych zespołów przed- 
zjazdowych, których celem będzie 
zbieranie i analizowanie wszystkich 
propozycji i rozwiązań, które zostaną 
w tym czasie#zgłoszone.

Dyskusja

Dyskusję rozpoczął Janusz Zborow­
ski z Bytowa. W swoim wystąpieniu 
poruszył on zagadnienie członkostwa 
w partii. Podkreślił, że dla jej dobra 
wskazany byłby staranniejszy dobór 
członków partii. „Nie ilość lecz jakość 
ludzi reprezentujących PZPR jest wa­
żna" — powiedział. Janusz Zborow­
ski skrytykował sposób przeprowa­
dzania wyborów do wszelkich ciał 
kolegialnych, gdzie obowiązuje zasa­
da „klucza”, a nie kompetencji.

Następny mówca Mieczysław Ja­
roszewicz— dyrektor MPS przedsta­
wił problemy kultury w województ­
wie słupskim. Wskazał na ciągle u- 
szczuplane finanse w tej sferze, na 
zaniechanie edukacji kulturalnej, co 
niechybnie odbije się negatywnie za 
lat kilka na społeczeństwie. M. Jaro­
szewicz odniósł się także do struktur 
partyjnych. Stwierdził, że trzeba sta­
ranniej wybierać delegatów. Winna 
to być elita intelektualna partii, która 
daje gwarancję stworzenia dobrego 
programu i nowego statutu partii.

Antoni Madej — rolnik z gminy 
Debrzno, uwagę słuchaczy skierował 
na przyszłość partii. Zaproponował 
redukcję aparatu partyjnego, moty­
wował to m.in. trudnościami finan­
sowymi z jakimi partia już w najbliż­
szym czasie może się spotkać.

Dużo kontrowersji wzbudziło wy­
stąpienie Jana Sieńki — dyrektora

być „czystość rąk", bystry rozum i 
uczciwość względem organizacji i jej 
statutu.

— Czy należy rozliczyć były a- 
parat za błędy mijającego okre­
su?

— To nic nie da (większość roz­
mówców), oczywiście rozliczyć 
(dwa głosy) ale nie grupowo, 
nazwisku i posługiwać się należy tyl­
ko sprawdzalnymi faktami. Absolut­
nie trzeba skończyć z nomenklaturą. 
Tylko i wyłącznie ci „na dole" po­
winni decydować (nie współdecydo­
wać) o tym, kto ich będzie reprezen­
tował.

— Problem odpowiedzialnoś­
ci za jutro...

— Partia, która dobrowolnie prze- 
szłaby na bierne wyczekiwanie, co też 
zrobią z tym krajem ci, którzy doszli do 
władzy, przestaje mieć rację bytu. Ka­
żda partia powinna walczyć o swoje 
racje. Trzeba przekonywać, szukać 
ciągle nowych dróg porozumienia. 
Nikt bowiem z Polaków, bez względu 
na zapatrywania polityczne nie jest 
zwolniony z troski o dobro kraju. 
Przecież to nasz wspólny krajl Jaz

liiiiiiiliil;
• PREMIER T. Mazowiecki przyjął dyrektora 

Departamentu Europejskiego Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego Massimo Russo oraz to­
warzyszącego mu szefa grupy ekspertów do spraw 
polskich Petera Hole'a.
• W MINISTERSTWIE Przemysłu prowadzo­

no rozmowy dotyczące perspektyw polsko-ra­
dzieckiej współpracy w przemyśle, zwłaszcza na 
szczeblu przedsiębiorstw. Ze spraw szczegóło­
wych przedyskutowano zakres dostaw statków, 
wagonów oraz towarów rynkowych. Dni Chińs­
kiej Nauki i Techniki były natomiast okazją do 
omówienia współpracy gospodarczej i technicz­
nej między Polską i Chinami.
• POKAZAMI premierowymi 8-letniego „pół- 

kownika" rozliczającego się z okresem stalinows­
kim _ „Przesłuchanie" R. Bugajskiego oraz sen­
sacyjnej komedii „Deja vu" J. Machulskiego zakoń­
czył się 18 bm. XI.V Festiwal Polskich Filmów 
Fabularnych w Gdynri.
• PROJEKT ustawy „o zmianie nazwy państ­

wa polskiego i symboli narodowych", stanowiący 
inicjatywę ustawodawczą posłów z Klubu Posels-

oddziału NIK w Słupsku. Określił on 
dziennikarzy „pismakami", nawiązu­
jąc do prasowej krytyki spółek z o- 
graniczoną odpowiedzialnością. Za­
proponował stworzenie nowych form 
członkostwa partyjnego, które opie­
rać by się mogło o grupy sympatyków 
partii.

Stanisław Borzyszkowski — rolnik

sku, podkreślił, że demokracja jest to 
respektowanie woli większości. W 
partii demokracji zabrakło. Zemściło 
się to nie tylko na tych, którzy tę 
demokrację ograniczali, ale na całej 
partii. Musimy wybrać delegatów na 
zjazd w sposób rzeczywiście demo­
kratyczny, słuchać opinii i uwag w 
POP, liczyć się z nimi. Ludzie partii, 
szczególnie ci na „świecznikach" 
muszą być nieskazitelni. Muszą do­
konać wyboru — kariera, pieniądze

bardzo interesujący przepływ myśli ze 
Wschodu i Zachodu. Żyjemy jak wo­
lni ludzie. I są to zdobycze nas wszys­
tkich. Jeśli przeciwnik polityczny, 
chce te sukcesy przypisać tylko sobie, 
na swój polityczny użytek, to popeł­
nia jawne nadużycie.

W jakim kierunku zwrócić przedzja- 
zdową dyskusję? Czy ma powstać 
partia nowa, wyrosła z PZPR, nawet 
ze zmienioną nazwą, programem i 
statutem? A może powinny powstać

Jaka przyszłość partii7
indywidualny z Kołczygłówek zapro­
ponował, aby egzekutywa w ciągu 2 
tygodni podjęła decyzję w stosunku 
do osób, które wykorzystując swoją 
wysoką pozycję w aparacie partyjnym 
bądź administracji państwowej lub 
gospodarczej uczestniczyły również 
we władzach prywatnych spółek. U- 
stosunkowując się do kwestii uspołe­
cznienia partii stwierdził, że jest to 
rozwadnianie odpowiedzialności za 
działania partii.

Zenon Szary — I sekretarz tereno­
wej POP nr 2 z Lęborka stwierdziłjż 
pierwsi sekretarze już dawno powinni 
być zapraszani na posiedzenie plena­
rne, ponieważ rozeznanie co do kon­
dycji partii nie jest dostatecznie znane 
w instancjach wojewódzkich, a tym 
bardziej centralnych. Dużo uwagi po­
święcił w swoim wystąpieniu kata­
strofalnej sytuacji emerytów i rencis­
tów.

Jan Ponulak — I sekretarz Komitetu 
Miejsko Gminnego PZPR z Miastka 
zaproponował skończenie z nurtem 
rozliczeniowym w partii. Dużo uwagi 
poświęcił dyskutant programowi jaki 
partia powinna stworzyć. Skłaniał się 
ku temu, by program ten tworzyli 
kadrowi pracownicy PZPR. Stworze­
nie kilku programów alternatywnych 
dałoby możliwość wyboru najlepsze­
go. Odnosząc się do propozycji po­
ciągania do odpowiedzialności za 
popełniane błędy polityczne J. Ponu­
lak stwierdził, że błędów nie popełnia 
tylko ten, kto nic nie robi. Z tym, że 
wszelkie takie sytuacje trzeba rozpat­
rywać na bieżąco, nie zaś po kilku 
latach. Mieczysław Krawczykiewicz 
— radny WRN, dyrektor NBP w Słup-

czy służba PZPR. Uważam — powie­
dział, że w komitetach partyjnych wy­
starczy urzędujący sekretarz, reszta 
może pracować społecznie.

Zenon Bogucki — radny WRN z 
Przechlewa nawiązał do przegranej 
kampanii wyborczej do Sejmu i Sena­
tu. Powiedział też, że nie zauważa w 
terenie zmniejszenia aparatu partyj­
nego. Z goryczą zauważył: jesteśmy 
partią w wieku przedemerytalnym. 
Jeśli nie przyjdą do nas młodzi stanie­
my się towarzystwem wzajemnej 
adoracji, z którym nikt nie będzie się 
liczył. Nie znajdziemy się też w gronie 
twórców Polski XXI wieku.

Ponadto w dyskusji głos zabrali: 
Józef Gąsior rolnik z gminy Potęgo­
wo, Jan Stępień — rady WRN ze 
Słupska, Edward Kasperski — z-ca 
szefa WUSW, Bogdan Osiński — 
członek KW z Lęborka.

Wystąpienie 
Mariana Stępnia

Zabierając głos na zakończenie 
dyskusji plenarnej sekretarz KC, prof. 
M. Stępień powiedział m.in,: to nie­
prawda, że wypada nam w partii żyć 
wyłącznie w poczuciu klęski, więc 
zrzućmy z siebie tę żałobną szatę. 
Kiedy patrzę na Polskę widzę, że zna­
czna część Polaków, mimo ogrom­
nych kłopotów ekonomicznych, 
przeżywa duże satysfakcje moralne, 
polityczne, ideologiczne, łączące się z 
odrzuceniem tego wszystkiego, co 
nas przez lata pętało. Możemy mówić 
pełnym głosem o wszystkich, nawet 
najtrudniejszych sprawach. Nastąpił

dwie lub trzy nowe partie lewicy? 
Rozstrzygnięcia w tej kwestii powin­
ny zapaść szybko. Ja osobiście sta­
wiam na jedność działania partii, u- 
ważam, że nie pora na podziały i 
rozłamy.

W dzisiejszych czasach — powie­
dział dalej prof. Stępień — nie mniej 
niż o partyjną bazę musimy zabiegać 
o wyborców. Partia może być nawet 
niezbyt liczna, ale zwycięstwo w wy­
borach parlamentarnych da jej rze­
czywistą siłę.

Prof. Stępień stwierdził także, że 
aparat partyjny powinien ulec racjo­
nalnej redukcji. Poinformował też ze­
branych o relacjach między kierow­
nictwem KC a Klubem Poselskim 
PZPR. Na zakończenie omówił mię­
dzynarodowe uwarunkowanie pols­
kiej sytuacji.

Na zakończenie posiedzenia Komi­
tet Wojewódzki przyjął stanowisko 
(opublikujemy je w jutrzejszym wy­
daniu „Głosu").

Komitet Wojewódzki odwołał z 
funkcji członka Egzekutywy KW Ze­
nona Marcinkowskiego, dotychcza­
sowego szefa WUSW w Słupsku, na 
jego prośbę w związku z przejściem 
na emeryturę i zmianą miejsca zamie­
szkania oraz Pawła Kasprzyka, do­
tychczasowego I sekretarza KM 
PZPR w Lęborku, z funkcji członka 
Sekretariatu KW i członka KW na jego 
prośbę w związku z podjęciem stu­
diów w ANS w Moskwie.

Leokadia Głusik 
Andrzej Watemborski

Sierpniowy
(dokończenie ze str. 1)

Jak na tym tle wygląda cała sfera budżetowa, płace 
służby zdrowia, nauczycieli lepiej nie wspominać, Ich 
wywalczone z takim trudem nieco ponad 100 tys. złotych 
miesięcznie może tylko śmieszyć. Podobnie wygląda sytu­
acja emerytów i rencistów. W sierpniu br. mimo wszyst­
kich działań osłonowych czy pseudoosłonowych przecię­
tne świadczenie wyniosło 64 tys. złotych i stanowiło o 27 
proc. średniego wynagrodzenia w 5 działach gospodarki 
uspołecznionejI W świetle tych liczb, aż nieprawdopodo­
bnie wygląda jeszcze jedna liczba — wzrost wynagrodzeń 
od sierpnia ubiegłego roku o 345 proc. (4,5 raza). A może 
po prostu jedni bardzo się wzbogacili, a drudzy w tym 
samym tempie bardzo zbiednieli?

Zakład Analityczno-Badawczy próbował oszacować 
także tzw. minimum socjalne, z tych danych wynika, że 
gdy jeszcze w czerwcu br. w jednoosobowej rodzinie 
pracowniczej, aby przeżyć wystarczało 58 tys. złotych to w

czerwcu na minimalne wydatki powinna była mieć na 
głowę, 46.5 tys. złotych, w sierpniu 75.600 złotych. 
Podobnie w rodzinach emerytów i rencistów. Jedna 
osoba mogła utrzymać się w czerwcu za 46.400 zł, w 
sierpniu potrzebne już było 72.500 złotych.

Szczególny niepokój wzbudzają galopujące ceny żyw­
ności. Dziś większość rodzin zmieniło swą strukturę wy­
datków, koncentrując się przede wszystkim na zakupach 
jedzenia. Wypłacane dodatki drożyźniane są zupełnie 
nieadekwatne do wzrostu cen. Przed rodzicami stanął 
ostatnio problem opłat za przedszkola (okoła 30 tys. 
złotych za jedno dziecko) i żywienie w szkołach (obiad — 
około 1000 złotych dziennie). Pobyt dzieci w przed­
szkolach staje się luksusem dla zamożniejszych rodzin, nie 
tak jak dotychczas formą pomocy socjalnej dla osób gorzej 
sytuowanych. ..

Wrzesień również nie napawa optymizmem. Nastąp; 
pewnie dalszy wzrost cen, a niski poziom skupu i hodowli 
nie zapełni sklepowych półek. Urynkowienie, które miało 
wprowadzić ład na rynku, wprowadziło chaos i de facto 
zakończyło się na szokującej podwyżce cen.

Anna Gotowiec

kiego SD, znajduje się w Sejmie. Treścią tej 
inicjatywy jest nadanie państwu polskiemu nazwy 
„Rzeczpospolita Polska" wraz z historycznymi 
symbolami narodowymi. Według projektu — orzeł 
biały, nasze godło narodowe, ma mieć na głowie 
złotą koronę.
• NA POŁUDNIOWYCH, zamieszkanych głó­

wnie przez muzułmanów przedmieściach Bejrutu 
zawalił się ostrzelany 5-piętrowy budynek miesz­
kalny. Pod zgliszczami domu znaleziono ciała 8 
osób, w tym 4 dzieci. Budynek został trafiony 
podczas zaciętych pojedynków artyleryjskich mię­
dzy siłami chrześcijańskimi a sojuszniczymi wojs­
kami syryjskimi i siłami muzułmańskimi.

•' ROZMOWY ministra obrony Izraela I. Rabi­
na w Kairze przyczyniły się do pogłębienia różnic 
wewnątrzkoalicyjnych (między Partią Pracy i blo­
kiem Likud premiera Szamira). Likud podejrzewa, 
iż Rabin rozważał możliwość rozmów z OWP, co z 
punktu widzenia premiera Szamira jest nie do 
przyjęcia. W Tel Awiwie podkreślono, że Rabin 
pojechał do Kairu bez mandatu rządowego.
• ZACHODNIONIEMIECCY kierowcy cięża­

rówek przyłączyli się do uczestników akcji protes­
tacyjnej, którą'rozpoczęto w związku z planami 
wprowadzenia zakazu nocnej jazdy tych wozów w 
Austrii. Ciężarówki z RFN zablokowały przejście 
graniczne w bawarskim mieście Lindau. Na przejś­
ciach południowych po stronie włoskiej blokuje 
ruch już 20 tys. pojazdów.

mam^
Włamania i kradzieże

W Szczecinku dokonano włamania do 
pomieszczenia portierni na targowisku 
miejskim, skąd skradziono telewizor, adap­
ter, radio, magnetofon, odzież i inne prze­
chowywane tam przedmioty o łącznej war­
tości 2 milionów zł.

Również w Szczecinku włamano się do 
jednego z mieszkań, skąd skradziono 1.00 
dolarów USA, około 50 marek RFN i 2 
obrączki o łącznej wartości blisko 2 min zł.

Kawę naturalną, czekolady, rodzynki, 
gumę do żucia i inne artykuły skradziono z 
przyczepy kempingowej w Kołobrzegu, w 
której prowadzony był skup i sprzedaż 
artykułów pochodzenia zagranicznego. 
Straty szacuje się na 1 min 125 tys. zł.

W Słupsku dokonano włamania do jed­
nego z mieszkań na parterze przy ul. Po­
znańskiej. Sprawca dostał się do środka 
przez wypchnięcie okna i ukradł radiomag­
netofon, aparat fotograficzny, skórzaną ku­
rtkę, 100 tys. zł w gotówce oraz inne 
przedmioty o łącznej wartości 1 min 380 
tys. zł. (ho)

Restrukturyzacja sił zbrojnych
(dokończenie ze str. 1)

14 brygada w Olsztynie — w 14 
Mazurski Pułk Ochrony im. gen. dyw. 
Bolesława Kieniewicza. Rozformo­
wany został całkowicie 13 pułk wojsk 
obrony wewnętrznej w Gdańsku i 15 
pułk tych wojsk w Prudniku.

Trwa przeformowanie 10 Dywizji 
Pancernej w Opolu i 16 Dywizji Pan­
cernej w Elblągu w dywizje zmecha­
nizowane. Jednocześnie nastąpi zna­
czne zmniejszenie ich tzw. ukomp- 
letowania — do ok. 20 proc. Ulega 

11 Warszaws­

kiej Dywizji Zmechanizowanej. 7 
Brygada Obrony Wybrzeża przecho­
dzi gruntowną reorganizację — jej 
stan będzie zmniejszony o 1000 osób. 
Rozformowywany jest 6 Szkolny 
Pułk Samochodowy w Ostródzie a w 
wielu jednostkach wojsk rakietowych 
i artylerii, łączności, wojsk obrony 
przeciwchemicznej, służb kwatermis- 
trzowskich i technicznych zmniejsza­
ne są st&ny liczebne.

Wojska lotnicze i wojska obrony 
powietrznej kraju zostaną połączone. 
Zakończenie procesu integracji prze­
widuje się w przyszłym roku. Jeszcze

w tym roku liczba samolotów bojo­
wych zostanie zmniejszona o 80 ma­
szyn.

Sztab Generalny WP wraz z zainte­
resowanymi instytucjami przygoto­
wuje koncepcję zmian strukturalnych 
instytucji centralnych MON. Przewi­
duje się znaczne zmiany organizacyj­
ne z jednoczesnym kilkudziesięcio- 
procentowym zmniejszeniem liczeb­
ności tych instytucji.

Zgodnie z decyzją szefa Sztabu Ge­
neralnego WP odpowiednie dane o 
siłach zbrojnych — w tym również o 
liczebności — będą publikowane sys­
tematycznie przez GUS. (PAP)

----- Potęga plotki
(Inf. wł.) Jak potężną siłę ma plotka marka RFN 5300 5600

przekonuje nas, po raz kolejny zresztą, to co funt angielski 16300 17200

się działo w ubiegłą sobotę w bankach. frank szwajcarski 6100 6400

Tłumy ludzi szturmowały tam okienka, aby frank francuski 1600 1700

wpłacić złotówki, bo... będzie wymiana szyling austriacki 800 850

pieniędzy. Oczywiście, rozsądnie myślący bon PeKaO 10300 10900

ludzie nie dali się na to nabrać, bo przecież rmKiAnDI/l OAIUI/ iroenvTmA/v
taka operacja, przy galopującej inflacji, by-

ruiviunoixi önmi\ IMIUI/ ■ ■ w ww ■ ,
ODDZIAŁ W SZCZECINKU:

łaby bezsensowna. Ale faktem jest, że setki ' skup sprzedaż
ludzi stały w kolejkach, pozbywając się

dolar USA 11000 11800
pieniędzy. „Cinkciarze" chyba poszli się

marka RFN 5200 5800
pomodlić na intencję sobotnich wydarzeń,
bp wyrywano im dolary płacąc nawet po KANTOR „BAX" W KOSZALINIE:
20 tys. złl Na szczęście wczoraj w prywat- skup sprzedaż
nych i państwowych kantorach panował dolar USA 10700 11800
już spokój... marka RFN 5300 6000

bon PeKaO 10000 11000
Kursy walut z dnia 18.09.1989 roku marka NRD 400 —

W PKO KOSZALIN: skup sprzedaż
dolar USA 9500 11500 KANTOR PRZY UL. ZWYCIĘSTWA
marka RFN 4800 5900 234 W KOSZALINIE: skup sprzedaż
frank szwajcarski 5600 6750 dolar USA 10600 11500
funt angielski 14000 17700 marka RFN 5150 5900
frank francuski 1500 1900 bon PeKaO 10300 11300
szyling austriacki 600 900 • marka NRD 450 580

bon PeKaO . 9000 11200 korona CSRS 150 200
rubel ZSRR 530 600

W PKO SŁUPSK: skup sprzedaż forint węgierski 80 150

dolar USA 10600 11200 (ms)

Małgorzata Niezabitowska 
-rzecznik prasowy rządu

Małgorzata Niezabitowska studio­
wała na Uniwersytecie Warszawskim, 
gdzie ukończyła Wydział Prawa a następ­
nie studia dziennikarskie. W 1981 r. była 
reporterką „Tygodnika Solidarność", a po 
jego likwidacji publikowała w „Tygodniu 
Powszechnym", „Więzi", w prasie drugie­
go obiegu oraz pismach zagranicznych, 
m.in. „Paris Match", „Dopnenica Cristia- 
na", „Welt Woche". W 1984 r. weszła w 
skład zespołu założycielskiego „Przeglądu 
Katolickiego", w którym przez rok prowa­
dziła dział społeczny. W 1986 r. otrzymała 
stypendium Nieman Professional Journa­
list Fellowship na Uniwersytecie Harvard 
w Cambridge (USA). W tym samym roku w 
USA ukazała się książka „Współcześni Ży­
dzi polscy —ostatni" z tekstem Małgorzaty 
Niezabitowskiej i zdjęciami Tomasza To­
maszewskiego. Została ona następnie wy­
dana w Szwajcarii i RFN. Od 1986 r. 
Małgorzata Niezabitowska współpracuje z 
pismami „National Geographic", „Geo", 
„II Venerdi". W maju 1989 r. powróciła do 
reaktywowanego „Tygodnika Solidar­
ność".

Jest mężatką, ma jedną córkę. (PAP)

Odwołane pociągi
Pomorska Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo­

wych uprzejmie informuje: w związku z bardzo 
małą frekwencją podróżnych od 24 września br. 
odwołuje się następujące pociągi pasażerskie:

1) Poc. nr 6625 relacji Sławno (odj. 9.20) — 
Darłowo (przyj. 9.45),

2) Poc. nr 6624 relacji Darłowo (odj. 11.15) —
npocPnrliSZż*relacji Sławno (odj. 12.05) — 

Darłowo (przyj. 12.39),
4) Poc. nr 6626 relacji Darłowo (odj. 13.55) — 

Sławno (przyj. 14.30).

Stosunki dyplomatyczne 
Węgry — Izrael

Budapeszt (PAP). Ministrowie spraw 
zagranicznych Węgier i Izraela, Gyula Horn 
oraz Mosze Arens podpisali i wymienili 
dokument o przywróceniu stosunków dyp­
lomatycznych między obu krajami na 
szczeblu ambasadorów.

Strajk transportowców
Strajk okupacyjny podjęli wczoraj kierowcy to­

ruńskiego oddziału Przedsiębiorstwa Transportu 
Handlu Wewnętrznego, żądając m.in. przeszło 
dwukrotnej podwyżki stawek płacowych. Miesz­
kańcy Torunia zostali zaskoczeni brakiem świeże­
go pieczywa w sklepach. Mimo propozycji dyrek­
cji, by wstrzymać strajk i podjąć negocjacje płaco­
we, kierowcy nie przystąpili do pracy. Władze 
miasta w porozumieniu z zakładami transportowy­
mi województwa uruchomiły transport zastępczy.

(PAP)

Serdeczne wyrazy 
głębokiego współczucia 

red.

Jadwidze
Ślipińskiej

z powodu zgonu MATKI 
składają

KOLEŻANKI i KOLEDZY 
z REDAKCJI „GŁOSU POMORZA' 

oraz KOSZALIŃSKIEGO 
WYDAWNICTWA PRASOWEGO

637^24
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Czy będzie
polowanie na czarownice?

Na korytarzach cisza. Tu i ówdzie 
zza biurowych drzwi słychać stuk ma­
szyny do pisania, co chwilę ktoś prze­
mierzy drogę z jednego pokoju do 
drugiego, bo potrzebny jest podpis, 
pieczątka, uzgodnienie. Tysiące do­
kumentów, w nich tysiące ludzkich 
czyli naszych spraw. Interesantów nie 
widać... a może nie wyróżniam ich 
spośród z rzadka pokazujących się na 
korytarzu ludzi. Jeszcze wczoraj w 
„czternastce”, autobusie przecinają­
cym Koszalin z jednego krańca na 
drugi, podsłuchiwałem rozmowę na 
temat „biurokratów”... — Teraz im się 
urwie! Nowa władza za nich się weź­
mie. Pani wie? W takim wielkim budy­
nku to ich siedzi pewnie z tysiąc albo i 
półtora...

— I co, cieplutko, kawki popijają, 
do pensji pierwsi, a jak chce się coś 
załatwić, to trzeba się nachodzić i 
nachodzić!

— Mówiła mi jedna pani, że tam się 
nawet zarabia i trzysta tysięcy, a jesz­
cze dochodzą różne zlecenia...

Teraz na korytarzu Urzędu Woje­
wódzkiego w Koszalinie przypomina 
mi się ta autobusowa pogawędka. 
Właściwie nie ma znaczenia to, jak 
dalekie są od prawdy owe swobodne 
oceny „biurokratów”. Oddają one je­
dnak rodzaj społecznego stosunku do 
wszelkich urzędów. Do instytucji, 
które szary człowiek obciąża niemal 
wszystkimi grzechami mijającego 
czasu. Za złe zaopatrzenie, za nie­
sprawiedliwe rozdzielnictwo, za brak 
mieszkań, degradację środowiska na­
turalnego, wreszcie za dziesiątki pa­
pierków, które trzeba było wystać w 
długich kolejkach do urzędniczego 
biurka.

A tutaj ta cisza... Przez grube mury 
odczuwa się pewien niepokój. Wpra­
wdzie już niemal wszyscy znają treść 
wystąpienia nowego premiera i zape­
wnienie, że nie będzie „polowania na 
czarownice", wielu przeczytało soli­
darnościowe publikacje dotyczące 
przyszłości urzędów i urzędników, je­
dnak tam w Warszawie dzieje się 
wielka polityka, a tu w terenie może 
być różnie... Ten i ów podbudowuje 
się starą prawdą o niezbędności ad­
ministracji. Nie istnieje przecież na 
świecie i nie może istnieć państwo 
bez administracji! Jednak każdy ma tę 
świadomość, że niektórzy będą mu­
sieli odejść. Ilu, kto? Czy będzie jakaś 
weryfikacja? Premier powiedział, że 
nie. Ale zapewne narodzą się, lub już 
istnieją jakieś kryteria, zgodnie z któ­
rymi część urzędników pożegna się z 
tą instytucją. Wreszcie i tu spolaryzo­
wały się — tym razem już głośno i 
oficjalnie poglądy polityczne. Pospo­
łu w ogromnym gmachu Urzędu Wo­
jewódzkiego pracują przecież człon­
kowie PZPR, SD, ZSL i Solidarności.

★ ★ ★

— Powszechne jest przekonanie
— atakuję na wstępie dyrektora Biura 
Organizacyjnego i Kadr Urzędu Wo­
jewódzkiego Jerzego Mokrzyckiego
— że jest was, to znaczy urzędników, 
za dużo...

— Takie przekonanie mnie nie dzi­
wi, już nieraz to słyszałem. Mówią to 
najczęściej ludzie nie zorientowani. 
W całym województwie, liczącym 
przecież pół miliona mieszkańców, 
administracja wszystkich stopni — 
gminna, miejska, wojewódzka liczy 
1900 osób. Ci ludzie załatwiają dora­
źnie miliony spraw! Tylko w ubiegłym 
roku wydaliśmy tutaj, w tym budynku 
ponad 150 tysięcy różnych decyzji. 
Oczywiście zmieniamy się również, 
tak jak zmienia się pod względem 
gospodarczym i społecznym cały kraj. 
Przestajemy się zajmować prawie 
wszystkim, a jeśli ubywa nam obo­
wiązków, niepotrzebnych załączni­
ków i dziesiątków tysięcy zaświad­
czeń, to możemy również redukować 
nasze szeregi...

Dyrektor Mokrzycki nie obawia się 
nadzwyczajnych redukcji. Jest prze­
konany, że nie będą tworzone spec­
jalne komisje weryfikacyjne, że o 
przydatności urzędnika będzie decy­
dować jego wiedza i zaangażowanie 
w sprawy społecznie ważne.

— Nomenklatura? Wie pan — to 
takie słowo wytrych, któremu przypi­
suje się zbyt wielką rangę. To może 
kiedyś miało rację bytu. Przecież każ­
dy dyrektor z Urzędu Wojewódzkiego 
zanim zasiadł w swym gabinecie sta­
wał przed odpowiednią komisją Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej, musiał 
odpowiadać na wiele pytań, zanim 
komisja orzekła czy nadaje się... Nie 
zdarzyło się, by wojewoda powierzył 
komukolwiek obowiązki dyrektora 
wydziału, bez akceptacji radnych. A 
nie może pan powiedzieć, że dzisiej­
sza rada narodowa sterowana jest 
przez jakąkolwiek organizację polity­
czną, chociażby przez PZPR... Nie 
obawiam się również, że może zaist­
nieć nowy rodzaj nomenklatury. Wła­
śnie dlatego, że na terenie Urzędu 
Wojewódzkiego działa wiele organi­
zacji politycznych. Żadna z nich nie 
dopuści do jakiejkolwiek dominacji 
jnnej. Nie wiem zresztą czy byłoby to 
w interesie kogokolwiek. W końcu z 
taką dominacją kojarzyłaby się pełna 
odpowiedzialność za losy wojewódz­
twa. Zresztą pluralistyczne decydo­
wanie o sprawach ważnych już zago­
ściło w tych murach. Przecież przy 
wojewodzie działa doradczy konwent 
złożony z członków PZPR, SD, ZSL, 
bezpartyjnych... Nikt nie może powie­
dzieć, że bezwzględnie dominowała 
tu PZPR. Myślę, że zawsze najważ­
niejsze były racje, i argumenty a nie 
interesy grupy. Nie mam powodów, 
by obawiać się nowej władzy. Każda 
władza potrzebuje kompetencji admi­
nistracji!

— Czy wszystkich w tym budynku 
uważa pan za kompetentnych?

— Nie tak dawno było nas blisko 
600 osób, teraz Urząd Wojewódzki 
liczy 503 pracowników. Stało się tak 
w wyniku ocen, które przeprowadza­
my własnymi siłami. I tu powiem 
panu ciekawostkę. Kiedyś ocena kad­
ry kierowniczej przynosiła wiele „pią­
tek", w ubiegłym roku postawiono 
tylko jedną. Z tego wniosek, że kryte­
ria oceny kadry mocno zaostrzyły się. 
Okazało się też, że niektórzy nie na­
dają się do tej pracy.

Jerzy Mokrzycki twierdzi, że urzęd­
nicy marzą o... zlikwidowaniu biuro­
kracji! Oczekują, iż nowy rząd zdejmie 
z administracji obowiązek zajmowa­
nia się tysiącami spraw, które nikomu 
i niczemu nie służą. Za to urzędy 
otrzymają wystarczające uprawnienia 
i kompetencje. I jeszcze jedno. Śred­
nia pensja urzędnika wynosi około 90 
tysięcy złotych. Wprawdzie nie jest to 
główny miernik rangi tego zawodu, 
jednak nie pozwala na pozyskiwanie 
wartościowych kadr. Do urzędów tra­
fiają więc dziewczęta po szkołach 
średnich, zdobywają tak zwane ap­
likacje i odchodzą na dobrze płatne 
posady do innych instytucji i zakła­
dów.

★ ★ ★

Dyrektor kolejnego wydziału przy­
jął mnie bardzo gościnnie, jednak wo­
lał swe poglądy na temat nadchodzą­
cego „nowego" wyrazić anonimo­
wo... Zapytałem go wprost o obawy i 
nadzieje, jakie mu się kojarzą z obec­
nym rządem.

— Nie wiem, czy bezpiecznie mo­
gą się czuć osoby, które naraziły się 
szczególnie dawniejszej opozycji. 
Możemy mieć jedynie nadzieję, że nie 
wejdziemy w okres rozliczeniowy. 
Spokojni jednak mogą być ludzie mą­
drzy i kompetentni. Takich w tym 
urzędzie znam wielu.

Będą musieli odejść ci, którzy ze 
swej natury stanowili hamulec po­
stępu. Z kolei nadejdzie — mam na­
dzieję — czas na ludzi z inicjatywą, 
takich co do tej pory czuli się stłam- 
szeni, bo nie tworzono im warunków, 
do wykazania swych umiejętności. W 
moim przekonaniu urząd nie powi­
nien zarządzać, zabraniać, nakazy­
wać. Powinien całą mocą tworzyć 
okoliczności do pożytecznych dzia­
łań. Marzy mi się taki obraz urzędu, w 
którym Ibdziebęćłą si^ćzufi uczłowie­
czeni... Do nas ma przechodzić żywy 
człowiek, a nie sprawa mierzona pa­
ragrafami, załącznikami i dziesiątkiem 
różnych formularzy.

Nikt nie może mieć pretensji do 
urzędników za to, że przez ponad 
czterdzieści lat tkwili w takiej a nie 
innej rzeczywistości. Każdym funkc­
jonariuszem naszej instytucji rządził 
przepis. I to mam nadzieję zmieni się. 
Będziemy musieli się uczyć nowej 
rzeczywistości. Nie przeobrazimy się z 
dnia na dzień. Ci którzy nie potrafią się 
przystosować, będą musieli zmienić 
zawód. Myślę, że takich w naszym 
urzędzie będzie wielu!

★ ★ ★

W Komitecie Zakładowym Urzędu 
Wojewódzkiego zastaję sekretarza 
propagandy, Ewę Wołosewicz i sek­
retarza organizacyjnego, Henryka 
Maskiewicza. Gabinet, telefon, dwa 
biurka, stolik i dwa fotele. Zwyczajnie. 
Jak w każdym innym biurze. Jednak 
ten gabinet jest już solą w oku wielu

ludzi. Bp to korzystają ze służbowego 
telefonu... Kto za to płaci? Oczywiście 
zarzuty bzdurne, bo każdy tu w U- 
rzędzie korzysta ze służbowych telefo­
nów, by zapytać czy dzieci już zostały 
wysłane do szkoły, czy dano im kana­
pkę... A biuro? W końcu działa tu 
organizacja licząca 360 osób skupio­
nych w 20 OOP.

Na pytanie — Jak się czujecie w 
nowej sytuacji, co będzie przedmio­
tem waszego działania w najbliższym 
czasie — niełatwo znaleźć sensowną i 
jednorodną odpowiedź. Jedno jest 
pewne. Tutaj niepotrzebne będzie 
„polowanie na czarownice". Partia 
zweryfikuje się sama. Odejdą statyści, 
lub ci którzy należeli do niej, bo tak 
trzeba było lub tak wypadało. Nie­
którzy zapewne nosili legitymację, bo 
przypuszczali, że jest najlepszą prze­
pustką do awansu... Zostaną więc ci 
autentycznie czerwoni, przekonani 
do socjalizmu — tego, jak powiadają,
0 ludzkiej twarzy.

Sekretarze, z którymi rozmawiam 
nie kojarzą gabinetu KZ z rangą or­
ganizacji. — Nasza wartość ujawnić 
się musi w tym, co będziemy robić, na 
ile potrafimy wpływać na doskonale­
nie pracy administracji, co zresztą jest 
zapisane w uchwałach partii. Czy jest 
w nas niepewność? Czy zadajemy 
sobie więcej pytań dotyczących jutra? 
A kto ich sobie dzisiaj nie zadaje? 
Trwają u na na zebraniach burzliwe 
dyskusje. Niektórzy członkowie ocze­
kują od nas nawet gotowych recept 
na jutro. Nie ma takich i zapewne nie 
będzie. Możemy przyjąć pewne kieru­
nki działania, będziemy na pewno 
uwzględniać nasz udział w koalicji jak
1 czynną obecność dotychczasowej 
opozycji. Są przecież sprawy nadrzę­
dne, w których najważniejsze będą 
argumenty a nie kolor legitymacji!

Nigdy nie oczekiwano tak gorąco 
na zwołanie kolejnego zjazdu partii — 
mówią. Trzeba będzie znaleźć pod­
czas jego obrad odpowiedzi na pyta- 

J nia, które dotąd — przez czterdzieści 
lat — nie przychodziły nikomu do 
głowy!

— Aswojądrogą — stwierdza Ewa 
Wołosewicz — nie wyobrażam sobie 
urzędnika bez określonego światopo­
glądu, bez politycznego kręgosłupa.

— Czy partia, będzie tu sprawo­
wać kierowniczą rolę? Myślę, że każ­
dy po prostu musi być.świadom na­
szej mocnej obecności, obecności 
naszych racji i argumentów.

Naczelnik gminy Będzino, Marian 
Szwedek jest dobrej myśli. — Mamy 
za dużo roboty, aby nas można było 
redukować czy zmieniać. Myślę, że 
nowy rząd przyda nam więcej kom­
petencji. Nie chcemy tylu papierków, 
setek tysięcy uzgodnień. Tu w gminie 
powinniśmy być tylko wykonawcami 
uchwał Gminnej Rady Narodowej, 
chcemy być pełnoprawnymi gospo­
darzami. To do nas przychodzą ludzie 
i od nas powinni wychodzić w prze­
konaniu, że ze swą sprawą trafili do 
właściwej instytucji. Czy boję się od­
wołania? A kto mnie będzie mógł 
odwołać, jeżeli swe prawa otrzymają 
miejscowi radni? Tylko oni w tajnym 
głosowaniu i tylko wtedy, gdy nie 
zrealizuję przypisanych mi przez radę 
zadań. A jeżeli okaże się, że któryś z 
naczelników nie sprawdza się, to 
niech go odwołują! Urzędnik państ­
wowy powinien mieć swą rangę i 
godność potwierdzoną tylko umiejęt­
nościami.

ZBIGNIEW JANISZEWSKI

Miastku przybył nowy pomnik, na cokole którego umieszczono samolot 
myśliwski typu „LIM-5". Jest to kolejny dar Fabryki Rękawiczek i Odzieży 
Skórzanej dla miasta. Z inicjatywy dyrektora Bogdana Karwowskiego oraz 
dzięki uprzejmości generała Mirosława Hermaszewskiego do Miastka sprowa­
dzono z dowództwa Wojsk Lotniczych w Poznaniu ten właśnie samolot. W 
pracach nad powstaniem pomnika uczestniczyli i partycypowali przedstawicie­
le miasteckich zakładów pracy: FRiOS, PBRol., SPPS, SPPM, PSTBRol. oraz 
WSTW. O estetyczny wygląd otoczenia zadbali pracownicy RPGKiM. Od­
słonięta została tablica pamiątkowa umieszczona na cokole pomnika, upamięt­
niająca chwałę polskich lotników w 50. rocznicę wybuchu II wojny światowej.

(kor)

Fot. Konrad Remelski

Co w sklepach po targach krajowych

Kilkadziesiąt osób razy 16 tys. zł 
(opłata za hotel) razy cztery doby, plus 
diety, plus koszty podróży, plus wynaję­
cie i organizacja boksu.... Tyle kosz­
towała przeciętne przedsiębiorstwo han­
dlowe obsługa tegorocznych Krajowych 
Targów Jesiennych w Poznaniu.

Wydatek to znaczny i — według 
opinii wielu handlowców — zupełnie 
niepotrzebny. Wystawców bowiem ma­
ło, oferta uboga. Nierzadko udział pro­
ducentów w targach ogranicza się tylko 
do, prezentacji pojedynczych egzemp­
larzy wyrobów. Można więc sobie co 
najwyżej pooglądać, popodziwiać i e- 
wentualnie umówić się z producentem 
„na potem”, bo zakupy robi się prze­
ważnie na giełdach branżowych lub 
terenowych albo bezpośrednio w za­
kładach.

Ostatnie targi krajowe niewiele róż­
niły się od swoich poprzedników. Mo­
że, jak twierdzą handlowcy, trochę wię­
cej było tym razem wystawców i bogat­
sza nieco oferta. Poza tym wszystko po 
staremu. Przemysł kluczowy — szcząt­
kowo. Nie osźołomili też swoją ofertą 
drobni wytwórcy — spółdzielczość, 
rzemiosło, firmy polonijne. Atrakcyj­
niejsze towary sprzedali na lokalnych 
giełdach, a na targi przywieźli to, co 
pozostało.

Mało który producent występował z 
konkretną ofertą ilościową. Większość

ubrań na cały kraj. Na „głowę” hand­
lowego szczęściarza przypadało więc 
najwyżej kilkadziesiąt sztuk. I znów 
cała nadzieja w bezpośrednich kontak­
tach z producentami. W połowie nato­
miast powinien zaspokoić potrzeby 
klientów koszalińskiego WPHW zawa­
rty na targach kontrakt na dostawę 
męskich koszul. To już coś, gdyby tak 
jeszcze doszły do tego dostawy uzupeł­
niające i doraźne zakupy, mogłoby być 
nawet nieźle.

Ku nieskrywanemu zadowoleniu han­
dlowców na tegorocznych targach jesien­
nych wystąpili z ofertą producenci me­
bli. Co prawda grubo ponad połowę 
swej produkcji wysyłają oni na eksport, 
znaczną zaś część tego, co zostaje w 
kraju sprzedają w swoich sklepach fab­
rycznych lub za pośrednictwem włas­
nych, meblarskich spółek, co nieco jed­
nak zaproponowali i na „wolnym ryn­
ku”. Po umowach sądząc w sklepach 
koszalińskiego WPHW więcej będzie 
niż było piętrowych łóżeczek dziecię­
cych i stołów. Braki jednak nadal będą 
ogromne. Zakontraktowane dostawy 
szaf wnękowych czy zestawów kuchen­
nych mają zaspokoić potrzeby mniej 
więcej w połowie, ale np. przyjęte zamó­
wienia na fotele tapicerowane i kom­
plety sypialne — zaledwie w 2—3 proc., 
tapczany i półko-tapczany oraz amery­
kanki — w 8—10 proc., stoły

Pól krzesła,
ćwierć
płaszcza...
ograniczała się do prezentacji wzorów. 
Niektórzy przyjmowali zamówienia od 
handlu nie wiążąc się jednak żadnymi 
umowami, niczego nie gwarantując. 
Zakres realizacji tych zamówień uzależ­
niano przeważnie od rezultatów giełd 
surowcowych, które, jak zwykle (rzecz 
to tak dla handlowców, jak i klientów 
nadal niepojęta!) odbywają się po tar­
gach. Byli też i tacy producenci, którzy 
w ogóle o żadnych umowach ani zamó­
wieniach słuchać nie chcieli. Odmowy 
uzasadniano najczęściej brakiem suro­
wca i eksportem. Istotną przeszkodą w 
zawieraniu kontraktów były bardzo 
liczne — żądania „wsadów” dewizo­
wych. Nadzwyczaj niechętnie wypo­
wiadali się też producenci o cenach 
swoich wyrobów. Te w większości po­
zostaną niespodzianką aż do chwili 
dostarczenia towarów do sklepów (nie­
którzy uchylili rąbka tajemnicy, wiado­
mo więc że garnitur kosztuje czy może 
kosztować— 150—180 tys. zł, mebloś- 
cianka — zupełnie przeciętna — 
700—800 tys. zł, najzwyklejszy komplet 
mebli kuchennych — pół miliona). Je­
dyne zdaniem handlowców korzyści z 
targów to możliwość zapoznania się z 
bieżącą produkcją rodzimych zakła­
dów oraz szansa na „złapanie” kontak­
tów z wytwórcami, które bywają w 
dzisiejszych czasach niekiedy cenniejsze 
od niejednej umowy. Wszak większość 
kontraktów zawierana jest poza tar­
gami.

Gdyby bowiem na zakupach targo­
wych przyszło handlowcom poprze­
stać, nasze sklepy przemysłowe wyglą­
dałyby jeszcze żałośniej.

Wartość kontraktów zawartych 
przez koszalińskie Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Handlu Wewnętrznego, 
głównego dostawcę towarów przemys­
łowych na rynek miejski, sięga około 12 
mld zł. Wielkość to sama w sobie 
niewiele mówiąca. Lepiej zatem przy­
jrzeć się poczynionym przez przedsię­
biorstwo zakupom. Nie udało się pod­
pisać ani jednej umowy na dostawę 
sprzętu gospodarstwa domowego. Ofe­
rta była, owszem, choć skromna, to 
podobno interesująca. Producenci jed­
nak życzyli sobie załącznika dolarowe­
go, a tym handlowcy nie dysponowali. 
Nie ma co liczyć także na poprawę 
zaopatrzenia w odzież. Zakontrakto­
wano co prawda trochę damskich i 
męskich okryć, bielizny, wyrobów poń­
czoszniczych. Wszystko to jednak kro­
pla w stosunku do potrzeb. Brakować 
będzie zwłaszcza skarpet, cienkich raj­
stop, bielizny dziecięcej. Nadal nie bę­
dzie w sklepach garniturów. Krajowi 
potentaci proponowali po 1000—1200

ledwie w 7 proc. Jeśli zakupy giełdowe i 
interwencyjne będą równie „udane” 
jak targowe, sklepy meblowe przed­
siębiorstw handlowych w dalszym cią­
gu świecić będą pustkami. Nie najlepiej 
zaprezentowały się na targach również 
branża jubilersko-pamiątkarska oraz 
sportowa. Nieco więcej pojawiło się 
jedynie drobnego sprzętu turystyczne­
go i wędkarskiego. O kupnie śpiwora 
czy namiotu znowu można będzie sobie 
tylko pomarzyć.

Umowy zawarte na targach przez 
handlowców ze słupskiego > WPHW 
przekroczyły 9 mld zł. Nie udało się 
słupszczanom zakontraktować ani jed­
nego garnituru. Nie kupiono też sprzę­
tu gospodarstwa domowego. Udało się 
natomiast „wcisnąć” producentom za­
mówienie na wyroby dziewiarskie war­
tości około 5,5 mld zł. — Gdyby to 
zamówienie zrealizowano choć w jednej 
trzeciej — marzą handlowcy — bylibyś­
my bardzo zadowoleni.

Równie niewiele jak koszalinianie 
wskórali słupscy handlowcy u mebla- 
rzy. W tej dziedzinie, jak twierdzą, 
liczyć można już tylko na dostawców, z 
którymi handluje się od lat. Na wkupie­
nie się w łaski nowych nie ma dziś 
praktycznie żadnych szans. Połowę za­
wartego kontraktu zrealizować mają 
Słupskie Fabryki Mebli. Inni produce­
nci proponują co najwyżej pojedyncze 
dostawy w ciągu kwartału czyli 10 — 
góra kilkanaście — kompletów. Mimo 
ogromnego niedostatku w Słupskiem 
również zaopatrzenie w zestawy meb­
lowe będzie znacznie lepsze, niż zaopa­
trzenie w pojedyncze meble. Jeśli 
WPHW np. nie znajdzie skłonnego do 
współpracy producenta krzeseł w meb­
lowych sklepach tego przedsiębiorstwa 
krzeseł nie będzie w ogóle.

Ale nie kończmy w całkiem minoro­
wym nastroju. Można spodziewać się 
wyraźnej poprawy zaopatrzenia w ar­
tykuły chemii gospodarczej (m.in. pro­
szki do prania; mydła bowiem, jak 
wynika z targowej oferty, nadal niestety 
będzie brakować) i kosmetyki, także 
kolorowe. Zawarto wiele umów z fir­
mami polonijnymi, rzemiosłem, a także 
z zakładami „Polleny”. Kosmetyki jed­
nak — przestrzegają handlowcy — bę­
dą drogie. Z powodu wysokich cen 
ograniczono również zakupy futer. O- 
czywiście nie znaczy to, że nie będzie ich 
w sklepach. Będą na pewno. Żeby zaś 
panom nie psuć humoru całkowicie 
spieszę na pocieszenie z informacją, że 
w przyszłym roku powinno być więcej 
żyletek.

ILONA STEC

KALEJDOSKOP

Lotnisko na 
sztucznej wyspie
Odessa otrzyma w przyszłości nowe lot­

nisko zlokalizowane na sztucznej wyspie usy­
panej na Morzu Czarnym w odległości dwóch 
kilometrów od brzegu. W okresie zimowym 
powierzchnia tej wyspy będzie podgrzewana, 
co ma zapobiegać tworzeniu się warstwy 
lodowej na pasie startowym. Wszystkie obiek­
ty towarzyszące, jak budynki gospodarcze i 
administracyjne, budynek portu lotniczego, 
hangary i hotel wzniesione będą na lądzie 
stałym. Teren wykorzystywanego obecnie 
starego lotniska zostanie przekazany rolnict­
wu. Uzyska się zeń 500 hektarów dobrej ziemi 
uprawnej.

Wędkarz i morze
Tradycyjnie wszyscy szanujemy wędkarzy 

amatorów za ich cierpliwość i wytrwałość. Co 
jednak można powiedzieć o Nowozelandczy­

ku Donalu Hatleyu, który bez wytchnienia 
walczył ze swą zdobyczą 32 godziny i 5 
minut. Okazało się, że na haczyku wędkarza 
znalazł się czarny marlin — mierzący 6 metrów 
długości i ważący ok. 700 kg. Ciągnął łódź 
wędkarza przez ponad 80 km. W 33 godzinie 
walki ryba zerwała żyłkę i uciekła. Donal 
uważa się za najszczęśliwszego wędkarza, 
gdyż stoczył najdłuższy w historii rybołówst­
wa pojedynek z rybą, co może zostać od­
notowane w księdze rekordów Guinnessa.

IM aj bardziej kasowe 
filmy świata

Za najbardziej kasowe -filmy w świecie 
uważa się trzy obrazy kinematografii amery­
kańskiej-: Są to: „Batman" (Człowiek^—nieto­
perz), który w ciągu 7 tygodni publicznego 
wyświetlania przyniósł 220 min dolarów do­
chodu, a popularność jego nie słabnie, dru­
gim bardzo kasowym jest „Indiana Jones" 
(170 min dolarów), trzecim — „Lethal wea­
pon". Producent „Batmana" uzyskał ponadto 
250 min dolarów ze sprzedaży prawa do 
produkcji różnych przedmiotów ze znakiem 
firmowym „Bat", jak gitary elektryczne, me­
daliki, baloniki, kalendarze.
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Przynajmniej jedno pewne: 
chleba nie braknie

Wyjątkowo spokojnie i jakby tro­
chę w konspiracji przebiegły tegoro­
czne żniwa w naszym regionie. Czyż­
by jedna z najtrudniejszych do nieda­
wna kampanii rolniczych, wymusza­
jących mobilizację wszystkich miesz­
kańców wsi a nierzadko również spe­
cjalną pomoc z miasta — stała się 
nagle pracą lekką i przyjemną? Otóż 
nie, tegoroczna kampania żniwna by­
ła równie jak poprzednie trudna, wy­
magała od biorąc.ych w niej, udział 
ludzi nieraz kilkunastogodzinnego 
wysiłku dziennie i mieliśmy do czy­
nienia z tymi samymi jak w latach 
minionych trudnościami technicz­
no-organizacyjnymi. Jeżeli mimo to, 
sprzęt zbóż, słomy oraz wykonanie 
wszystkich pozostałych prac golo­
wych — przebiegły bez większych 
zahamowań, to — oprócz wyjątkowo 
przychylnej pogody — wpłynęła na to 
rzucająca się w oczy determinacja, z 
jaką większość rolników i pracow­
ników państwowych przedsiębiorstw 
rolnych wykonywała w tym okresie 
swoje zadania. Chłopskie demonstra­
cje i protesty wielu załóg pegeerows- 
kich wytworzyły pewną specyficzną 
atmosferę, która znalazła rozładowa­
nie w ciężkiej pracy.

Dziś, kiedy po tamtych emocjach 
już nie ma śladu, a resztę pretensji 
wyśpiewano w dożynkowych kuple­
tach — dokonuje się spokojnych o- 
cen, sumuje wyniki i wyciąga wnio­
ski.

Z oceny jakiej dokonano w Wy­
dziale Rolnictwa, Leśnictwa i Gos­
podarki Żywnościowej słupskiego 
UW, która to ocena była następnie 
przedmiotem dyskusji Komisji Rolnej 
KW, a także kilku innych gremiów — 
wynika, że w tym województwie mo­
żna mówić o pewnym, względnie sta­
łym standardzie produkcji roślinnej, 
który mógłby ulec zachwianiu jedynie 
w przypadku jakiejś klęski żywioło­
wej. Oznacza to równocześnie, że

żniwa rzeczywiście przestały mieć 
charakter jakiejś wyjątkowej kampa­
nii, a stały się jednym z normalnych 
elementów cyklu produkcyjnego.

Najbardziej wymownym tego do­
wodem jest nie tyle sam przebieg 
prac, co wyniki. A te — jak wynika z 
informacji mgr inż. H. Cerowskiej, 
wicedyrektora wspomnianego wy­
działu UW —trzeba uznać za pomyśl­
ne. Tym bardziej, że ostatnie szacunki 
są bardzo zbliżone do wyników o- 
statecznych, bowiem jeżeli chodzi o 
rośliny zbożowe to praktycznie ze­
brano i zmagazynowano już wszystko 
z wyjątkiem niewielkich ilości gryki w 
kilku gospodarstwach chłopskich.

— Na pewno można mówić o suk­
cesie — stwierdza H. Cerowska — 
jeżeli chodzi o tegoroczne plony rze­
paku. Zasiano go w roku ubiegłym 
więcej o ponad 1,5 tys. ha. Zaś plon 
uzyskano w wysokości 30,3 kwintale 
z hektara i jest on najwyższy z uzys­
kiwanych w tym województwie na 
przestrzeni wielu lat; o prawie 5 qwin- 
tali z ha wyższy od ubiegłorocznego. 
Przy areale wynoszącym blisko 11,5 
tys. ha — jest to znaczący wynik — i 
produkcyjny i finansowy.

Równie korzystny wynik, to znaczy 
wyższy od ubiegłorocznego spodzie­
wano się osiągnąć w przypadku zbóż, 
choć należy stwierdzić, że areał u- 
prawy zbóż był w tym roku mniejszy o 
5 tys. ha, co nie jest zjawiskiem pozy­
tywnym. Ostatecznie także plony u- 
zyskano niższe niż się spodziewano, a 
to za sprawą długotrwałej suszy, która 
przez dłuższy okres utrzymywała się w 
środkowym i południowym rejonie 
województwa, i która niekorzystnie 
wpłynęła zwłaszcza na plony zbóż 
jarych. Według ostatnich wyliczeń 
plony zbóż (bez gryki) średnio we 
wszystkich sektorach w województ­
wie wyniosły 31 q/ha, z tym że gos­
podarstwa państwowe uzyskały zde­
cydowanie wyższe średnie plony

zbóż niż gospodarstwa chłopskie.
Dobre średnie plony uzyskano na­

tomiast w przypadku zbóż ozimych, 
wynoszą one w tym roku dla wojewó­
dztwa słupskiego: pszenicy — 49,4 
q/ha tj. o blisko 7 kwintali z ha więcej 
niż w roku ubiegłym; jęczmienia — 
43,3, tj. o 6,2 kwintala więcej na 
hektarze niż w roku ubiegłym i pszen­
żyto — 35 q/ha, tj. o 7,1 q więcej.

Po ostatnich szacunkach zmieniła 
się również — podawana przez nas z 
okazji dożynek — czołówka najlep- 

‘ szych w województwie producentów 
zbóż. Okazuje się, że najlepsze plony 
czterech podstawowych zbóż .uzys­
kały przedsiębiorstwa: POHZ Bobro­
wniki — 64,1 q/ha, WOPR Strzelino
— 59,2, SHR Jezierzyce — 54,7, 
POHZ Kwasowo — 54,3, POHZ Pie- 
ńkowo — 54,1, PGR Duninowo — 
54,0, PSD Bukówka — 54,0, PGR 
Sycewice — 50,8, SDOO Karżniczka
— 50,8, POHZ Żoruchowo — 50,7 i
SHR Rędzikowo — 50,6. Jeżeli cho­
dzi o plony rzepaku, to powyżej 40 
kwintali z hektara uzyskały przedsię­
biorstwa: Karżniczka, Rędzikowo,
Żoruchowo, Strzelino.

Najwyższe średnie plony zbóż z 
gospodarstw indywidualnych uzys­
kały gminy: Postomino — 40,9, Dam­
nica — 38,5, Sławno — 38,6, Głów­
czyce — 37,1, Nowa Wieś Lęborska i 
Potęgowo — po 37,0 q/ha. I od­
powiednio rzepaku: Damnica — 37,7, 
Smołdzino — 34,0, Potęgowo — 
32,0 oraz Nowa Wieś Lęborska, Ko­
bylnica i Kołczygłowy — po 30,0 
q/ha.

Wysokie plony rzepaku znalazły 
odbicie w wyższym niż w roku ubieg­
łym skupie ziarna tej rośliny. PZZ 
skupiły blisko 31 tys. ton, a więc 
prawie 6 tys. ton więcej niż w roku 
ubiegłym, mimo że po raz pierwszy 
część producentów, a ściślej słupskie 
pegeery, poprzez swój związek, skie­
rowały pewną ilość rzepakowego zia­

rna bezpośrednio na eksport — z 
pominięciem PZZ.

Nowa sytuacja na rynku zbożo­
wym, pojawienie się konkurencyj­
nych wobec PZZ firm prowadzących 
skup zbóż, a także brak pewności co 
do przyszłego zaopatrzenia w pasze 
oraz zmienność cen sprawiły, że do 
zakładów państwowych trafiło w tym 
roku znacznie mniej ziarna niż w roku 
ubiegłym. Jeżeli w roku ubiegłym do 
państwowych magazynów zbożo­
wych trafiło o tej porze blisko 110 tys. 
ton zbóż, to w roku bieżącym tylko 
nieco więcej niż połowa tej wielkości. 
Z samych tylko gospodarstw chłops­
kich trafiło do PZZ w tym roku o 
prawie 35 tys. ton ziarna mniej. Są to 
już różnice znaczące.

Rzepaku pod przyszłe zbiory zasia­
no w tym roku w województwie nie­
co mniej — i to w obydwu sektorach. 
Za to do uprawy trafił już wyłącznie 
rzepak tzw. podwójnie ulepszony. 
Trwają siewy zbóż. Według wstęp­
nych ustaleń powierzchnia uprawy 
zbóż ozimych będzie większa o nieco 
ponad 5 tys. hektarów. I jest to ten­
dencja prawidłowa, a przykład tego­
rocznych wysokich plonów zbóż ozi­
mych wskazuje na to, że jest to także 
droga do uniknięcia niemiłych nie­
spodzianek wywoływanych kaprysa­
mi aury.

Skup nasion kwalifikowanych pro­
wadzony zarówno przez Słupskie 
Przedsiębiorstwo Nasienne, jak i inne 
przedsiębiorstwa, w tym eshaery i 
pegeery — przebiega prawidłowo i 
wskazuje na to, że nasion odpowied­
niej jakości nie powinno braknąć. 
Powinno również starczyć nawozów 
aby zasilić glebę przynajmniej na po­
ziomie roku ubiegłego. Jednakże nie­
pewność rolników i przedsiębiorstw 
rolnych co do przyszłej podaży oraz 
szybko rosnące ceny powodują, że z 
magazynów znika natychmiast wszy­
stko co się pojawi. To sprawia, że tu i 
ówdzie, nawet przez dłuższy czas wy­
stępują braki, a w ślad za tym pojawia 
się zrozumiałe w takich przypadkach 
zdenerwowanie. Miejmy jednakże 
nadzieję, że obecna ciągle jeszcze 
nienormalna sytuacja będzie szybko 
ustępować. W końcu rolnictwo, mi­
mo zmiany ekipy rządowej, nadal po­
zostaje działem gospodarki będącym 
przedmiotem specjalnej troski.

W. WIŚNIEWSKI

Gospodarka łowiecka

konfliktu?
„Łowiectwo oznacza planowe gos­

podarowanie zwierzyną zgodnie z po­
trzebami gospodarstwa narodowego i 
wymogami ochrony przyrody”.

W 1973 roku nastąpiła nowelizacja 
cytowanej wyżej ustawy. Stało się to 
zresztą z inicjatywy Polskiego Związku 
Łowieckiego. Na myśliwych nałożono 
zarówno obowiązek ochrony, jak i ho­
dowli zwierząt łownych, które w stanie 
wolnym nadal stanowią własność pańs­
twa.

Wydawać by się mogło, że znoweli­
zowana ustawa wyjaśnia wszystkie 
wcześniejsze niedomówienia, dotyczące 
funkcjonowania myśliwstwa. Praktyka 
dowiodła, że wcale tak nie było. Naj­
więcej konfliktów rodziły zawsze od­
szkodowania łowieckie. Co roku, mniej 
więcej o tej porze, problem ten po­
wracał na łamy prasy. Niekiedy, wybu­
chały wręcz lokalne wojny między rol­
nikami, a myśliwymi. Ci pierwsi uskar­
żali się na wysokie straty, ponoszone z 
powodu niewłaściwej gospodarki ło­
wieckiej, prowadzonej przez niektóre 
koła oraz nieproporcjonalnie niskie re­
kompensaty pieniężne. Natomiast myś­

liwi zarzucali rolnikom celowe działa­
nie, zmierzające niejako do wyłudzania 
pieniędzy od PZŁ w ramach odszkodo­
wań. Twierdzili, że w tym celu rolnicy 
specjalnie sieją i sadzą pod lasami at­
rakcyjne rośliny, żeby „wyciągnąć” z 
lasu zwierzynę i zachęcić ją do czynienia 
szkód. Rzekomo jest to najlepszy spo­
sób na poprawienie efektywności gos­
podarstwa. Mało pracy, niskie nakła­
dy, a pieniądze duże.

Tymczasem prawda, jak zwykle, le­
żała gdzieś pośrodku. Zaś cały konflikt 
sprowadzał się do jednego — wysoko­
ści odszkodowań. Dotychczas rolnik 
niewiele miał do powiedzenia w tej 
sprawie. Wysokość odszkodowań usta­
lało gremium składające się z przed­
stawicieli Lasów Państwowych i PZŁ 
oraz odpowiedniego organu administ­
racji państwowej. W praktyce bywało z 
tym jednak różnie. Wysokość odszko­
dowań ustalano na podstawie szacun­
kowych plonów (przewidywanych), od 
których odejmowano koszta transpor­
tu i omłotów. Rolnik, którego uprawy 
„upodobały” sobie dzikie zwierzęta — 
głównie dziki i jelenie — ponosił straty.

A mimo to padały zarzuty, że i tak 
odszkodowania są wygórowane.

W lutym bieżącego roku zmieniono 
rozporządzenie Rady Ministrów, zmie­
niono dotychczasowy system nalicza­
nia odszkodowań. Wygląda na to) że

— Zgodnie z obowiązującymi obec­
nie przepisami rolnicy otrzymują pełne 
odszkodowanie za straty, poniesione w 
uprawach i plonach rolnych — mówi 
prezes Zarządu Wojewódzkiego PZŁ, 
Kazimierz Zatorski. — Naliczane jest 
ono według cen obowiązujących w u- 
społecznionych punktach skupu pło­
dów rolnych. Nie ma więc już potrąceń 
z tytułu nie poniesionych kosztów zbio­
ru i omłotów.

Kto zatem płaci rolnikom za szkody 
łowieckie? Dotychczas było tak, że 80 
procent wartości poniesionych szkód 
pokrywały poszczególne nadleśnictwa 
ze swoich środków. Resztę dokładały 
koła łowieckie. Rozporządzenie Rady 
Ministrów z lutego br. uregulowało i tę 
sprawę. Koła łowieckie jako dzierżaw­
cy obwodów, obowiązane są teraz do 
wpłaty na rzecz odszkodowań 20 pro­
cent wartości pozyskanej zwierzyny o- 
raz 15 procent faktycznie powstałych 
szkód na terenie danego obwodu łowie­
ckiego. Dalsze 30 procent pokrywa 
„Animex”, tj. pośrednik zajmujący się 
eksportem dziczyzny. Jego partycypa­
cja w odszkodowaniach wyliczona jest 
na podstawie ilości skupionej dziczyz­
ny. Tak więc Lasy Państwowe obciążo­
ne są aktualnie jedynie tą różnicą, jaka 
wynika po opłaceniu odszkodowań 
przez PZŁ i „Animex”.

tej
Czy skórka warta jest wyprawki? W 

j sytuacji najlepiej odwołałać się do

statystyki. Wysokość szkód, jakie po­
wodują zwierzęta leśne w całym kraju 
nie przekracza 0,2 areału upraw rol­
nych. Według Ministerstwa Rolnictwa, 
Leśnictwa i Gospodarki Żywnościowej 
jest to poziom, który można jeszcze 
uznać za. ffoąpęjdaręzo ząiośny. Dla po- 
równania/narömdrai Środkowym, 
gdzie jest bardzo dużo lasów obfitują­
cych w zwierzynę łowną szkody wyno­
szą od 0,42 (woj. koszalińskie) do 0,53 
(woj. słupskie) procenta ogólnego area­
łu upraw. Dane te dotyczą tylko ob­
wodów dzierżawionych przez PZŁ. Na 
Pomorzu Środkowym są bowiem jesz­
cze i inne obwody, w których szkody te 
wynoszą, niestety, nieco więcej, bo 0,65 
w województwie koszalińskim i 1,41 
procenta w województwie słupskim. A 
jak to się ma do innych strat, ponoszo­
nych w rolnictwie, wynikających choć­
by z niewłaściwego zbioru i przechował 
nictwa? GUS wyliczył, że w skali kraju 
sięgają one prawie 5 procent, jeżeli 
chodzi o zboża i ponad 15 procent w 
przypadku zieYnniaków. Straty spowo­
dowane przez zwierzynę łowną rekom­
pensują wpływy, jakie uzyskuje gos­
podarka łowiecka ze sprzedaży dziczyz­
ny oraz organizacji polowań dewizo­
wych. W roku ubiegłym, w ten sposób 
państwowa kasa wzbogaciła się o 30 
min dolarów. Przeliczając to nawet po 
kursie państwowym (jeden dolar UŚA 
wart był wówczas 850 zł) gospodarka 
narodowa otrzymała „zastrzyk” w po­
staci blisko 25 miliardów złotych. Z 
tego na odszkodowania oraz inne wy­
datki, związane z prowadzeniem gos­
podarki łowieckiej wydano 7,5 mld zł...

MIROSŁAW KROM

W ub. tygodniu otrzymaliśmy list, w 
którym rolnik z Zieleniewa, Ryszard 
Gaik prosił nas o interwencję w sprawie 
przydziału ciągnika C-330. Podanie 
złożył w Urzędzie Gminy w Kołobrze­
gu rok temu. Podanie to pozytywnie 
zaopiniował naczelnik gminy, a także 
kierownik kołobrzeskiego rejonu 
WOPR w Grzmiącej. Gospodarz pod­
pisał też z urzędem umowę, w której 
zobowiązał się zwiększyć pogłowie by­
dła i krów w zamian za przydział na 
ciągnik. Wywiązał się ze swoich obiet­

prźez tak długi czas nie poradzę sobie 
bez dojarki mechanicznej. Krowy mam 
na pastwisku, cztery kilometry od do­
mu, muszę do nich dojeżdżać dwa razy 
dziennie. Nie mogę ich zganiać na każ­
dy udój do obory, bo to jest za daleko. 
Na dodatek muszą chodzić drogą prze­
lotową, prowadzącą z Kołobrzegu do 
Trzebiatowa, gdyż innego przejścia nie 
ma.

Mam 18 krów mlecznych, a wkrótce, 
kiedy wycielą się jałówki, będą 22. W 
sumie trzymam 38 sztuk bydła. Czy

Leona Gajewskiego — potrzeba jeszcze 
pięć ciągników, tymczasem wiadomo, 
że w tym roku już ich nie będzie. 
Rolnicy muszą poczekać na nie do 
przyszłej wiosny.

W tym roku całe woj. koszalińskie 
otrzymało znacznie mniej ciągników 
niż zwykle, więc gmina Kołobrzeg rów­
nież miała okrojony przydział, dyspo­
nowała 11 ursusami.

— W latach poprzednich, kiedy 
dzielono sprzęt rolniczy i zbierała się 
komisja, na jej posiedzenie zapraszano

ilsziidiieliflawnie
nic, ma większe stado krów. Teraz 
trzyma cztery wysokocielne jałówki, 
które będą się cielić już w listopadzie i 
grudniu br. Niestety, druga strona u- 
mowy nie dotrzymała.

— Miałem otrzymać przydział na 
ciągnik, a tu minął rok i nic nie do­
stałem — mówi Ryszard Gaik. — Każą 
mi czekać do przyszłego roku. A ja już 
w tej chwili nie daję sobie rady. Zmu­
szony więc będę pozbyć się części krów. 
Szkoda, bo są w dobrej kondycji, dają 
dużo mleka. Jednak ciągnik jest mi 
potrzebny do założenia urządzeń udo­
jowych. Ten, na którym do tej pory 
były zainstalowane rozsypał się i trzeba 
go wyremontować. „Kapitalka” po-

naprawdę nikt nie może mi pomóc? 
Pieniądze na ciągnik mam, ale potrzeb­
ny jest mi przydział.

W tej chwili rolnik ma już ciągnik. 
Otrzymał go dosłownie kilka dni temu 
po interwencji u wojewody koszalińs­
kiego. Pomógł wojewoda, pomogła też 
kołobrzeska mleczarnia, która poży­
czyła brakującą sumę na zakup ciąg­
nika. Ryszard Gaik jest szczęśliwy, nie 
musi zmniejszać pogłowia krów.

Jednak w podobnej sytuacji jak był 
pan Gaik w gminie Kołobrzeg zostało 
jeszcze kilku gospodarzy. Np. Koziura 
też ma 40 sztuk bydła. Żeby najpilniej­
sze sprawy żałatwić —- zdaniem prezesa 
Gminnego Związku Rolników, Kółek i 

w Kołobrzegu,

wszystkich zainteresowanych; wszyst­
kie osoby, które starały się o maszyny i 
publicznie rozpatrywano podania — 
mówią rolnicy. — A teraz rozdział 
odbywa się „po cichu”, nie wiemy 
nawet ile było ciągników i kto je dostał.

Dzielenie odbyło się po cichu, a od 
tego dzielenia w całej gminie jest głoś­
no, aż huczy. Krążą plotki, że część 
ciągników otrzymali ludzie, którzy po­
dań wcale nie składali. Np. że jeden 
dostał złotnik, który ma sad, itd. itd.

Czy nie lepiej byłoby wrócić do sta­
rych, sprawdzonych metod i dzielić 
ciągniki przy udziale zainteresowa­
nych? Chyba, że w przyszłym roku nie 
będzie już rozdzielników i przydziałów. 

Faktycznie coraz powszechniej

Krótkie 
ale doili
Jeszcze kilka lat temu sukcesem 

było przeprowadzenie żniw w ciągu 
miesiąca, potem w ciągu dwudziestu 
dni. W tym roku darłowska Spółdziel­
nia Usług Rolniczych przeprowadziła 
je w ciągu zaledwie dziesięciu sierp­
niowych dni. W tej części wojewódz­
twa do koszenia zbóż przystępuje się 
zwykle najpóźniej. Darłowski mikro­
klimat sprawia, że zboża dojrzewają 
tu późno, gdy w innych częściach 
województwa kampania jest już za 
półmetkiem.

Prezes darłowskiej SUR, Zdzisław 
Budziszewski podkreśla ten właśnie 
fakt, bo wymusza on na załodze spół­
dzielni maksimum dyscypliny. Usługi 
muszą być wykonane terminowo i 
rzetelnie, by okoliczni rolnicy, którym 
pilno do koszenia nie zamawiali kom­
bajnów u konkurencji. Konkurencję 
stanowią nie tylko podobne jednostki 
w sąsiednich gminach, ale także gos­
podarstwa uspołecznione i rolnicy in­
dywidualni. SUR „rzuca" do akcji 
żniwnej 20 kombajnów, a tymczasem 
w rękach darłowskich rolników jest aż 
50 sztuk tych samych maszyn. SUR 
dysponuje 44 ciągnikami, a u rolni­
ków jest ich około 600.

Darłowska Spółdzielnia Usług Rol­
niczych powstała pod firmą kółek 
szesnaście lat temu jako pierwsza w 
województwie, łącząc majątek trzech 
międzykółkowych baz maszynowych 
i jednostki POM. Działa w rejonie 
gminy Darłowo, ale w porównaniu z 
pierwszymi latami, gdy bazowała głó­
wnie na usługach mechanizacyjnych, 
znacznie rozszerzyła zakres działalno­
ści. Obok usług mechanizacyjnych, 
świadczy również warsztatowe, za­
jmuje się produkcją poszukiwanych 
na wsi prefabrykatów, zamierza roz­
winąć usługi stolarskie. Z początkiem 
tego roku uruchomiła atestowaną 
stację diagnostyczną dla wszystkich 
pojazdów; od ciągników, poprzez sa­
mochody osobowe, po motocykle. 
Od czasu otwarcia przebadano już w 
niej ponad 1800 ciągników. Z nie 
mniejszym uznaniem rolników spot­
kało się uruchomienie przy bazie SUR 
sklepu patronackiego „Agromy". Po­
przednio po wszelkie detale do ma­
szyn rolniczych trzeba było jeździć do 
Sł.a wpą l,u,b Koszali na, Teraz yy^psko- 
nale wyposażonym sklepie można za­
opatrzyć się na miejscu, przy okazji 
załatwiania innych gospodarskich 
spraw, bowiem w sąsiedztwie mieści 
się baza GS i punkt kasowy BS. 
Rolnicy kompleksowo załatwiają 
więc swoje sprawy nie tracąc czasu 
na przejazdy. Tylko w lipcu obroty 
sklepu „Agromy" sięgnęły 20 min zł. 
W sierpniu były jeszcze wyższe.

Nic dziwnego, że podsumowując 
tegoroczne żniwa załoga darłowskiej 
SUR jako gości specjalnych zaprosiła

na uroczyste spotkanie obok władz 
gminnych także przedstawicieli „Ag­
romy".

Na zakładowym podsumowaniu 
żniw spotkała się ta część załogi, która 
bezpośrednio uczestniczyła w pra­
cach, a więc kombajniści, mechanicy 
i pracownicy nadzoru. Pracownikom 
wyróżniającym się w akcji żniwnej 
wręczono nagrody pieniężne. Otrzy­
mali je najlepsi kombajniści, mecha­
nicy i pracownicy nadzoru.

Zygmunt Rzymski z Zakładu Usług 
Mechanizacyjnych w Darłowie prze­
pracował na kombajnie w tegorocz­
nej akcji 177 godzrn. Jego trzyletni 
kombajn prawie nie miał awarii. Bog­
dan Pacyniak z ZUM w Starym Jaro­
sławiu na 5-letnim kombajnie spędził 
162 godziny, a Andrzej Kaczor, także 
ze St. Jarosławia przepracował 158 
godzin. Wszyscy oni przesiedzieli na 
kombajnach dłużej niż wynosi- śred­
nia pracy jednego kombajnu SUR^ 
podczas akcji.

Sprawne przeprowadzenie żniw 
zależy do umiejętności i solidności w 
pracy mechaników, od szybkiego u- 
suwania awarii. W tym roku najwyżej 
w Darłowie oceniona została praca 
Jana Jasińskiego z zakładu warsz­
tatowego, Zbigniewa Michalaka z 
ZUM Darłowo i Henryka Kwiatkows­
kiego z ZUM St. Jarosław. Wyróżnił 
się też ofiarnością wieloletni kierowca 
SUR, Stanisław Moroz, który dostar­
czał części zamienne do psujących się 
maszyn.

Dziesięciodniowa akcja żniwna w 
gminie Darłowo pozwoliła na spraw­
ne zebranie zbóż z 2.200 hektarów 
zbóż chłopskich i własnych SUR. 
Spółdzielnia usług poza wspomnia­
nymi kierunkami działalności zajmuje 
się bowiem także produkcją roślinną. 
Niegdyś przymuszana do tej działal­
ności uprawiała setki hektarów i trzy­
mała inwentarz. W końcu lat siedem­
dziesiątych oddała kłopotliwe obiekty 
i hektary zachowując sobie jedynie 
116 ha samodzielnie zrekultywowa­
nych i doprowadzonych do wysokiej 
kultury gruntów. Ta ziemia „od­
wdzięcza się" teraz wysokimi plona­
mi, znacznie wyższymi od przecięt­
nych w darłowskiej gminie. W tym 
roku wysiany na 25 hektarach rzepak 
wydał średnio 45 q 7 hektara. Na 60 
hektarach pszenicy zebrano plony 
sięgające 56 q z ha, a i wydajności W* 
owsa nie trzeba się wstydzić — śred- * 
nio 47 q z ha.

Produkcja roślinna, podobnie jak 
wszystkie inne kierunki działalności 
darłowskiej SUR jest opłacalna. W 
sumie wartość sprzedaży usług spół­
dzielni sięga już 0,5 mld zł. Darłowska 
Spółdzielnia Usług Rolniczych do­
brze służy tutejszym rolnikom.

JANINA KRUK

mówi się o tym, aby cały sprzęt był w 
wolnej sprzedaży, by kupował go po 
prostu ten, kto pierwszy przyjdzie i 
zapłaci — mówi zastępca dyrektora ds. 
handlowych „Agromy” w Koszalinie, 
Jan Latoś. — Z roku na rok zasada ta 
jest coraz powszechniej stosowana, do­
tyczy coraz więcej maszyn. Są jednak i 
takie maszyny jak ciągniki, kombajny 
zbożowe oraz ziemniaczane, na które 
nadal trzeba mieć przydział. Podejrze­
wam że i w przyszłym roku tak będzie. 
Być może zmienione zostaną nieco za­
sady rozdziału. W wielu wojewódz­
twach sprzęt dzielą komisje przy „Ag- 
romach”, ale to też niczego nie zmienia. 
My także będziemy musieli dokonywać 
rozdziału w oparciu o opinie wystawia­
ne przez urzędy gmin, przy współudzia- 

’ le Wydz. Rolnictwa UW, bo przecież 
my nie znamy rolników, ich gospo­
darstw, nie wiemy ile mają ziemi, sprzę­
tu i w jakim on jest stanie.

Być może wkrótce problem zniknie 
sam. Jeśli bowiem sprzęt, który już jest i 
tak potwornie drogi będzie nadal dro­
żał niewielu gospodarzy będzie stać na 
zakup ciągnika czy kombajnu zbożo­
wego. A wtedy komisje nie będą po­
trzebne.

Póki jednak są, niezależnie gdzie — 
czy przy Urzędzie Gminy czy też przy 
„Agromie” — powinny działać zupeł­
nie jawnie. Bo przecież nie jest sprawą 
łatwą podzielić dziesięć ciągników po­
między trzydziestu gospodarzy. Od ra­
zu wiadomo, że jakby nie podzielić, i 
tak dwudziestu będzie niezadowolo­
nych i z komisji, i z jej decyzji.

IRENA BOGUSZEWSKA

ROLNICZY KALEJDOSKOP
Cyfry nie kłamią

Szalony wzrost cen artykułów żywnościo­
wych na drodze od rolnika do sklepu wywo­
łuje nadal zrozumiałe protesty zarówno rol­
ników jak i konsumentów. Przedstawiciele 
tzw. ogniw pośrednich (przemysł mięsny, 
handel) tłumaczą się tym, że zawsze tak było, 
iż np. mięso kosztowało pięć razy drożej w 
sklepie niż w punkcie skupu. Ukazanie się 
ostatnio Małego Rocznika Statystycznego z 
roku 1939 z danymi dotyczącymi gospodarki 
tamtego okresu pozwala udowodnić, że tłu­
maczenie to jest zwykłym kłamstwem. Z 
dokumentu tego wynika, że w marcu 1939 
roku rolnikom płacono za 1 kg żywca 88 
groszy, w półtuszach kosztowało ono 1,01 zł, 
zaś w sklepach jego cena wynosiła średnio 
1,50 zł za 1 kg. Przyjąwszy zatem cenę 
detaliczną mięsa za 100 proc. — producent 
żywca otrzymywał z niej około 58 proc., 
resztę dzielili między siebie rzeźnik i kupiec. 
Dziś te proporcje są zupełnie inne. Bo gdyby 
były takie sa'me, tó w chwili gdy żywiec 
kosztuje w granicach 1950 zł, cena rąbanki w 
sklepach, po odjęciu państwowej dotacji, nie 
powinna przekraczać 2400 zł za kg. A jaka 
jest w rzeczywistości łatwo się przekonać w 
każdym sklepie mięsnym.

Trudny start ministra
Zmiana ekipy rządowej oznacza zwykle 

wymianę ministrów. W przypadku ministra 
rolnictwa, leśnictwa i gospodarki żywnoś­
ciowej miało być inaczej — zatrzymanie teki 
przez Kazimierza Olesiaka było raczej pew­
ne. Tymczasem premier Mazowiecki wskazał 
innego kandydata — Czesława Janickiego. 
Nowy minister, nim otrzymał fotel, miał 
ciężką przeprawę w komisjach poselskich, a 
zwłaszcza w Komisji Rolnictwa i Gospoda­
rki Żywnościowej. Po deklaracjach kandyda­
ta, który mówił o potrzebie zasilenia wsi w 
środki produkcji, przestawienia przemysłu 
na produkcję dla rolnictwa oraz preferenc­
jach kredytowych posłowie wydali opinię 
negatywną.—Jako kandydat na tak wysokie 
stanowisko — stwierdził m. in. poseł Ryszard 
Smolarek — prezentuje pan bardzo mgliste 
koncepcje. „To ma zrobić minister przemys­
łu, tamto minister finansów”. Mam wraże­
nie, że występuje pan w roli ubogiego krew­
nego. Inny poseł, Irmindo Bochyń ocenił: — 
Zna pan rolnictwo jedynie z wysokości aka­
demickich katedr, mniej z praktyki. To jed­
no. A ponadto — czy znajdzie pan dostatecz­
nie dużo energii i siły by pokierować tak 
ważnym resortem?

Na szczęście dla ministra — parlament 
zatwierdził jego kandydaturę, podobnie jak 
pozostałych. Ale czy na szczęście dla resortu 
— pokaże czas.

Bułgarzy też mają kłopoty!
Bułgarskie rolnictwp w ostatnich kilku 

dziesiątkach lat poczyniło stosunkowo duże

postępy, podniesione zostało w tym kraju do 
rangi bardzo ważnej gałęzi gospodarki naro­
dowej. Ostatnio jednakże przeżywa zupełnie 
niespodziewane kłopoty, spowodowane ma­
sowym wyjazdem mieszkańców wielu wsi, 
należących do mniejszości muzułmańskiej — 
do Turcji. Tym bardziej, że wyjazdy nasiliły 
się w okresie, kiedy na wsi każda para rąk 
liczy się w dwójnasób — w trakcie zbioru 
ziemiopłodów. Z pomocą rolnictwu ruszyły 
więc specjalne brygady uczniów, studentów, 
pracowników administracji, emerytów i żoł­
nierzy. Mimo to, trudno idzie skup zboża. Są 
kłopoty spowodowane nierytmicznymi d<j- 
stawami charakterystycznych dla tamtego 
rolnictwa ziemiopłodów: papryki, pomido­
rów, winogron oraz owoców.

ZSRR: — Jemy dużo, ale źle...
— Jemy za dużo ziemniaków, cukru pod 4ß? 

różnymi postaciami, a za mało mięsa, owo­
ców i warzyw — mówią radzieccy specjaliści 
w dziedzinie żywienia. Dlaczego tak się dzie­
je? Nie jest to rzecz takich a nie innych 
upodobań ludzi lecz kwestia źle funkcjonują­
cej gospodarki żywnościowej, i to już od 
dziesięcioleci. Związek Radziecki sprowadził 
w ubiegłym roku z zagranicy 44 miliony ton 
zboża, a przeciętnie importuje rocznie 40 min 
ton. Tyle samo — jak utrzymują ci sami 
specjaliści — marnuje się, a nawet znacznie 
więcej. W tym roku szacunkowe straty pod­
czas zbiorów wyniosły 22 min ton, a drugie 
tyle prawdopodobnie ulegnie zniszczeniu w 
trakcie przechowywania. Taka gospodarka 
zbożowa nie pozwala na rozwinięcie prawid­
łowej hodowli, gdyż zboża są podstawą bazy 
paszowej.

Na problemy żywnościowe tego wielkiego 
kraju ma wpływ również nie najlepsza gos­
podarka gruntami. W ciągu ostatnich 25 lat 
grunty orne w ZSRR zmniejszyły się o 27 min 
hektarów. Z pozostałych około 6 min ha jest 
zaniedbanych, na 3 min ha źle przeprowa­
dzono melioracje, zaś 10 min ha zostało 
zatopionych w czasie budowy elektrowni. Do 
marnotrawstwa w samym rolnictwie trzeba 
doliczyć straty wynikające z przetwórstwa 
oraz z braku możliwości przetworzenia zna­
cznych ilości ziemiopłodów.

Alarmu dla lasów ciąg dalszy

Niedawno pisaliśmy w tym miejscu o fatal­
nych skutkach, jakie ma dla lasów zanieczy­
szczenie powietrza. Ale na tym bynajmniej 
zagrożenie się nie kończy. Atak z powietrza 
łączy się z atakiem z dołu, gdzie trafiają 4Ęr 
substancje chemiczne, które są zdolne zabić 
każdy objaw życia. Wskutek tego zmienia się 
poszycie lasów, liczebność i różnorodność 
gatunków flory i fauny. Prognozy są alar­
mujące. Ocenia się, że 66 proc. gatunków 
zwierząt oraz około 400 rodzajów roślin 
prawdopodobnie przestanie wkrótce istnieć.

„Pocieszająca” zaiste perspektywa, nawet 
jeżeli my przetrwamy, (wis)
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Coraz tłoczniej 
w barach 
mlecznych

„Życie w barze mlecznym"... śpie­
wały kiedyś o szarzyźnie barowego 
życia „Wały Jagielońskie". Nie na­
brało ono od tamtej pory rumieńców, 
ale jakby mocniej tętnić zaczęło ostat­
nimi czasy.

Ruch jest już od samego rana. Pod 
słupskim „Porankiem" pierwszych 
konsumentów spotkać można nawet 
jeszcze przed otwarciem. W drodze 
do pracy wpadają tu na śniadanie. 
Zatarła się, tak wyraźnie niegdyś, gra­
nica między porą obiadową a pozo­
stałymi. Kolejki z reguły są teraz „na 
okrągło".

Bary mleczne zawsze miały swoją 
stałą klientelę. I mają ją do dziś. Regu­
larnie przychodzą tu uczniowie, stu­
denci, renciści, emeryci. Matki przy­
prowadzają dzieci na naleśniki lub 
pierogi. Zawsze to wygodniej, niż 
zajmować się pitraszeniem w domu.

Mają też mleczne bary nadal swoją 
specyficzną atmosferę. Tutaj co­
dziennie można spotkać się z tym, co 
kierowniczka koszalińskiego baru 
„Sam", Henryka Jędrzejewska okreś­
liła krótko: samo życie. Z ludzką biedą, 
samotnością, zagubieniem, nieporad­
nością.

Wyższe obroty są wskaźnikiem 
mniej miarodajnym, gdyż w górę po­
szły przecież ceny ale widać też stale 
rosnącą liczbę konsumentów. W słup­
skim „Poranku" próbuje się to przypi­
sywać dogodnemu usytuowaniu ba­
ru (w centrum miasta, przy ruchliwej 
ulicy) a także temu, że jest on jedyną 
tego rodzaju placówką w mieście. Te 
same zalety wymienia się w odniesie­
niu do koszalińskiego „Samu". Na 
wzrost powodzenia tej placówki o- 
statnio „pracuje" dodatkowo jeszcze 
remont pobliskiego „Neptuna".

Z pewnością jednak głównym mag­
nesem przyciągającym teraz klientów 
do barów mlecznych są ceny. Tutaj 
po prostu można zjeść najtaniej. W 
„Poranku" np. parę dni temu kubek 
gorącego mleka kosztował 9 zł, ryż ze 
śmietaną—87, zupa mleczna z maka­
ronem — 31, kopytka — 164, porcja 
ruskich pieiogów — 170, naleśniki z 
serem i śmietaną — 211, krupnik — 
83 zł. Jedyne to już chyba miejsce, 
gdzie za pół tysiąca zł — do niedawna 
równowartość połowy kostki masła 
— można zjeść dwudaniowy obiad.

Takich miejsc jest, niestety, coraz 
mniej. W Koszalinie jeszcze w ubieg­
łym roku były dwa mleczne bary. Dziś 
pozostał tylko jeden. Po jednym mają 
Słupsk, Kołobrzeg. Wcale natomiast 
nie ma takich placówek np. w Lębor­
ku czy Szczecinku.

Niewiele ich, ponieważ są bardzo 
kiepskim interesem dla firm, pod 
skrzydłami których działają. Na samo­
dzielną egzystencję zaś szans nie mają 
żadnych. Maksymalną marżę obo­
wiązującą w barach mlecznych usta­
lono na poziomie 25 procent. Stąd 
między innymi niższe ceny. W innych 
placówkach gastronomicznych mar­
że sięgają 80, stu, a często nawet 
ponad stu procent. 25-procentowy 
narzut, jak się łatwo domyśleć, nie 
wystarcza na utrzymanie barów — na 
pokrycie bieżących wydatków, wy­
nagrodzenia dla pracowników. Dla­

tego bary mleczne dofinansowywane 
są z budżetu państwa. Wielkość tych 
dotacji określa jednakowy dla wszys­
tkich wskaźnik 48 proc. ceny surowca 
wraz z marżą.

Dużo to, czy mało? Na pewno nie­
wiele, a czy starcza, czy nie — zależy 
od placówki. Koszalińska PSS zre­
zygnowała z prowadzenia baru mle­
cznego w obiekcie przy ul. Krakusa i 
Wandy. Straty jakie przynosił znacz­
nie przekraczały wielkość dotacji. 
Bardzo wysokie koszty działalności 
— przy stosunkowo kiepskiej frek­
wencji, a więc i niedużych obrotach, 
co wynikało z niezbyt dogodnego 
położenia baru — „rozłożyły" tę pla­
cówkę całkowicie.

Bar „Sam" (u zbiegu ulic Zwycięst­
wa i 1 Maja w Koszalinie) radzi sobie 
dużo lepiej, choć i on pierwsze pół­
rocze zamknął kilkumilionową stratą. 
Był przez pewien czas nieczynny (z 
powodu remontu), co poważnie za­
ciążyło na jego rentowności. Wysokie 
obroty osiąga słupski „Poranek". 
Nieźle prosperuje kołobrzeski bar 
mleczny.

Choć najtańsze to jadłodajnie, ceny 
rosną także i tutaj (z dnia na dzień 
przecież zmieniają się ceny produk­
tów żywnościowych). Dla wielu e- 
merytów relatywnie tanie bary zaczy­
nają być już drogie. Coraz trudniej 
„zmieścić się" w bonach żywnościo­
wych (wartości 350—400 zł), który­
mi wspomagają najbiedniejszych te­
renowe urzędy. Coraz częściej trzeba 
wybierać między oaleśmkami-za~254 
zł, a ryżem ze śmietaną za 110 zł lub 
makronem ze słoniną za niecałą stó­
wę a kotlecikami z jaj za ponad dwie. 
Kulinarną i finansową rozpustą zdają 
się być „leniwe" z masłem kosztujące 
437 zł czy gołąbki z ryżem i grzybami 
za 457 zł. A przecież w porównaniu z 
cenami w „zreformowanych" placó­
wkach gastronomicznych to dopraw­
dy niewiele.

Stosunkowo niskie ceny potraw w 
barach mlecznych to między innymi 
wynik zakazu stosowania w barowej 
kuchni mięsa i ryb. Dobrze musi się w 
tej sytuacji personel nadwoić i na- 
troić, ażeby jarskie menu, na które 
konsument jest zdany — było uroz­
maicone. Mocno się też musi „nagim- 
nastykować", aby — wbrew szaleją­
cym wokół podwyżkom — utrzymy­
wać ceny na możliwie najniższym 
poziomie. Sposobów na to jest parę. 
Zamiast dwóch sadzonych jaj propo­
nuje się jedno, zmniejsza się porcje 
masła, śmietany, stosuje tylko najtań­
sze artykuły — ot, chudy twaróg, 
zwykłe mleko. Wszystko po to, by 
uczynić posiłki dostępnymi i dla tych 
najmniej zamożnych konsumentów.

Jaki będzie los mlecznych barów — 
jeszcze dokładnie nie wiadomo. Co­
raz głośniej mówi się o eliminowaniu 
z naszego życia gospodarczego 
wszelkich dotacji. Prawdopodobnie 
barów mlecznych będzie to również 
dotyczyć. Cały więc problem teraz w 
tym, jak pomóc najbiedniejszym, bo z 
pewnością na korzystanie z ofert ba­
rów „urentownionych" stać ich nie 
będzie. (I.S.)

O morzu najczęściej pisze się ł mó­
wi w końcu czerwca, kiedy obchodzi­
my tradycyjne Dni Morza. Wówczas 
to uwaga lądowej części kraju kon­
centruje się na wybrzeżu. Skrupulat­
nie bilansujemy wszystkie nasze mor­
skie dokonania. Okazjonalnym pre­
tekstem do tego by spojrzeć na morze 
z szerszej perspektywy jest też 19 
września, dzień w którym obchodzo­
ny jest Światowy Dzień Morza.

My Polacy chyba zawsze patrzeliś­
my na morze z nie ukrywanym sen­
tymentem. Któż jest w stanie policzyć 
te łzy wzruszenia, które spłynęły po 
policzkach rodaków, śpiewających w 
czasach II Rzeczypospolitej o morzu i 
flocie, która „choć nieduża, wiernie 
strzeże portu bram". Jakie namiętno­
ści i nadzieje wywoływał wówczas 
skrawek wybrzeża z prawdziwie wła­
snym, zbudowanym od podstaw 
gdyńskim portem! Już sama chęć de­
monstrowania naszej obecności na 
morzach świata zdawała się czynić 
nawet z mitu obiektywne fakty...

Dopiero dziejowe wichry sprawiły, 
że wróciliśmy w pełni nad Bałtyk. 
Jednak z chwilą gdy zaczęliśmy set­
kami kilometrów mierzyć naszą mors-, 
ką granicę, świadomość morska za­
częła wyraźnie słabnąć. Odbudowali­
śmy wprawdzie porty, stworzyliśmy 
przemysł stoczniowy, zbudowaliśmy 
pokaźną flotę handlową i rybołów­
czą, ale ciągle nie jesteśmy przeko­
nani czy do końca wykorzystujemy 
szansę rozwoju polskiej gospodarki 
morskiej, daną przez korzystne poło­
żenie geograficzne.

Skala i rozmach rozwoju wielu ga­
łęzi gospodarki morskiej jaki dokonał 
się w ciągu kilkudziesięciu lat jest na 
pewno zjawiskiem tyle chwalebnym 
ile nieskoordynowanym. Obok rozwi­
jających się w zawrotnym wręcz tem­
pie uprzywilejowanych potentatów, 
przez całe lata skazano na egzystencję 
małe firmy, którym nie starczało nigdy 
branżowej siły przebicia. Chyba każdy 
w Polsce słyszał o kłopotach i trud­
nościach ż właściwym zagospodaro­
waniem ryb w sezonie połowów na 
Bałtyku. Porty Środkowego Wybrze­
ża dosłownie zapychane były srebr-

Niechlubne
pierwsze
miejsca

Wielka Brytania zajmuje pierwsze 
miejsce wśród krajów EWG pod 
względem liczby rozwodów (13 pro- 
mille; dla porównania we Włoszech 
— 1 promille), wskutek czego liczba 
rodzin, w których opiekę nad dziećmi 
sprawuje jedno z rodziców jest dużo 
wyższa aniżeli w innych krajach za­
chodnioeuropejskich. Wielka Bryta­
nia zajmuje także pierwsze miejsce 
pod względem liczby ludności tzw. 
trzeciego wieku (15,2 proc. przekro­
czyło 65 rok życia). Raport Centrum 
Badania Problemów Rodziny, za któ­
rym dane te publikujemy, zawiera nie­
mało kuriozów. Takim jest przypadek 
pewnego zatwardziałego starego ka­
walera, który zdecydował się na mał­
żeństwo dopiero w wieku 85 lat. Co 
więcej, za jego przykładem poszło 14 
wdowców po dziewięćdziesiątce!

DZIŚ ŚWIATOWY DZIEffe MORZA

n
Choroba czy defekt urody?

PRAKTYCZN
W stylu 
dżinsowym

Ubiory w stylu dżinsowym — zawsze 
modne i atrakcyjne. Noszą je kobiety i 
mężczyźni niezależnie od wieku. Choć w 
kolejnych sezonach zmieniają się kroje 
spodni czy kurtek z dżinsu, pozostają 
wspólne cechy — wygoda, sportowy cha­
rakter ubiorów. Na zdjęciu — prezentujemy 
modele firmy „Jordache" z USA. „Jeans- 
wear", czyli ubiory w stylu dżinsowym 
uszyte z bardzo miękkich tkanin i odpowia­
dające najnowszym trendom europejskiej 
mody. Firma prezentuje zwykle cztery ko­
lekcje na cztery pory roku. Są w nich stroje 
dla kobiet, mężczyzn, młodzieży i dzieci.

Pewna ilość tkanki tłuszczowej jest ko­
biecie potrzebna, bo chroni przed zbyt 
szybkim starzeniem. Jednak otyłość nie 
tylko nie jest estetyczna i modna, ale pro­
wadzi do wielu groźnych chorób — niedo­
krwienia serca, nadciśnienia tętniczego, 
cukrzycy, kamicy żółciowej.

Różne są teorie mówiące o prawidłowej 
wadze. Jedna z tych rozsądnych powiada, 
że najwłaściwszą wagą kobiety jest tyle 
kilogramów, ile wynosi w centymetrach 
wzrost powyżej metra, minus 5—8 kilo­
gramów. Między 20 a 50 rokiem życia 
waga ma prawo wzrosnąć o 10 procent. 
Gdy ważysz więcej, trzeba temu przeciw­
działać. Lekarze zdecydowanie odradzają 
gwałtowne chudnięcie, wszelkiej maści 
„diety cud". Proces chudnięcia powinien 
przebiegać powoli, aby skóra nie uległa 
zniszczeniu, aby się nie rozchorować. Cu­
downą dietą stosowaną bez konsultacji z 
lekarzem można sobie poważnie zaszko­
dzić, wszak organizm potrzebuje wszyst­
kich składników dostarczanych przez przy­
rodę.

Niezawodną receptą na zgubienie nie­
chcianych kilogramów jest ruch. Pamiętaj­

my, że w tym przypadku żaden lek nie 
zastąpi wysiłku fizycznego. Przy okazji je­
szcze jedna uwaga: podstawą zwalczania 
otyłości jest regularna przemiana materii. 
Długotrwałe zaparcia nie sprzyjają schud­
nięciu, trzeba więc uporać się z nimi. Poza1 
środkami farmakologicznymi warto pamię­
tać o leczniczym działaniu zsiadłego mleka, 
śliwek czy jabłek.

Racjonalne odżywianie się, to także pod­
stawowy wymóg w przeciwdziałaniu oty­
łości. Zamiast tuczących węglowodanów 
zalecane są warzywa, owoce, razowe pie­
czywo, chude sery. Posiłki należy jeść o tej 
samej porze, kolacje—skromne i spożywa­
ne co najmniej dwie godziny przed nocnym 
odpoczynkiem. Nadmierna tusza bywa 
skutkiem łakomstwa, złego odżywiania, 
siedzącego trybu życia. W takich przypad­
kach trzeba po prostu „wziąć się za siebie". 
Trochę wysiłku, dyscypliny i można zrzucić 
zbędne kilogramy. Jednak często tuszę 
powodują zaburzenia hormonalne, neuro­
logiczne, czy inne. Wówczas trzeba zdecy­
dować się na wizytę u lekarza endokryno­
loga. Ścisła współpraca z nim pozwoli na 
znalezienie odpowiedniej kuracji i może 
przynieść widoczne efekty.
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nymi ławicami. Lądowa zapłacze na­
szego rybołówstwa pozostawało da­
leko w tyle za rozbudowaną flotą 
łowczą. Dopiero wysiłełc i inwestycyj ­
ny ostatnich łat czyniony przez przed­
siębiorstwa kutrowe a także mniejaż* 
urodzajność Bałtyku, sprawiły, że po­
jęcie rybnej klęski urodzaju wypadło z 
powszechnego użycia. TOtyłko jedem 
z wielu przykładów, zaczerpnięty nie­
mal apod ręki. Dowodzi on jednak, że 
zamiast deklarowanej reetłzacjrspój­
nej polityki morskiej, udawało się wy­
pełniać cząstkowe, branżowe progra­
my rozwoju poszczególnych elemen­
tów gospodarki morskiej. Na w miarę 
klarowne określenie polityki morskiej 
PR L trzeba było czekać do 1984roku* 
kiedy to ówczesny Sejm zaakcepto­
wał konkretne przedsięwzięcia dla ki­
lkunastu resortów. Czym innym jest 
jednak wytyczenie jasno Sprecyzo­
wanych celów a czym innym metoda 
ich osiągania. W tej materii nietrudno 
dostrzec wyraźną lukę.

.....Jednym z dzikwięciu głównych ce:
łów polityki morskiej było np. od­
czuwalne wzbogacenie rynku we­
wnętrznego w ryby i przetwory rybne.

Jak udała się realizacja tego zamierze­
nia, przekonujemy się niemal co­
dziennie odwiedzając sklepy rybne. 
Wśród krajów europejskich zajmuje­
my jedno z ostatnich miejsc pod 
względem konsumpcji ryb i przetwo­
rów przypadającej na statystyczną 
głowę. Z całą pewnością rtie uda nam 
się nigdy dogonić Japonii, której o- 
bywatełe zjadają rocznie ok. 30 kilo­
gramów ryb. Zaglądanie cło statystyk 
naszych sąsiadów także może obar­
czyć nas kompleksami. Okazuje się w 
ZSRR rocznie spożywa się ponad 10 
kilogramów ryb i przetworów, na gło­
wę Niemca z NRD przypada prawie 9 
kilogramów a nawet u Czechosłowa- 
ków, którzy nie mają ani jednego 
trawlera, na talerzu rybę widzi się 
częściej niż w Polsce. Neśż apetyt na 
rybę musimy zaspokoić pięcioma z 
okładem kilogramami ryb. Oczywiście 
pod warunkiem, że się nie mieszka w 
wój. tarnowskim czy przemyskim, 
gdzte wskaźnik spożycia jest prawie o 

: połowę mniejszy od średniej krajo-
utataTtuJm.

W obecnych berdzo trudnych dla 
całej gospodarki narodowej czasach,

i wody
wyszukiwanie wszelkich nieprawid­
łowości i wręcz karykaturalnych wy­
paczeń jest zajęciem dziecinnie łat­
wym. Gospodarka morska to tylko 
jeden z organów chorego organizmu. 
Trudno więc wymagać by i ona mogła 
działać bez jakichkolwiek zahamo­
wań. Jeśli na nasze morskie gospoda­
rowanie spojrzymy jednak z szerszej 
perspektywy i potraktujemy to jako 
pewną całość, wówczas porównania 
z innymi działami gospodarki narodo­
wej mogą napawać nawet pewnym 
optymizmem. Otóż w przedsiębiorst­
wach branży morskiej pracuje niecałe 
1,5 procent ogółu zatrudnionych a 
udział gospodarki morskiej w wytwo­
rzonym dochodzie narodowym sta­
nowi prawie 3 procent. Natomiast jej 
udział w eksporcie stanowi 10 pro: 
cent. Już chociażby tylko te wskaź­
niki dowodzą, że działalność na styku 
lądu z morzem jest zajęciem intrat­
nym, przynoszącym krajowi większe 
niż przeciętne korzyści.

JERZY SZYCH
Fot. autora
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Czytam w artykuł» Andrzeja Kru- 
czewsktago („Czyata konto icocta* 
lej" w ostatnim Magazynie „Głos» 
Pomorza’'), że Rumunia spłaciła w - 
ciągu dłieSłęciu łat przeszło lOmłiiar- • 
dów dolarów długów i odsetek i ma 
od marca tego roku czysta konto w 
bankach zagranicznych. Cenę rumu­
ńskiego „czystego konta" znamy z v 
różnych prasowych doniesień, z tele­
wizji. Rumuni osiągnęli stan równo­
wagi (nie wiem czy również psychi­
cznej i fizycznej), a przywódca naro­
du Nicołae Ceausescu pragnie, by 
jego kraj byt niezależny gospodarce© i 
politycznie.

Dr '.it .★

ów stan równowagi obserwuję 
dwukrotnie z Okien pociąg» między­
narodowego Warszawa —' Warna i 
Warna — Warszawa. Trasa naszej 
podróży do Bułgarii na upragniony 
odpoczynek nad Morzem Czarnym 
Wiedzie przez Czechosłowację, Węg­
ry i Rumunię. Do Rumunii wjeżdżamy 
po południu drugiego dnia podróży. 
Pierwsza większaStacja za przejściem 
granicznym i Widok; któiy ,.starych*1 
podróżników ns trasie zapewne już 
nie dziwi. Do międzynarodowegopo­
ciągu relacji Warszawa — Warna 
podbiegają dzieci. Zanim wjechałłś- , 
my na peron, Stały już wcześniej przy, 
torach kolejowych i machały do nas ‘ 
rękami. W pierwszym odruchu od- ‘ 
wzajemniem ten sympatyczny gest 
pozdrowienia. Afe nie o gest jednak 
chodzi. Jedna ze współpasażerek 

.zwraca mi uwagę, że dzieci w ten 
sposób proszą o jakieś dary wyrzuca­
ne im z okien pociągu. O; cukierki, 
ciastka, lizaki, gumę do żucia. 0 jwzy- 
smaki dzieci na całym święcie. 1 :

Na peronie rumuńskiego miasta 
twarze dzieci mają zacięty wyraz. Kto 
pierwszy, ten lepszy. Nerwowo bie­
gają od okna do okna. W ręce dzieci 
wpadają landrynki, czekoladowe ba-

tonłki, upragniona gumę do żucia. 
Podróżni z międzynarodowego War­
szawa — Warna solidaryzują się z 
dziećmi, kiedy miejscowi milicjanci 
próbują dogonić je uciekające z „cen­
nym łupem". Starsi chłopcy proszą: 
„Kolega,masz cigarety?" Dorosłe ko­
bieta pokazuje zwitek pieniędzy: „Ka­
wa; Czekolada, konserwa jest"? Inna 
wyjmuje z siatki białe, haftowane blu­
zki. Na jedną z nich znajduje nabywcę 
w Czeskim Wagonie. Mała Cyganka z 
oczami jak dwa słońca trzyma kur­
czowo pół bochenka Chleba i serek 
topiony. Uśmiecha się do wszystkich.

Ruszamy dalej w drogę. I tak będzie 
już do wieczora. Dzieci machające do 
nas rękami przy torach kolejowych, 
oczekujący tłum na stacjach.

" Sr ‘ * ★ '

Mijamy rumuńskie wioski, miasta, 
osady. 2 okien pociągu nie dojrzymy, 
jak wygląda w nich codzienne życie. 
Niektóre domostwa wydają się za­
dbane, Jest jakiś inwentarz, w ogród­
ku rosną warzywa, a na dachu domu 
dumnie Sterczy antena telewizyjna. 
Od częeu do czasu wzrok przykuwają 
hasła,-poumieszczane na większych 
zakładach produkcyjnych: „Ceauses­
cu — Komunizm — Romania". Jedno 
takie widzimy na tłe lasu okalającego 
jakieś wzniesienie. Na szosach mało 
jest samochodów, osiołki leniwie cią­
gną wózki. W malowniczym górskim 
krajobrazie stary, mężczyzna pilnuje 
trżech krów. Kiedy przejeżdża nasz 
pociąg, podnosi się z trawy i patrzy. 
Wróci do Swoich krów, kiedy już 
zupełnie znikniemy z horyzontu. My i 
nasz pociąg — kontakt za światem raz 
na dzień. .

• -*• ★ ■

Wracamy znad Morza Czarnego. 
Wypoczęci i zadowoleni. Już nam 
nawet nie

skim wagonie sypialnym. Co tam! 
Mamy koniak, olej słonecznikowy i 
chałwę. Do brudu zdążyliśmy się już 
przyzwyczaić. Tylko jeden niesforny 
pasażer próbuje się buntować: „Nie 
po to płacę pięćdziesiąt tysięcy, że­
by podróżować w czymś takim". 
„— Cicho bądź — strofuje go żona — 
bo nie dostaniesz od kuszetkowego 
herbaty".

A kuszetkowy uprzedza: „Proszę 
się dobrze w przedziałach pozamykać 
na zamki i łańcuchy, zamknąć okna". 
Jest noc, zbliżamy się do przejścia 
granicznego. Moje współtowarzyszki 
zasypiają, zmęczone podróżą. Pierw­
sza rumuńska stacja i słyszę tupot nóg 
na korytarzu. Szarpanie za klamki. Na 
moment wrzawa ucicha. Nie mogę 
zasnąć i czuwam. Ktoś głośno puka 
do naszego przedziału, szarpie za kla­
mkę i głośno woła: „Otwierać, poli­
cja!". Potwórzy się ten rozkaz jeszcze 
trzy razy. Rozbudzona koleżanka mó­
wi, że mam otworzyć. Nie otworzę 
drzwi, bo się po prostu boję. Poza tym 
przez wywietrznik widzę, że „policja" 
ubrana jest w dżinsy i białe tenisówki. 
Następnego dnia dowiemy się, że na 
rozkaz „policji" ktoś zareagował i o- 
tworzył drzwi przedziału. Efekt — o- 
gromny siniak pod okiem. Dobrze, że 
na tym się skończyło.

I znowu dzień. Mijamy wsie i mias­
ta. Patrzymy na nowe osiedla, cieka­
wą dosyć architekturę. Wszystko to 
przypomina nam rodzinne krajobrazy, 
a jednak coś innego jest w rumuńskim 
miejskim pejzażu. Jakiś smutek. Tak 
to odczuwam. Moje rozmyślania 
przerywa nagłe pojawienie się Cyga­
nki z dzieckiem na ręku. Otworzyła 
sobie drzwi własnym kluczem. Prosi o 
jedzenie dla dziecka. Jest natarczywa, 
w oczach ma jakąś złość. Inna dopo­
mina się o konserwę, chleb, kawę i 
mydło. Mała Rumunka, której wyrzu­
ciłam przez okno gumkę do włosów 
tzw. „frotkę" i kolczyki perełki długo 
macha mi ręką na pożegnanie...



Str. 6
PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH 

„INSTAL" 
w Szczecinie, ul. Andrzeja Struga 19

przyjmie zgłoszenia do rezerwy eksportowej pracowników 
w następujących zawodach:

— spawacz elektryczny z uprawnieniami R 2.1
— spawacz gazowy z uprawnieniami R 2.1
— spawacz w osłonie argonu z uprawnieniami 

R 3.2
— spawacz do spawania przetopu w osłonie ar­

gonu (TIG) i wypełniania elektrodą zasadową
— spawacz półautomatem w osłonie C02
— tokarz
— wytaczacz
— frezer
— operator suwnicy.
Przyjmujemy ponadto zgłoszenia do rezerwy eksportowej 
inżynierów i techników ze znajomością języka angiels­
kiego w różnym stopniu zaawansowania na stanowiska 
techniczne w specjalnościach:
— spawalnictwo
— rurociągi energetyczne i przemysłowe
— instalacje sanitarne
— konstrukcje stalowe
— montaż maszyn
— eksploatacja urządzeń gospodarki wod­

no-ściekowej oraz urządzeń energetycznych 
przemysłu chemicznego i naftowego.

Warunkiem przyjęcia zgłoszenia jest posiadanie urlopu bezpłatnego 
w macierzystym zakładzie pracy.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Eksportu, 
tel. 614-508,wew. 207 lub 205.

K-178/B-0

FIATA 126p sprzedam. Słupsk, tel. 336-08.
G, 11902

VOLKSWAGENA transporter, rok 1982 stan 
dobry sprzedam. Słupsk, ul. Kościuszki 13, tel. 
280-00, po szesnasrej. G-12024

SPRZEDAM fiata 126p 1979 z kompletem blach. 
Nadwozie do remontu. Koszalin ul. kniewskiego 
50/9 po szesnastej * G-12025

FIATA 125p, rok 1987 sprzedam. Czaplinek, tel. 
458-62. Gp-11903

FIATA 126p, rok 1980 do remontu sprzedam. 
Koszalin, tel. 357-53. G-11904

PRZEDPŁATĘ na FSO 125p, rok 1988 odbiór 
1989 sprzedam. Oferty Koszalin, Biuro Ogłoszeń.

G-11905
FIATA 126p + przydział nadwozia sprzedam. 

Słupsk, tel. 262-66. G-11906
FIATA 126p, rok 1987 sprzedam. Słupsk, 22 

Lipca 26/4. G-11907
POLONEZA, opla kadeta sprzedam. Słupsk, tel. 

349-82. G-11908
MERCEDESA 300D sprzedam. Kołobrzeg, tel. 

269-66. Gp-11909
VOLKSWAGENA passata diesel rok 1981 sprze­

dam. Słupsk, Malinowa 16, tel. 293-85. G-11910 
AUDI 100 LS, rok produkcji 1976 sprzedam lub 

zamienię na fiata 125p, rok od 1981—1983 lub fiata 
126p, 1982/83. Drawsko Pom., ul. Mazur­
ska 3. G-11911

FORDA, fiata 126p sprzedam. Słupsk, tel. 369-82.
G-11912

KAROSERIĘ FSO po wypadku sprzedam. Ko­
szalin, Armii Czerwonej 3/5, tel. 229-87. G-11913 

MIESZKANIE M-3 sprzedam. Koszalin, tel. 
305-18. G-11897-0

DOMEK atrialny w Koszalinie sprzedam. Oferty 
pisemne Biuro Ogłoszeń. G-11914

DOM mieszkalny z placem i obórką oraz część 
domu do rozbiórki sprzedam. Kępno, 76-213 Lubu- 
czewo, Genowefa Sas, woj. słupskie. G-11915 

GARAŻ sprzedam. Słupsk, tel. 355-83. G-l 1916 
WIDEO odtwarzacz VHS na gwarancji sprzedam. 

Koszalin, ul. Wyspiańskiego 11C/1. G-11917
TELEWIZOR kolorowy elektron 738B, rok 1986 

sprzedam. Koszalin, Tradycji 3A/2, po siedemnas­
tej. G-11918

TELEWIZOR czarno-biały, kształtki kominowe 
sprzedam. Koszalin, tel. 189-357. G-11919

APARAT fotograficzny yachika FX3 super sprze­
dam. Szczecinek, tel. 423-60. G-11920

MASZYNY do lodów włoskich, rożen elektrycz­
ny sprzedam. Koszalin, tel. 545-13. G-11921

BELKI stropowe DZ-3, 5,40 m (8 szt.) sprzedam. 
Koszalin, tel. 335-48. G-11922

PUSTAKI, wibrator, przyczepkę do samochodu
osobowego sprzedam. Wrześnica 48, Planeta.

G-11924
KLATKI dla nutrii oraz palmę dużą sprzedam. 

Koszalin, tel. 351-17. ' G-11925
WIÓRCZARKĘ, formy do supremy sprzedam. 

Koszalin, tel. 359-94. ' G-11926
JAMNIKI szorstkowłose z rodowodem po rodzi­

cach polujących sprzedam. Koszalin, tel. 359-72, po 
godz 16. G-11927

MIESZKANIE własnościowe trzypokojowe lub 
większe w Koszalinie kupię. Koszalin, tel. 335-48, po 
dziewiętnastej. G-11923

PRZEDWOJENNY motocykl (chętnie dużej po­
jemności) kupię. Oferty koniecznie z ceną Sławomir 
Kłos, 26-110 Skarżysko Książęce 12. G-l 1256-0 

WZMACNIACZE WS-332, WS-432, WS-433 ku­
pię. Koszalin, Struga 3A/l5. G-l 1928

SZCZECIN — nowe M-4 zamienię na Szczecinek. 
Szczecinek, tel. grzecznościowy 430-08.

G-l 1832-0
MIESZKANIE komunalne 40 m kw., dwupoko- 

jowe, I piętro z telefonem w Kozienicach tj. 50 km od 
Warszawy zamienię na kawalerkę, dwupokojowe 
lub trzypokojowe w Koszalinie. Wiadomość: Kosza­
lin, tel. 307-70, od piętnastej. G-l 1929

MIESZKANIE lokatorskie 51 m kw. w Ustce 
zamienię na Koszalin. Ustka, Kopernika 17/16, tel. 
144-270. G-l 1930

Parter willi 134 m kw. w Słupsku najchętniej firmie 
polonijnej lub zagranicznej sprzedam. Oferty pisem­
ne z ceną Słupsk „Glos Pomorza”. G-l 1931 

POSZUKUJĘ mieszkania w Koszalinie lub okoli­
cy. Koszalin, tel. 331-50, po godz. 20. G-l 1932 

„HALSZKA” Żary, skrytka 12 — kojarzy mał­
żeństwa krajowe, zagraniczne. Gp-11268-0

„LUCYNA” 68-205 Kunice, skrytka 2 — kojarzy 
małżeństwa krajowe, zagraniczne. Gp-11269-0 

PROPONUJEMY tysiące ofert matrymonial­
nych. Kontakty krajowe, zagraniczne. Adres: 75-223 
Koszalin 11, skrytka 39. Gp-12057-0

SAMOCHODY kupisz—sprzedaż. Słupsk, Mos- 
tnika 6, tel. 231-34. G-l0948-0

TELENAPRAWA. Koszalin, tel. 501-50.
G-l 1933

HAMBURG — stałe linie autokarowe: Wejhero­
wo, tel. 72-49-78. K-189/B-0

KOMIS wielobranżowy zaprasza codziennie w 
godz. 11—19, soboty do 16. Słupsk, Bobińskiego 19, 
tel.373-33. G-l 1764-0

KANTOR wymiany walut oferuje najkorzystniej­
sze kursy Słupsk, Biuro Podróży „Orbis”, al. Sien­
kiewicza. G-l 1488-0

USŁUGOWE szlifowanie boazerii. Zębowo 19, 
woj. słupskie, Krzywdziński. G-l 1532-0

INSAT — instalowanie anten satelitarnych. 
Słupsk, tel. 348-95. G-9724-0

SZYBKO i tanio uzyskasz prawo jazdy kat. B 
korzystając z usług prywatnej szkoły jazdy. Jerzy 
Kośka, Białogard, ul. Polna 10/19, tel. 34-71.

G-l 1762-0
ŻALUZJE przeciwsłoneczne, drewniane drzwi 

harmonijkowe, wyciszanie drzwi, zabezpieczanie 
przeciwwłamaniowe. Słupsk, tel. 382-15.

G-l 1840-0
KUCIE betonu, asfaltu itp. najchętniej duże ilo­

ści. Informacje: Koszalin, tel. 351-59, w godz. 
14—15. G-l 1934

Zatrudnię krawcową lüb chałupniczkę na dobrych 
warunkach. Słupsk, Sportowa, 5A. G-l 1935 

ZATRUDNIĘ lakierników na dobrych warun­
kach. Słupsk, tel. 233-82, 218-25, Krajnik.

G-l 1936
ZSB Kombinatu Budowlanego Koszalin zgłasza 

zgubienie legitymacji szkolnej Dariusza Czupa.
G-l 1937

ZGUBIONO bilet roczny PKS i legitymację szko­
lną na nazwisko Rodecki Robert. Gp-11938

ZGUBIONO zaświadczenie nr 036650 do biletu 
miesięcznego Barbary Daszkiewicz na trasę Koł­
czygłowy— Bytów. ' Gp-11939

ZGUBIONO legitymację szkolną na nazwisko 
Półrolniczak Jacek wydaną przez ZSEE Koszalin.

G-l 1940
LU BECKA Alina zgubiła legitymację studencką 

wydana przez Uniwersytet Wrocławski.
G-l1941

PAJĄK Władysław, zam. Żelki zgubił zaświad­
czenie nr 80270 do biletu miesięcznego PKS.

G-l 1942

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 13 września 1989 roku zmarła

Janina Świętaszek
Szczere wyrazy współczucia RODZINIE 

składają

ZARZĄD i WSPÓŁPRACOWNICY 
POWSZECHNEJ SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW 

„PIONIER" w KOSZALINIE.

K-4480

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 4 września 1989 roku zmarła

Helena Pietrzak
Szczere wyrazy współczucia RODZINIE 

składają

ZARZĄD i WSPÓŁPRACOWNICY 
POWSZECHNEJ SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW 

„PIONIER" w KOSZALINIE

SKLEP FIRMOWY 
„REBOX" Firma Adam-Inter-Auto

80-219 Gdańsk-Osowa 
ul. Zaruskiego 14 

tel. 52-74-11

zorganizuje Ci zakup w RFN 
nowego samochodu marki:

sprzeda: lada, niva, samara 
z dostawą do Polski

okna szwedzkie 3-szybowe
Informacje: Koszalin, 
tel. prywatny 232-11oszklone, malowane,

różne typy w godz. 7—9 i po godz. 19.

K-3337-0 G-11845-0

Nowo powstała spółka z o.o. „Budrem-Pol” 
w Koszalinie, ul. Wenedów 3

zatrudni na atrakcyjnych warunkach 
pracowników w zawodach:

— główna księgowa
— pracownik księgowości
— stolarz
— pracownik do obsługi suszarni
— kierownik produkcji
— ślusarz — spawacz
— pracownika do Działu Zaopatrzenia.

Informacji udziela dyrektor spółki, tel. 264-14.

GŁOS POMORZA

K-4471

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „GRYF" 
w Słupsku, ul. Długa 34

zatrudni natychmiast:
— SPECJALISTĘ DS. INWESTYCJI — wykształcenie wyższe
- REFERENTA DO DZIAŁU INWESTYCJI - wykształcenie 

techniczne
- SPECJALISTĘ DS. ANALIZ PRODUKCYJNYCH I CEN - 

wykształcenie średnie techniczne
- MISTRZA W ZAKŁADZIE METALOWYM - wykształcenie 

wyższe lub średnie
— MASZYNISTKĘ — po kursie maszynopisania
— SEKRETARKĘ — wykształcenie średnie.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia z kierownictwem spółdzielni.
K-4386-0

„ELEKTRO—METAL"
Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia Pracy 

w Koszalinie, ul. Zwycięstwa 107

zatrudni natychmiast pracowników 
w niżej wymienionych zawodach:

— monter kotłów parowych
— ślusarz — spawacz
— robotnik niewykwalifikowany.

Gwarantujemy atrakcyjne zarobki.
Zapewniamy zakwaterowanie w hotelu pracowniczym lub 
kwaterach prywatnych
Po roku nienagannej pracy w spółdzielni istnieje możliwość 
wyjazdu na budowy eksportowe.

INFORMACJI UDZIELA: Zakład Remontowo-Kotlarski 
Koszalin, ul. Poprzeczna 4—6, tel. 261-50 lub Dział Kadr 

Koszalin, ul. Zwycięstwa 107, tel. 270-55.
K-4473

NACZELNIK MIASTA i GMINY 
Ustka

zgodnie z art. 27 ust. 1 i art. 33 ust. 1 ustawy z dnia 
12 lipca 1984 r. o planowaniu przestrzennym — Dz. U. nr 35 poz.

185 z późniejszymi zmianami

ZAWIADAMIA O PRZYSTĄPIENIU
— do oceny aktualności miejscowego ogólnego 

planu zagospodarowania przestrzennego gm. 
Ustka

— do opracowania miejscowego szczegółowego 
planu zagospodarowania przestrzennego dzie­
lnicy przemysłowo-składowej w Ustce

— do opracowania miejscowego szczegółowego 
planu zagospodarowania osiedla domów jed­
norodzinnych Ustka — Zachód II

— do aktualizacji miejscowego szczegółowego 
planu zagospodarowania przestrzennego dzie­
lnicy Ustka — Przewłoka

— do planu rewaloryzacji śródmieścia m. Ustka.
Zainteresowane organa administracji państwowej, jednostki 
organizacyjne i osoby fizyczne mogą zgłaszać uwagi i wnioski 
dotyczące sposobu zagospodarowania przestrzennego gminy 
w ciągu 30 dni, bezpośrednio do naczelnika miasta i gminy 
Ustka ' K-4472

PTSB „TRANSBUD — KOSZALIN”
W KOSZALINIE, UL. SŁOWIAŃSKA 5, TEL. 277-31, TELEKS 532253 
nr konta Bank Gdański z siedzibą w Gdańsku III O/Koszałin nr 
303202-954

ogłasza
PRZETARG

na sprzedaż niżej wymienionych środków:
— jelcz steyr W-640, nr ewid. 74195, cena wywoł. 10.000.000 zł
— wołga G-24 nr ewid. 78026, cena wywoł. 2.500.000 zł
Przetarg odbędzie się 25IX1989 r. o godz. 9 w Oddziale nr 1 Koszalin, ul. 
Słowiańska 5.
— osinobus star 29, nr ewid. 78005, cena wywoł. 1.200.000 zł
Przetarg odbędzie się 25IX1989 r. o godz. 12 w Oddziale nr 3 Szczecinek, ul. 
Świerczewskiego 80.
Przystępujący do przetargu jest obowiązany wpłacić co najmniej w 
przeddzień przetargu wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej.
Zgłoszone do przetargu pojazdy można oglądać trzy dni przed przetargiem 
pod wskazanymi adresami.
Zastrzega się prawo Wycofania z przetargu niektórych pojazdów oraz 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K-4474

K-4481

ZAKŁAD REMONTOWO-BUDOWLANY 
przy OKRĘGOWYM ZARZĄDZIE ZAKŁADÓW KARNYCH 

w KOSZALINIE

ogłasza
I PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż nw. pojazdów:
— star 3W200, nr rej. KOA 563Z, rok produkcji 1980, cena wywoławcza 

1.516. 250 zł
— star A-29 osinobus, nr rej. KOA 6łOK, rok produkcji 1976, cena 

wywoławcza 665.000 zł
Przetarg odbędzie się 3 X1989 r., o godz. 10 w Bazie Sprzętu i Transportu 
Zakładu Remontowo-Budowlanego Wilkowo 17.
Przystępujący do przetargu powinni wpłacić wadium w wysokości 10 proc. 
ceny wywoławczej w kasie Zakładu Remontowo-Budowlanego w Koszali­
nie, przy ul. Młyńskiej 69, nie później niż w przeddzień przetargu.

W przypadku niedojścia do przetargu I, II PRZETARG odbędzie się tego 
samego dnia o godz. 12.
Pojazdy można oglądać w Bazie Sprzętu i Transportu Wilkowo 17 w 
przeddzień przetargu w godz. 8—13.
Zakład nie bierze odpowiedzialności za wady ukryte pojazdów oraz 
zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K-4475

Zarząd Spółdzielni Inwalidów „PRZYMORZE" 
w Sławnie

ZAKŁAD PRODUKCYJNY 
w Darłowie, ul. Powst. Warszawy 2

zatrudni

—- mistrza zmianowego
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia z kierownikiem Zakładu 

w Darłowie, tel. 26-93.
K-4435-0
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Zakłady Hutniczo-Przetwórcze 
Metali Nieżelaznych 

HUTMEN
Wrocław, ul. Grabiszyńska 241

zakupią
każdą iiość złomu miedzi i jej stopów 

po atrakcyjnych cenach.
Informujemy, że skupujemy złom w każdej postaci, 

również niewsadowej.
Informacji udziela Dział Zaopatrzenia tei. 61-14-11 tlx 715551.

K-4402-0

WARSZAWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 

i ROBÓT CHEMOODPORNYCH „BUDOKOR"

zatrudni na budowach eksportowych 
robotników w zawodach budowlanych

W SZCZEGÓLNOŚCI: zbrojarzy, cieśli, murarzy.
ADRES: Warszawa, ul. Elbląska 14, tel. 33-94-83.
DOJAZD: z dworca Warszawa Centralna — tramwaj 19, 29, 33 

z dworca Warszawa Wileńska, Wschodnia, Gdańs­
ka — autobus 103.

K-1 82/B-O

PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBÓT INSTALACYJNO-MONTAŻOWYCH 

BUDOWNICTWA ROLNICZEGO 
w Słupsku

sprzeda lub zamieni
nową ładowarkę produkcji CSRS, typ UN-053.1 

na nowy samochód ciężarowy star—200 lub inny.
Ponadto oferujemy przewozy ładunków 
do każdej miejscowości na terenie RFN 

samochodem liaz z oplandekowaną naczepą 
o ładowności 16 ton.
CENY KONKURENCYJNE.

Informacje szczegółowe tel. 32-510 wew. 77 lub 42.
K-4421

ŚRUBY, NAKRĘTKI,
WKRĘTY DO DREWNA I METALI

oferuje w ciągłej sprzedaży
PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUG PRODUKCYJNYCH 

„METPOL" Spółka z o.o.
26-600 Radom, ul. Szmaragdowa 8 

(boczna ul. Słowackiego)
Terminy odbioru po telefonicznym uzgodnieniu 

Radom, tel. 524-64.
K-4470

BIURO STUDIÓW i PROJEKTÓW 
BUDOWNICTWA w WARSZAWIE 
Oddział Terenowy w Koszalinie 

ul. Boh. Warszawy 34, tel. 29-572

poleca usługi projektowe 
dla jgu, spółdzielni oraz osób prywatnych

W ZAKRESIE:
projekty budowlane wielobranżowe 
projekty instalacji wewnętrznych 
projekty zewnętrznych sieci wod.-kan., c.o. 
opinie techniczne budynków i obiektów inżynierskich.

Terminy szybkie, ceny konkurencyjne.
K-4425

Rada Pracownicza
Kombinatu Państwowych Gospodarstw Rolnych 

w Barwicach, 78-460 Barwice, ul. Zielona 2

ogłasza

konkurs na stanowisko dyrektora
Kandydaci przystępujący do konkursu powinni 
spełniać następujące warunki:
— wykształcenie wyższe rolnicze,
— minimum 7 lat pracy w produkcji, w tym 5 lat na 

stanowisku kierowniczym,
— nie ukończony wiek 47 lat,
— dobry stan zdrowia.
Oferty powinny zawierać:
— życiorys i kwestionariusz osobowy
— odpis dyplomu
— opinię z ostatnich 5 lat pracy
— zaświadczenie o stanie zdrowia, stwierdzające 

brak przeszkód do zajmowania stanowiska.
Oferty należy składać w Kombinacie PGR Barwice, 78-460 Barwice 
Dział Kadr, w terminie 14 dni od daty ukazania się ogłoszenia.
Ze stanem przedsiębiorstwa można zapoznać się na miejscu.
O terminie rozpoczęcia konkursu zainteresowani zostaną po­
wiadomieni indywidualnie.
Komisja konkursowa zastrzega sobie prawo oddalenia oferty 
bez podania przyczyn.

K-4434
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XV Słupskie Dni „Sportu” za nami. Dużym zainteresowaniem mieszkańców 
miasta nad Słupią cieszył się w niedzielę festyn sportowo-rekreacyjny, zor­

ganizowany w Parku Kultury i Wypoczynku.
Zdjęcia; Zbigniew Bielecki

Nie ma pieniędzy, 
nie będzie masami

Łeba. Szansę na poprawę zaopa 
trzenia w mięso i wędliny w Łebie 
dawała budowa lub modernizacja 
masarni Gminnej Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska" w Lęborku. Pier­
wotnie problem planowano rozwią­
zać w roku 1987 lub 1988. Brak 
środków uniemożliwiał realizację in­
westycji. Ostatnio nawet Rada Nad­

zorcza Gminnej Spółdzielni w Lębor­
ku, z uwagi na brak pieniędzy, po­

stanowiła odłożyć to przedsięwzięcie 
o kilka lat. Na budowę nowoczesnej 
masami potrzeba około 400 milionów 
złotych.

Postanowiono szukać rozwiązań 
pośrednich. Kosztem ponad 10 milio­

nów złotych modernizowana jest o- 
becnie masarnia w Cewicach. Prace 
rozpoczęto we wrześniu roku ubieg­
łego, a termin ich zakończenia wy­
znaczono ńa luty 1990 roku. Na razie, 
mimo kłopotów materiałowych, 
wszystkie roboty przebiegają zgodnie 
z harmonogramem. Modernizacja 
masarni zwiększy znacznie jej moż­
liwości produkcyjne, umożliwi po­
prawę jakości produkcji, której znacz­
na część przeznaczona zostanie na 
zaopatrzenie Łeby. Braki wędlin i 
mięsa najbardziej dotkliwie odczu­
wane są w sezonie letnim, kiedy miej - 
seowa produkcja nie wystarcza na 
pokrycie potrzeb nawet w 60 procen - 
tach. (gip)

Kto widział?
7 sierpnia 1989 roku około godz. 9 

na ul. Garncarskiej w Słupsku jadący 
motocyklem marki MZ-150 o nume­
rze rej. GDE 0653 zderzył się z jadą­
cym w tym samym kierunku samo­
chodem marki żuk o ■ nr. rej. 
SLA-4809. świadkowie zdarzenia 
pro&eni są o zgłoszenie się do Rejo­
nowego Urzędu Spraw Wewnętrz­
nych w Słupsku, uł. Reymonta 7, pok. 
52,Tel. 220-71, wawn. 150.

■ ■ ■
28 sierpnia 1989 r. około godz. 14 

we Włynkówku osoba kierująca sa­
mochodem osobowym toyota-camry 
XL turbo D koloru granatowego o nr 

brejestracyjnym LZH-0866 potrąciła 
przechodzącą przez jezdnię kobietę, 
która wskutek doznanych obrażeń 
poniosła śmierć.

ś wiedko wie tego wypadku proszę - 
ni są o osobiste bądź telefoniczne 
załoszenie się do RUSW w Słupsku,— "* P*«! I

Do przyszłego 
poniedziałku

Słupsk. W przyszły poniedziałek, 
25 bm. upływa termin zapisów na 
kurs pisania na maszynie, organizo­
wany przez Koszaliński Oddział Sto­
warzyszenia Stenografów i Maszyni­
stek. Zgłoszenia przyjmowane są w 
Słupsku telefonicznie — nr 268-28. 
Ponadto w drugiej połowie tego mie­
siąca odbędzie się weryfikacja maszy­
nistek (potwierdzenie Kwalifikacji). 0 

jółach informuje organizator.szczegć
(kon)

ZGUBY
Słupsk. Wczoraj, 18 bm. ok. godz. 

8 rano na chodniku niedaleko pa wiło - 
nu spożywczego przy ul. Królowej 
Jadwigi („Stodoła”) znaleziono por 
tfelik z pewną kwotą pieniędzy. Zgu­
ba jest do odebrania w rddakcji przy 
*t 70 (namr nok nr

Komitet osiedlowy radzi mieszkańcom BPL:

Zostaw tu samochód 
i śpij spokojnie.

Słupsk. Nie było dnia podczas te­
gorocznego lata, aby w Słupsku lub 
okolicy nie zgłoszono okradzionego 
lub skradzionego samochodu. W pie­
rwszym półroczu bieżącego roku or­
gana milicyjne stwierdziły w Słupsku 
ponad 200 włamań do samochodów 
osobowych. Najczęściej ginęły koła i 
opony, które później złodzieje próbo­
wali... odsprzedawać zmotoryzowa­
nym na targach i giełdach żadajoc 
wysokich cen. Obecnie za kolo hand - 
luiący żądają 220 tys. zł, za oponę — 
150 tys. zł.

Innym niepokojącym zjawiskiem 
jest nagminne parkowanie niezgodne 
z przepisami. Walczą z tym procede • 
rem rady osiedlowe, samorząd miesz­
kańców, administracja osiedlowa, a- 
le... Jak tu nie zrozumieć pobudek 
człowieka-parkującego swój samo­
chód np. na trawniku czy chodniku 
kiedy już raz mu skradziono koła a 
nowych nie mógł kupić przez rok...? 
Trudno się zatem dziwić, że pragnie 
mieć swój pojazd „na oku", pod ok­
nami mieszkania.

Wydział Prewencji Wojewódzkie­
go Urzędu Spraw Wewnętrznych

wspólnie z PZU wystąpiły z inicjaty­
wą zorganizowania osiedlowych par­
kingów strzeżonych całą dobę. Doko­
nano przeglądu placów i innych 
miejsc oceniając ich ewentualną 
przydatność. Stwierdzono, że najbar­
dziej odpowiednie są tereny należące 
do Spółdzielni Mieszkaniowej „Kole­
jarz” na osiedlach: Budowniczych 
Polski Ludowej i „Piastów". Na po­
czątek postanowiono zorganizować 
mieszkańców i urządzić parking strze­
żony nn osiedlu Budowniczych Pol­
ski Ludowej. Plac strzeżony ma hyć 
urządzony w rejonie ulic: Nowotki i 
Wielkiego Proletariatu. PZU zobo­
wiązuje się do sfinansowania kosz­
tów budowy ogrodzenia, ustawienia 
budki strażniczej, zainstalowania te­
lefonu i oświetlenia placu.

Kilka dni temu odbyło się wspólne 
spotkanie samorządu osiedlowego, 
przedstawicieli SM „Kolejarz” i Wy­
działu Prewencji WUSW. Stwierdzo­
no jednogłośnie, że budowa parkingu 
na B PL jest inicjatywą ze wszech miar 
pożądaną, która ochroni mienie mie­
szkańców a jednocześnie pozwoli na

uporządkowanie osiedla (koniec par­
kowania na podwórkach, trawnikach, 
chodnikach). Działacze osiedlowi 
podkreślili, że najważniejsze jest w tej 
sprawie dobro społeczne a nie jakieś 
zyski, w związku z czym za parkowa­
nie będzie się pobierało opłaty sym­
boliczne niezbędne do utrzymania 
całości obiektu. Członkowie Rady 0- 
siedla zgłosili propozycję wprowa- 
dzonia stałych abonamentów dla 
mioszknńców, którzy zechcą mieć 
swoje miejsca na parkingu i wnosić 
co miesiąc opłatę ustaloną przez sa­
morząd. Proponuje się. aby na parkin­
gu były oznakowane miejsca dla wła­
ścicieli abonamentów stałych.

Samorząd osiedlowy przy współ­
pracy z WUSW i PZU zabrał się do 
pracy. Pomocną dłoń wyciągnęła ad­
ministracja SM „Kolejarz" Chętni do 
korzystania z miejsc abonamento­
wych na parkingu osiedlowym a tak­
że wszyscy zainteresowani tą ciekawą 
inicjatywą proszeni są o kontaktowa­
nie się telefoniczne pod numsrem 
39-830 albo osobiście w administra­
cji osiedlowej przy ul. Zaborowskiej 
29. Wartol (ce)

Zapisy do sekcji 
kung-fu

Słupsk. Ognisko TKKF „Semafor” 
przyjmuje młodzież od lat 13 do sekcji 
kung-fu. Zajęcia odbywać się będą 
we wtorki i piątki. Zgłaszający się do 
sekcji winni posiadać książeczkę 
zdrowia sportowca. Zapisy w Domu 
Kultury Kolejarza przy ul. Kołłątaja 
31 a. tel. 239-22 lub 38-251, wewn. 
390 do 30 bm. włącznie, (a)

Zaproszenie na 
wystawę

Słupsk. Dobiegł końca interdyscy­
plinarny plener odbywający się ćd 
roku w Krzyni: „Zapis graficzny w 
skórze”. Plon prawie trzytygodnio­
wych prac siedemnastu artystów pla­
styków będziemy miali okazję zoba­
czyć dzisiaj, 19 bm. o godz. 18 na 
wernisażu, który odbędzie się w czy­
telni Klubu Międzynarodowej Prasy i 
Książki w Słupsku.

wsroa znanych nazwisk artystów 
plastyków z Polski w plenerze udział 
brali również: Ilona Harsay z Budape­
sztu, Borys Kopyłow i Jewgienij Zlmi- 
riew z Archangielska oraz Wiktor Ni- 
konienko z Irkucka.

Na wernisaż w słupskim KMPiK 
zapraszają autorzy prac i sponsorzy 
pleneru: Wydział Kultury i Sztuki UW, 
Stowarzyszenie Społeczno-Kultural­
ne „Pobrzeże”, BWA w Słupsku.

Materia! do prac, czyli odpady skó­
rzane, udostępniły artystom Zakłady 
Garbarskie w Dębnicy Kaszubskiej i 
Kępicach, (a)

Klub Wiedzy 
Filmie i TV

Słupsk. Młodzieżowy Dom Kultu­
ry przyjmuje zapisy chętnych do no­
wo powstałego Klubu Wiedzy o Fil­
mie i Telewizji. Zajęcia poprowadzi dr 
Maksymilian Werwicki z WSP w Słu­
psku. Uczniowie zainteresowani ki­
nem, telewizją będą tu mogli wzbo­
gacić swoją wiedzę, poznać warsz­
taty języka filmowego i kina, obejrzeć 
ciekawe tytuły z filmoteki i wideoteki, 
wymienić poglądy. Zgłoszenia przy­
jmuje sekretariat MDK, ul. Szarych 
Szeregów 8. (a)

Służba weterynaryjna ostrzega:

Tylko mięso badane!
W związku ze stwierdzeniem nie­

pokojących przypadków obrotu nie 
badanym mięsem w Izbie Rzemieśl­
niczej w Słupsku odbyło się spotkanie 
przedstawicieli Wydziału Przemyślu, 
Drobnej Wytwórczości i Usług, Wy­
działu Handlu Urzędu Wojewódzkie­
go, rzemieślników i inspektorów we­
terynaryjnych. Omówiono najbardziej 
rażące przypadki zaniedbań sanitar­
nych w obrocie mięsem zwierząt rzeź­
nych. Między innymi przedstawiono 
przykład zakupu nie badanego mięsa 
od rolnika indywidualnego który 
przedłożył jedynie zaświadczenie le­
karza weterynarii o zdrowotności 
zwierzęcia. Potępiono próby sprzeda­
ży nie badanego mięsa na stolach 
tafgowiskowych przy ul. Reymonta. 
Stwierdzono również w Słupsku kilka 
przypadków dopuszczenia do sprze­
daży lub przetwórstwa mięsa wiep- 
rzowogo badanego jedynie częścio­
wo (na obecnośf włośni). Mięso ba­
dano częściowo może być wprawdzie

spożywane, ale tylko we własnym 
gospodarstwie domowym i nie.wolno 
nim handlować.

Podczas spotkania udzielono od­
powiedzi na liczne wątpliwości zgła­
szane przez rzemieślników. Wyjaś­
niono między innymi, że handel, prze­
twórstwo i gastronomia mogą korzys­
tać jedynie z mięsa badanego przez 
lekarzy weterynarii. Urzędowe bada­
nie zwierząt rzeźnych obejmuje: ba- 
daniezwierząt przed ubojem, badanie 
mięsa po uboju, opieczętowanie mię­
sa, w przypadku transportu wysta­
wienie świadectwa zaopatrzonego w 

' odciski pięczęci identycznej z tymi, 
które są na mięsie. Sprzedaż mięsa nie 
badanego urzędowo jest karalna.

Aby uporządkować obrót mięsem 
pochodzącym z gospodarstw indy wi - 
dualnych wydano rzemieślniczym za­
kładom wędliniarskim zalecenie za­
kupu mięsa w stale dni tygodnia z 
powiadomieniem służb weterynaryj­
nych. (ce)

Telefony
SŁUPSK 991 —Pogotowie Energetyczne, 992 

Pogotowie Gazownic». 993 — Pogotowie 
Deoiownicze, 994 - Pogotowie Wodno-Kanali- 
zacYjne, 997 — MO. 998 — Straż Pożarna, 999 
Pogotowie Ratunkowe, podstacja przy ul. Bana- 
cna. tel. 31 -371, 913 — Biuro Numerów. 955 — 
Automatyczna informacja Paszportowa, Informa­
cja Kolejowa, 933 — Pocmgi przyjeżdżające do 
Słupska, 934 — Pociągi odjeżdżające ze Stupska, 
Telefon zaufania .A" tel. 242-78, czynny w środy i 
piątki — g. 16—20; Informacja o komunikacji 
miejskiej MPK w Słupsku—278-67. Teiefnzaufa­
nia 280-35 czynny codziennie w godz. 15-20 
(soboty 9-17)

? Dyżury
SŁUPSK 77002. ul. Wojska Polskiego, tel. 

228 93.
LĘBORK - 77006. pi Pokoju, tal. 621-152

Te at r
SŁUPSK TOiOK (tel. 249-60) „Kartoteka" - 

1800

pZC] Kino
SŁUPSK. MILENIUM — sala Pomorska „Moou 

taker" (USA. I. 15) —17 00.19.15. sala Mieszko 
„Birarmda strachu" (USA. i. 12) — 15.30,17 45, 
sala Anna — seanse wideo — 14.30,16.15,18.00. 
19.45.

POLONIA - „Zadziwiające przygody muszkie­
terów" (rum. b o ) — 18 00. „Samotny wilk" 
(USA. I 15) - 18 00, 20.00 ieanse wideo — 
14.15, 16.15, 18.15. 20,15 

MŁODZIEŻOWE CENTRUM KULTURY («I. 3 
Maja) „Dawno temu w Ameryce" (USA 118) — 
16.00, 18.00

BYTÓW ALBATROS — „Miłość, szmaragd i 
krokodyl" (USA, i. 15)

CZARNE. PRZODOWNIK - „Jak poeci tracą 
złudzenia" (CSRS. I. 15)

WIARUS — ..Frantic" (USA. I. 15) 
CZŁUCHÓW UCIECHA — „Osaczona" (USA 

I. 18).
DAMNICA RELAKS — „Śnieżyca" (CSRS. I. 

15) '
DEBRZNO. PIONIER — „Superman III" (USA, 

I. 12), KLUBOWE — nieczynne 
DĘBNICA KASZUBSKA, JUTRZENKA —„No­

cny jastrząb" (USA, I, 15)
KĘPICE; PRZYJAŹŃ - „Kosmiczne jaja" 

(USA I. 12)
ŁEBA; RYBAK - „Gabriela" (brąz. i 18) 
MIASTKO; GRAŻYNA - „Gwiazda Piołun" 

(pol, I. 15)
PRZECHLEWO JEDNOŚĆ - „Obcy decy­

dujące starcia" (USA. 1.15)
RĘDZIKOWO: DELTA - „Kwiaty jego’ życia" 

(austral, I. 18)
SIEMIROWICE MUZA - ..Nocny jastrząb" 

(USA I 15)
s SŁAWNO SŁAWA - „Wirujący soks“ (USA I. 
15)

USTKA; DEIAIN -„Konsul" (pol. 115) (gm)

Konkurs
literacki
im. M. Stryjewskiego

Do 15 października trwa jeszcze 
konkurs literacki irn. M. Stryjewskie­
go w Lęborku. Na IV Ogólnopolski 
Konkurs można nadsyłać prace pod 
adres: 84-300 Lębork, Miejski Ośro­
dek Kultury, ul, Zwycięstwa 4. Zainte­
resowanym przypominamy warunki 
konkursu. Ma on charakter otwarty, 
obejmuje swym zasięgiem zarówno 
poezję jak i prozę związaną z szeroko 
pojętą kulturą Pomorza, W kategorii 
poezji prace powinny obejmować mi­
nimum 4 wiersze, w prozie wypo­
wiedź artystyczna powinna liczyć do 
10 stron maszynopisu (może to być 
także fragment większej całości).

Organizatorzy przewidują przyzna­
nie trzech nagród. W kategorii prozy 
od 100 tys. do 30 tys. zł, w poezji od 
80 tys. do 25 tys. zł oraz trzech nagród 
specjalnych.

Informacji o konkursie udziela OW 
Stowarzyszenia PAX w Słupsku, tel. 
245-62 oraz MOK w Lęborku, tel. 
210-23. (elg)

Ulica inaczej
Sławno. Rada Narodowa Miasta i Gminy podjęła na ostatniej sesji uchwalę 
nrzvwrAreniu ulirv Bieruta iai dawnei nazwy: Marszalka Michała Ho-o przywróceniu ulicy Bieruta jej dawnej ...-—------ . .

li-Żymierskiego. Uchwala ma być wdrożona do końca br. Jednocześnie 
postanowiono powołać komisję, złożoną z przedstawicieli komitetów osied­
lowych, Rady Narodowej i innych ciał społecznych w mieście, która zbierze 
opinie na temat ewentualnych zmian nazw innych ulic. (maj) _______

Llśty do redakcj 1
W nawiązaniu do odpowiedzi jakiej 

udzielił Pan Dyrektor MG OSiR w 
Ustce J. Kołakowski na lamach „Gło­
su" (31.08.1989 r) jako działacz ZW 
WOPR w Słupsku postanowiłem parę 
spraw wyjaśnić.

Myślę,'że p. Dyrektorowi znane jest 
dobrze zarządzeniefir 200 Przewod­
niczącego GKKFiS z dn. 29.06.1985

100 m linii brzegowej
2. Kola ratunkowa z.linkę długości 

25 m i średnicy 6—8 mm jedno na 50 
m linii brzegowej, zawieszone na 
słupkach w pobliżu lustra wody.

(...) Pisze Pan dyrektor, że w sek­
torze kolonijnym w razie potrzeby 
udziela pomocy szybka łódź motoro­
wa. A kto ją tam widział? W miesiącu 
lipcu w tym sektorze była taka dys­
cyplina, że na stanowisku pozostawał 
1 (jeden) ratownik w porze obiado­
wej.

Rachunek sumienia
r. Biorąc pod uwagę to zarządzenie, 
oraz to co oglądałem w tym sezonie 
na plaży MG OSiR w Ustce stwier­
dzam, że pobierano pieniądze nie da­
jąc nawet niezbędnego minimum 
bezpieczeństwa, a pozostałe warunki 
jakie stworzono wypoczywającym na 
plaży mijały się z pojęciom „Kąpielis­
ka zorganizowanego”.
17 ust. 1 zarządzenia, o którym mowa 
stanowi; Kąpieliskiem zorganizowa­
nym jest 'wydzielony obszar wodny 
przy plaży, na stale przystosowany do 
kąpieli i pływania z wyznaczonymi i 
trwale oznakowanymi strefami kąpie­
li, wyposażony w urządzenia sa­
nitarno, natryski, szatnie, pomo­
sty oraz inno urządzenia”.
§9 ust. 1 „Kąpielisko zorganizowane 
powinno być wyposażone (...) w 
sieć łączności przewodowej lub 
bezprzewodowej.
59 ust. 2 dotyczy wyposażenia jak 
minimum

1. lodzie ratunkowe.
a — motorowe — jedna na każde 

400 m linii brzegowej
b — wiosłowe — jedna na każde

Ratownicy GM OSiR Ustka miesz­
kają w fatalnych warunkach. W więk­
szości są młodzi i niedoświadczenś. 
Gdzie ta czasy, gdy do Ustki przyjeż­
dżali ratownicy wśród których było 6 
lekarzy Panie dyrektoizel W tym roku 
plaża „strzeżona” w Ustce była po­
śmiewiskiem złudzi, którzy za leżenie 
na piasku musieli płacić po 110 zł 
dziennie.

O plaży usteckiej na rok 1990 nale­
ży myśleć już teraz i gromadzić sprzęt. 
Za pięć dwunasta znów powstanie 
prowizorka o nazwie „Plaża strzeżo­
na" mając na celu robienie pieniędzy 
dla organizatorów kąpieliska.

Ratownik WOPR 
Janusz Czapliński

Od redakcji. Jak zatem zoriento­
wał się Pan Dyrektor negatywne od­
czucia co do funkcjonowania MG 
OSiR Ustka nie są li tylko urojeniami 
dziennikarza Podobnego zdania są 
również ludzie na co dzień mający do 
czynienia z działalnością instytucji, 
którą Pan firmuje, (wat)

Obwodnicą wygodniej i bezpieczniej
Od dłuższego czasu w Człuchowie 

mówi się, o potrzebie budowy ob­
wodnicy, dzięki której poprawiłyby 
się warunki komunikacji. Postulat bu­
dowy ąglaszano wielokrotnie. Wielo­
krotnie też odkładano problem. Decy­
zja ta wydaje się być jak najbardziej 
słuszna. Dlaczego? Człuchów nie leży 
na głównym ciągu komunikacyjnym i 
wcale tak duży ruch na ulicach tego 
miasta nie panuje. Jest tymczasem 
kilka miast w województwie, w któ-

jetdzić. Na obwodnicę czeka np. Sła­
wno łożące na trasie między Szczeci­
nom a Gdańskiem. Nasilenie ruchu na 
tej drodze jest wielokrotnie większe 
jak na drogach czluchowskich.

Bardzo trudna sytuacja panuje ró­
wnież w samym Słupsku. O potrzebie 
budowy obwodnicy dla stolicy woje­
wództwa mówiono od lat. W końcu 
lat siedemdziesiątych poczyniono już 
przygotowania. Z truderruudalo się 
znaleźć Droiektantów. W myśl pier-

ruch na trasie między Szczecinom a 
Gdańskiem wyprowadzony zostałby 
poza miasto. Nikt nie ukrywał, że 
przedsięwzięcie będzie bardzo kosz­
towne i brak środków zadecydował o 
odłożeniu terminu realizacji inwesty­
cji. Termin ten okazał się na tyle 
daleki, że nawet dziś nikt nie jest w 
staniećiokffidnie określić roku. w któ­
rym drogowcy przystąpią do budowy 
obwodnicy.

W nieco lepszej sytuacji znajduje

dwa lata temu przystąpiono dobudo­
wy drogi, którą ruch tranzytowy skie­
ruje się na obrzeża miasta. Prace, 
chociaż skomplikowane pod wzglę­
dem technicznym, postępują zgodnie 
z planem. Wybudowano trzykilomet­
rowy odcinek szosy.

Na swoją obwodnicę Człuchów 
będzie musiał poczekać do roku 
1995.

Szybciej oddana zostanie droga w 
Lęborku. Szybciej planuje się też 
przystąpić do budowy obwodnicy w 
Słupsku, ale zależeć to oczywiście 
będzie od wielkości środków, które 
przeznaczone zostaną na ten ceł z
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[Z] Telewizja
PROGRAM 1

8.05 Z naszych dziejów, kl. 6— Kraków 
w średniowieczu

8.35 „Domator" — Rady na życzenie — 
aerobik z Mariolą

8.50 „Domowe przedszkole"
9.15 Wiadomości
9.25 „Oziębłość"— cz. 1 — film fab. 

prod, angielskiej
10.15 „Domator" — Rady na życzenie
11.10 W Europie nowożytnej — Polacy 

w nauce i kulturze europejskiej XVI i XVII 
wieku

12.00 Spotkanie z literaturą, kl. 7 — 0 
wrześniu pieśń

13.30 TTR — Fizyka, sem. 3 — Siły w 
polu magnetycznym

14.00 Biologia, sem. 3 — Skład chemi­
czny organizmów

16.00 Program dnia —- Wiadomości
16.05 „Punkty widzenia"
16.25 Dla dzieci: „Tik-Tak”
16.50 „Cudowna podróż" —serial ani­

mowany prod, austriackiej
17.15 Teleexpress
17.30 „Następny proszę" (9) -—„Nie­

bezpieczne zajęcie"— serial obyczajowy 
prod, angielskiej

18.30 „Klinika zdrowego człowieka" — 
Astma u dzieci

18.50 „10 minut"
19.00 Dobranoc: „Wesołe przygody Pi­

ka, Kwika i wieloryba Grubaska"
19.10 „OdAdoZ” — „W"—jak wódka
19.30 Dziennik
20.05 Rozmowa z ministrem Jackiem 

Kuroniem
20.15 „Oziębłość" cz. 1 — dramatu 

obyczajowego prod, angielskiej, reż. Peter 
Hammond — wyk.: Patricia Hodge, Robert 
Hardy, Nigel Havers

21.05 Kroniki PAT — tak było...
21.20 „Pod wrześniowym niebem" — 

wspomnienia lotników
21.45 „Fulio" — widowisko muzyczne
22.35 Studio „Solidarność"
23.20 Echa dnia

PROGRAM 2

17.25 Program dnia
17.30 „Klub ludzi z przeszłością"
18.00 Telerama
18.30 „Komedia po polsku" — „Szli na 

zachód osadnicy" — program filmowy
19.20 Polacy na Festiwalu Filmowym 

San Sebastian '89
19.30 „Blisko nieba" —magazyn spor­

tów lotniczych
20.00 „Non stop kolor"
20.55 „W kręgu sztuki" — „Pekińskie 

zakazane miasto" cz. 2 filmu dok. prod, 
japońskiej

21.30 Panorama dnia
21.45 „Krzyk" — dramat społeczny 

prod, polskiej — reż, Barbara Sass-Zdort — 
wyk.: Dorota Stalińska, Stanisław Igar, 
Krzysztof Pieczyński, Iga Cembrzyńska, 
Anna Romantowska

23.15 Festwial Polskich Filmów Fabu­
larnych w Gdyni

23.30 Komentarz dnia

T E L E W I Z J A 
RADZIECKA

Wtorek, 19 września

4.30 120 minut— pr. inf.-muz.
6.35 Filmy animowane
7.05 „Ośmiornica-3" (ode. 5 i 6)
9.00 „Stopnie"
10.20 Godzina dla dzieci (z lekcją jęz. 

francuskiego)
11.20 „To było... było..."

★ ★ ★

.13.35 Muzyczna skarbnica
14.30 Film dok. o wzajemnych stosun­

kach załóg przedsiębiorstw z ministerst­
wami i urzędami

14.55 Historia i współczesność
15.40 Filmy animowane
16.15 Postęp. Informacja. Reklama
16.45 Dziś na świecie
17.00 Melodie ludowe
17.15 „A jeśli to miłość?" — film fab.
19.00 Dziennik „Wriemia"
19.40 „Ośmiornica-3" (ode. 6)
20.35 Dziś na świecie 
20.50 Koncert
21.45 „Proszę wybaczyć" —film fab. 
23.18 Wiadomości
23.23 Program sportowy
23.53 „Anna German. Życie i piosenki"

Środa, 20 września

4.30 120 minut — pr. inf.-muz.
6.35 Filmy animowane
7.05 „Ośmiornica-3" (ode. 6 i 7)

9.55 Koncert
10.45 „Wokół świata" magazyn TV
11.45 8 Międzynarodowy Festiwal Pro­

gramów Telewizyjnych o Twórczości L- 
udowej „Raduga" — „Ludowe rytmy Ma­
li"

★ ★ ★

13.35 „Leningradzkie akwarele" — film 
muz.

14.05 TV filmy dokumentalne
14.45„Witaj, muzyko"
15.15 Film animowany
15.25 Godzina dla dzieci (z lekcją jęz. 

angielskiego)
16.25 Hokej. Spotkanie towarzyskie 

CSKA-Calgary Flames (Kanada) — trans­
misja ze Stadionu im. Lenina

17.05 Dziś na świecie
17.20 Hokej
19.00 Dziennik „Wriemia"
19.40 „Ośmiornica-3" (ode. 7)
20.35 Dziś na świecie
20.50 Koncert symfoniczny
21.45 „Kalina czerwona" — film fab.
23.34 TV film dok.

Radio
PROGRAM I

Wiadomości: 0.02, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00,
6.00, 5.30, 6.00, 6.30, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00,
12.05.14.00. 16.00.18.00.19.00.20.00.22.00. 
23.00

Komunikaty energetyczna i gazownict­
wa: 7.55, 13.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0,58, 6.28,
13.00. 21.00

0.10—3.45 Muzyka nocą 5.30—8.00 Poranne 
sygnały 8.15—8.45 Muzyka poranna 9.00—11.00 
Cztery pory roku 11.00—11.57 Koncert przed 
hejnałem 11.59 Sygnał czasu i hejnał 12.31 Muzy­
ka folklorem malowana 13.30 Przeboje mistrzów 
14.05—16.00 Magazyn muzyczny „Rytm" 16.05 
Muzyka i aktualności 17.00 Ten stary, dobry jazz
17.50 Kto tak pięknie gra 18.20 Koncert dnia 
19.35 Radio dzieciom 20.15 Koncert życzeń 20.45 
J. Bocheński: „Nazo poeta" 21.30 Klasycy opere­
tki 22.05 Na różnych instrumentach 22.15 Wie­
czory Chopinowskie 23.30 Jazz dla wszystkich — 
aud.

PROGRAM II

Program nadawany w wersji stereo

Wiadomości: 8.00, 13.00, 21.00. 0.55 
Skrócony test stereo: 13.20,18.30, 24.00

5.30—8.00 Program lokalny 8.10 Poranna sere­
nada 8.40 Archiwum polskiej piosenki 9.00 M. 
Nurowska: „Postscriptum" 9.20 Piosenki na lato
9.50 R. Davies: „Mantykora" (powt.) 10.00 Go­
dzina melomana 11.10 Muzyczny non stop (cz. I)
11.40 Z malowanej skrzyni 12.05 Muzyczny non 
stop (cz. 11)12.40 Estrada Młodych 13.20 Sztafeta 
orkiestr 13.50 Koncert na bis 16.00 Album opero­
wy 15.30 Polski rock 17.15 Dzieła, style, epoki 
(CD) 18.30 Wakacyjny klub stereo 19.30 Wieczór 
w filharmonii 21.30 Z. Saretok: „Dojrzale lata 
Claude'a Debussy" (cz. II) 22.05 Słuchajmy razem 
23.20 Muzyka naszych czasów 0.05 Głosy, in­
strumenty, nastroje

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00.8.00,9 00,12.00,15.00.
16.00. 17.00, 18.00

6.00— 9.05 Zapraszamy do Trójki 8.30 K. Fol- 
let:„Klucz do Rebeki" powt. 9.05 J. Galsworthy — 
„Koniec rozdziału" (powt.) 9.35 Polskie archi­
wum jazzowe 10.10 Muzyczny Interklub — aud.
10.40 Każdy gra inaczej — aud. 11.00 Folk w 
pigułce 11.20 W styiu koncertującym 12.05 W 
tonacji Trójki 13.10 Powtórka z rozrywki 14.00 
Kameralne spotkania wielkich solistów 15.05 - 
Klasycy rocka 16.00—19.00 Zapraszamy do Trójki 
19.25 Złote lata bluesa 19.50 J. Kosiński: „Wy­
starczy być" 20.00 Cały ten rock 20.45 „Stygmat 
intelektu" (III) 23.00 Opera tygodnia 24.00 Mię­
dzy dniem a snem

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.30,11.00,19.30,
23.30

5.00— 6.00 Muzyczny poranek 6.30 J. francuski 
6.45 Włoskie canto 7.40 Słynne orkiestry, ich 
liderzy i soliści 8.30 Tydzień z M. Ostrowską 9.05 
Muzyka (dla kl. II—III) 9.35 Dla przedszkoli 
„Wrzesień" 10.00 Geografia (kl. IV) 10.30 Mu­
zyka ery komputerów 11.55 Muzyka odnaleziona
12.30 „W Jezioranach" 13.00—16.20 Popołud­
nie młodych 16.20 Arie i sceny z wielkich oper
18.30 J. francuski 18.50 Studio ekspertów 19.45 
Instrumentarium jazzowe 20.10 Zespoły instru­
mentalne K. Dębskiego 20.40 Piosenki K, Dębs­
kiego 21.10 Refleksje i rezonanse muzyczne - 
22.00—22.50 Wieczór muzyki i myśli: „Z węd­
rówek po Szwecji" aud. 22.50 Radiokomputer 
nocą (I) 23.35—24.00 Radiokomputer nocą (li)

Koszalin
5.30 Studio Bałtyk 13.05 Forum — aud. 

J. Blicharskiego 16.00 Przegląd aktualno­
ści 16.05 Z cyklu: Nasz czas — „Życie z 
wódką" — aud. J. Rudnik 17.12 Program 
na jutro

SPORT

Tylko raz
w Barcelonie...

Środowe spotkanie piłkarzy Hisz­
panii i Polski będzie szóstym w his­
torii pierwszych reprezentacji obu 
krajów. Bilans dotychczasowych me­
czów jest niekorzystny dla naszej dru­
żyny narodowej, która wygrała tylko 
raz. W pozostałych czterech oddała 
pole rywalom (bramki 6-^-14). Wpraw­
dzie do tego bilansu można dodać 
dwa mecze z cyklu eliminacji olimpij­
skich, co poprawi być może humor 
naszym piłkarzom. Oba te spotkania 
wygrali Polacy po 2:0, ale siłą rzeczy 
Hiszpanie wówczas wystawili w Gi­
jon i Szczecinie zespół olimpijski, słab­
szy od pierwszej drużyny tego kraju. 
Tak więc tylko raz — w Barcelonie, vy 
spotkaniach pierwszych reprezentac­
ji, górą była nasza drużyna, dzięki 
dwóm bramkom Andrzeja Iwana.

R. Fornalczyk 
mistrzem Europy 
inwalidów

Wrocław był miejscem mist­
rzostw Europy inwalidów w 
podnoszeniu ciężarów. O medale 
ubiegało się 80 zawodników z 11 
krajów. Reprezentanci Polski 
zdobyli aż 14 medali, odnosząc^ 
zwycięstwo w punktacji druży­
nowej.

Wśród ośmiu złotych medalis­
tów z polskiej drużyny był sztan-

Pista Startu Koszalin, Ryszard 
ornalczyk. Osiągnął on wynik

200 kg, (wim)

Przylesie
odpadło

W Koszalinie odbył się półfinałowy 
turniej w piłce siatkowej dziewcząt. 
Stawką był awans do centralnych 
zawodów o mistrzostwo Polski SZS. 
Uzyskały go siatkarki MKS Płomień 
Sosnowiec. Pokonały one zawodni­
czki Przylesia Koszalin i MKS Lubań 
Śląski — po 3:0.

W trzecim pojedynku turnieju ze­
spół z Lubania zwyciężyły koszali- 
nianki 3:2. (wim)

Najlepszy junior 
ze Świdwina

Wczoraj zamieściliśmy notatkę o 
sukcesie przedstawiciela naszego re­
gionu w centralnych zawodach spra­
wności radiotelegrafistów LOK. Opar­
ta była ona na doniesieniach serwisu 
PAP. Tu jednak wystąpiły nieścisłości 
w sprawie mistrza kraju juniorów.

Tadeusz Ciszewski, a nie Tomasz, 
jest mieszkańcem Świdwina, ma 19 
lat, od 1984 roku jest członkiem tam­
tejszego oddziału Ligi Obrony Kraju. 
Posiada licencję krótkofalowca. Na 
co dzień pracuje w Urzędzie Teleko­
munikacyjnym w Świdwinie, (wim)

Ostatnia runda PMP

Kotwica w blasku złota!
Łuczniczki i łucznicy uczestniczyli w ostatnich zawodach o drużynowe 

mistrzostwa Polski. Zgodnie z przewidywaniami zawodniczki Kotwicy Koło­
brzeg wywalczyły najwyższy tytuł!

Podopieczne trenera Stanisława Stuligłowy na torach łuczniczych w Rze­
szowie odniosły zwycięstwo z dorobkiem 7.063 pkt. Wyprzedziły one łuczni­
czki Resovii — 6.654 pkt. i Łucznika Żywiec — 6.618 pkt. Punkty dla Kotwicy 
zdobyły: J. Nowicka — 1.295, B. Rozwód — 1.276 (obie na zdjęciu), E. 
Korotkin — 1.208, A. Jacewicz—-1.205, J. Jezierska — 1.137, K. Wojciechow­
ska — 1.126 i A. Orłów — 1.125.

W Zgierzu o miłą niespodziankę postarali się kołobrzescy łucznicy. Zajęli oni 
piąte miejsce z dorobkiem 6.887 pkt. Wygrali zawodnicy Marymontu War­
szawa — 7.146 pkt., przed Resovią — 7.126 i Łucznikiem Żywiec — 7.035.

Oto dorobek indywidualny łuczników Kotwicy: P. Korotkin — 1.249, C. 
Kraśniewski — 1.242, P. Klejny —1.192, Sł. Michalak — 1.157, J. Grabowski
— 1.138, T. Stuligłowa — 1.128 i T. Zeglic — 1.046 pkt.

Końcowe tabele DMP w 1989 roku:
Kobiety — 1. Kotwica — 21.292 pkt., 2. Łucznik — 20.078, 3. Obuwnik — 

19.908, 4. Drukarz Warszawa — 19.898, 5. Resovia— 19.721,6. Mazowsze 
Teresin — 19.452, 7. Nadwiślan Kraków — 19.158, 8. Dąbrovia — 17.560, 9. 
Czarni Bytom — 17.425, 10. Orlęta Gorzów — 16.808, 11. Boruta Zgierz — 
16.128, 12. Burza Wrocław — 10.127.

Mężczyźni — 1. Resovia — 20.974 pkt., 2. Marymont — 20.965,3. Łucznik
— 20.881,4. Nadwiślan — 20.795, 5. Kotwica — 20.239, 6. Surma Poznań — 
20.005, 7. Boruta 18.359, 8. Społem Łódź — 18.276, 9. Dąbrovia — 18.258, 
10. Stelia Kielce — 16.640, 11. Piast Nowa Wieś — 16.267, 12. Chrobry 
Głuchołazy — 15.511.

Gratulujemy sukcesu reprezentantom Kotwicy!
P.S. W tym tygodniu (23 bm.) w Krakowie rozpoczną się zawody o Puchar 

Polski. Potrwają one do 26 bm. Ta impreza zakończy tegoroczny sezon 
łuczniczy, (wim)
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„Wrocławska
Jesień“

125 zawodniczek z Polski, CSRS i 
ZSRR uczestniczyło w międzynaro­
dowym turnieju judo kobiet pod na­
zwą „Wrocławska Jesień". Zawody 
stały na niezłym poziomie. Dobrze 
wypadły judoczki Gwardii Koszalin.

W kategorii wagowej 72 kg trzecie 
miejsce zajęła K. Grochólska, I, Pierz- 
chalska w wadze 56 kg i E. Majchrzak 
w wadze 61 kg wywalczyły piąte 
lokaty, zaś J. Korbus i D. Szymańska 
w kategorii 66 kg zostały sklasyfiko­
wane na siódmych pozycjach.

Niedługo rozpoczyna się zgrupo­
wanie kadry narodowej w Spalę, bę­
dące ostatnią formą eliminacji judo-

czek przed zbliżającymi się mistrzost­
wami świata seniorek w Jugosławii 
oraz mistrzostwami Europy juniorek 
w Grecji. Wśród kandydatek są zawo­
dniczki Gwardii.

★ ★ ★

Juniorzy młodsi walczyli w Szcze­
cinie, gdzie przeprowadzono elimina­
cje judoków do OTK. Awans zdobyło 
sześciu zawodników Gwardii Kosza­
lin. Są to: waga 57 kg — 1. G. Burda, 
2. R. Jędrzejewski; w. 62 kg — T. R. 
Majewski > 3. P. Mielniczuk; w. 68 kg 
— 2. Żuchowicki; w. 75 kg — 1. T, 
Mruczek.

Przy okazji zawiadamiamy, że sek­
cja judo KS Gwardia prowadzi w 
poniedziałki, środy i piątki zapisy 
dziewcząt i chłopców roczników 
1975—1978. Zgłaszać się można o 
godz, 15 w siedzibie klubu, (wim)

Üiiiiiil
★ W ATENACH trwają mistrzost­

wa świata i Europy w podnoszeniu 
ciężarów. Złoty medal w wadze do 60 
kg zdobył Nairn Suieymanogiu (Tur­
cja) — 317,5 pkt, srebrny Nikołaj 
Peszałow (Bułgaria) — 307,5, a brą­
zowy Attila Czanka (Rumunia) — 
305 kg.
★ PiŁKARZE Juventusu Turyn —

rywale Górnika Zabrze w Pucharze 
UEFA spotkali się w 5 kolejce roz­
grywek włoskiej ekstraklasy z Interem 
w Mediolanie i przegrali 1:2.
★ (W WAŁBRZYCHU zakończył 

się 4-dniowy turniej koszykówki mę­
żczyzn. Pierwsze miejsce zajęła Stal 
Bobrek Bytom, która zdobyła puchar 
wojewody wałbrzyskiego, wyprze­
dzając Zastał Zielona Góra, Stal Sta­
lowa Wola, Górnika Wałbrzych, Spar­
takusa Jelenia Góra i Gwardię Wroc­
ław.

• ROZEGRANO kolejne mecze w kla­
sie międzyokręgowej makroregionu zachod­
niego. Piłkarze Gwardii Koszalin poko­
nali u siebie Pogoń H 1:0, zaś zawodnicy 
Darfovii zremisowali na wyjeździe ze 
Spartą Szamotuły 1:1.

Pozostałe wyniki: Łucznik — Energe­
tyk 2:1, Lubuszanin D. — Orzeł W. 0:0, 
Mieszko— Flota II 3:2, Zjednoczeni — 
Lech II 3:2, Orzeł M. — Olimpia II 0:2, 
Lubuszanin T. — Arkonia 1 :T.
1. Lubuszanin D. 6 10 13—3
2. Orzeł W. 6 9 12—5
3. Darło via 6 9 10—3
4. Gwardia 6 9 10—4
5. Olimpia II 6 8 13—7
6. Zjednoczeni 6 8 9—7
7. Lech II 6 6 13—9
8. Mieszko 6 6 7—8
9. Łucznik 6 6 6—10

10. Energetyk 6 5 9—10
11. Arkonia 6 5 4—6
12. Flota II 6 4 9—12
13. Pogoń II 6 4 4—7
14. Sparta 6 3 5—19
15. Orzeł M. 6 2 2—8
16. Lubuszanin T. 6 2 5—13

• W PIŁKARSKIEJ klasie między­
okręgowej makroregionu pomorskiego 
Pogoń Lębork zremisowała z Gryfem II 
Słupsk 0:0, Stal Jezierzyce podzieliła 
się punktami z Lechią II Gdańsk 1:1, 
Jantar Ustka doznał porażki z MRKS 
Gdańsk 0:2, a Comindex Damnica 
zwyciężył na wyjeździe Nogata Malbork 
3:1.

Inne rezultaty: MOSiR — Chojniczan- 
ka 4:1, Orkan — Wierzyca 1:1, Gedania 
— Bałtyk II 0:0.

Ligowe
rozgrywki
3. Gedania
4. Wierzyca
5. Lechia II
6. MOSiR
7. Pogoń
8. Jantar
9. Gryf II

10. Comindex
11. Chojniczanka
12. Orkan
13. Stal
14. Nogat

8. Granit 4 4 5—4
9. Wielim 4 4 3—4

10. Olimp 4 3 8—6
11. Lech 4 3 5—9
12. Gwardia II 4 2 3—6
13. Drawa 4 2 8—12
14. Pomorze 4 1 2—13

0 EFEKTOWNE zwycięstwo odnieśli 
piłkarze Sławodrzewu Wrześnica w 
słupskiej klasie wojewódzkiej. Pokonali o- 
ni Basztę Bytów 6:1.

Pozostałe rezultaty: Sława—Start 3:1, 
Diament — Brda 1:3, Garbarnia.— 
Skotavia 2:1, Piast — Czarni Czarne 
2:1, Błękitni — Sparta 1:1, Chrobry — 
Kosmos (mecz, rozegrany zostanie jutro, 
20 brn. o godz. 16).

0 2—12
# W CZWARTEJ serii spotkań kosza­

lińskiej klasy okręgowej zanosiło się na 
niespodziankę w Złocieńcu, gdzie po 
I połowie Olimp prowadził z liderem — 
Turem Koszalin 2:0. Jednak w następnych 
45 minutach gry goście strzelili trzy gole i 
wygrali 3:2.

Inne wyniki: Wielim— Spójnia 1:1, 
Zawisza — Pomorze 1:1, Victoria — 
Drawa 3:2, Lech — Iskra 1:1, Granit — 
Mechanik 0:0, Gwardia II — Darzbór 
1:0.

1. Sławodrzew
2. Garbarnia
3. Piast
4. Błękitni
5. Kosmos 
6 Sparta
7. Brda
8. Sława
9. Chrobry

10. Czarni Cz.
11. Start
12. Skotavia
13. Diament
14. Baszta

8 13—5 
8 9—5
7 9-4
6 16—9 
6 7—4
6 7—5
6 9—10
5 9—8
4 7—8
4 6—8
3 7—11
3 6—15
2 5—9
0 4—13

1. MRKS
2. Bałtyk II

5 8 13—3 
5 8 14—5

1. Tur
2. Victoria
3. Spójnia
4. Zawisza
5. Darzbór
6. Iskra
7. Mechanik

8 15—3 
7 10—6 
5 7—3 
5 8—7 
4 7—5 
4 6—5 
4 5—4

• W LIGACH międzywojewódzkich 
juniorów piłkarzom naszego regionu wiod­
ło się różnie. W makroregionie wielkopols­
kim Wielim Szczecinek przegrał z Flotą 
Świnoujście 0:2, a Gwardia Koszalin 
uległa w Szczecinie Pogoni 0:4. Przegrali 
też piłkarze Czarnych Słupsk w Elblągu z 
Olimpią 0:3. W innym spotkaniu makro­
regionu pomorskiego Baszta Bytów roz­
gromiła Rodło Kwidzyn 6:0! (wim)

Zamiast w Moskwie 
J.Dydak w Słupsku

W Moskwie trwają mistrzostwa 
świata w boksie. Pierwszym naszym 
zawodnikiem, który wystąpił w ringu, 
był Robert Ciba. W 1/16 finału zwy­
ciężył on w wadze koguciej Hiszpana 
Vegę.

Kibice z Pomorza Środkowego 
wieice byli ciekawi, kogo wylosował 
Jan Dydak w wadze półśredniej. Tym­
czasem zamiast w Moskwie pięściarz 
Czarnych przebywa w... Słupsku. O- 
kazuje się, że krótko przed wyjazdem 
do Kraju Rad trener Jerzy Rybicki 
zadecydował, iż J. Dydak stoczy jesz­
cze jeden pojedynek sparringowy z 
Tomaszem Dudą. Starcie zakończyło 
się niefortunnie dla słupszczanina, 
gdyż doznał kontuzji i dosłownie w 
ostatniej chwili wycofano go ze skła­
du na mistrzostwa świata. Szkoda...

(wim)

______________
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80,58 m w oszczepie
W Słupsku na mityngu lekkoatle­

tycznym z okazji dorocznych Dni Spor­
tu i 70-lecie PZLA, ciekawy pojedynek 
stoczyli oszczepnicy miejscowego 
„Gryfa”. W pierwszej kolejce 22-letni 
Mirosław Witek uzyskał odległość 
78,70. W drugiej kolejce mistrz Polski 
29-letni Stanisław Witek miał 78,58, a 
w piątej wynik zbliżony do rekordu 
Polski — 80.58. Warto odnotować, że 
nie są ci zawodnicy krewnymi. Trzecie 
miejsce zajął oszczepnik z Grodna, Mi­
kołaj Tierew — 74.21

Kolarskie zawody
Około 50 zawodników zgromadziły 

ogólnopolskie wyścigi kolarskie w By- 
towie. Stawką były puchary ufundowa­
ne przez Radę Wojewódzką LZS w 
Słupsku.

Juniorzy młodsi mieli do pokonania 
dystans 25 km. Wygrał P. Wadecki 
(Mlexer Elbląg), przed P. Pożarlikiem 
(Spódzielca Koszalin), A. Kaiserem i 
A. Hancewiczem. T. Natkaniec (wszys­
cy Baszta) był siódmy. Juniorzy i senio­
rzy startowali na 30-kilometrowym dy­
stansie. Najlepszym juniorem był Sł. 
Bielik (Romet Bydgoszcz), a seniorem 
— L. Runge (Flota Gdynia), przed T. 
Bartosikiem (Spółdzielca), (wim)

Zapaśnicy na starcie
W Słupsku odbył się ogólnopolski 

turniej juniorów młodszych w zapa­
sach. Zdecydowane zwycięstwo odnie­
śli młodzi zawodnicy Budowlanych Ol­
sztyn, zdobywając ogółem 141 pkt. 
Drugie miejsce zajęli zapaśnicy Olimpii 
Elbląg — 34, a trzecie — Budowlanych 
Nowy Tomyśl—31 pkt. Reprezentanci 
słupskiej sekcji „PRIMBR-Piast” zdo­
byli 27 pkt. i w punktacji generalnej 
wywalczyli piątą pozycję, (wat)

Bramka J. Urbana
Po raz pierwszy w obecnych roz­

grywkach ligi hiszpańskiej nazwisko 
Jana Urbana trafiło do sprawozdań 
agencyjnych. Polak, występujący w 
zespole Osasuna zdobył dla swego 
zespołu pierwszą bramkę w zwycięs­
kim dla niego meczu z beniaminkiem 
Rayo Valleneano 2:1. Gol Urbana 
oklaskiwało 21 tys. widzów, a po 
trzech kolejkach Osasuna zajmuje 8. 
pozycję z 4 pkt. (dwie wygrane i 
porażka).

Bezrobotny
Przechodzący obok jednej z pływa­

lni w Brisbane ludzie chętnie wrzuca­
ją monety do kapelusza, nad którym 
znajduje się napis — pomóż Dun- 
canowi Armstrongowi.

Okazuje się, że wicemistrz olimpij­
ski z Seulu, Armstrong nie może obe­
cnie znaleźć pracy i w ten sposób 
zamierza zdobyć środki na utrzyma­
nie.
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